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Nie , jest ;dobrze, gdy. fabryka musi 
robić wszystko, czego od niej żądają. 
Dyrekcja zakładu ./nie; jest wtedy pa
nem na własnym podwórku, a wyni
ki ekonomiczne nie • idą w parze z 
dobrymi intencjami; wia^z, zwierzch
nich. Zakład}- dziewiarskie ..Sirą” w 
Sieradzu są bogato 1 wyposażone w 
maszyn.v i ,,lo jest nasze szczęście i 
nieszczęście jednocześnie” — mówią’

formowanie koncepcji rozwoju 
nasze} gospodarki/trwa Już.kilka lat. 
Jest to w pełni zrózumiale, jeśli 
uwzględnić, że zarówno, potrzeby 
wewnętrzne jak i ogólne /warunki 
rewolucji naiik0wpMęćhnięznejJ dyk
tują nam kon ieeznóść dokona nić głę
bokiego zwrotu, który oznacza prze
stawianie struktury gospodarczej i 
mechanizmu gospodarowania oraz — ' 
co jest może nawet' trudniejsze — 
systehiu myślenia i działania. Go
spodarowanie jest' bowiem u nas 
rezultatem działalności milionów lu
dzi, których głowy i'ręce, tego zwro
tu. muszą dokonać. Urzeczywistnia 
się w ten sposób istotny sens socja
listycznych stosunków produkcji po
legający na masowym zgodnym 
działaniu w jednolitym kierunku 
wypracowanym przy szerokim . 
udziale społeczeństwa i przez to spo
łeczeństwo rozumianym i akcepto
wanym To jednolite, społeczne dzia
łanie nie wytwarza śię samoczyn
nie. Jego przesłanką jest pracapoli- 
tyczno-organizaiorska. a przekładnią 
ekonomiczną mechanizmy wytwa
rzający właściwe ■ zależności oraz 
sprzężenia zwrotne między interesa
mi jednostki, grupy pracowniczej i 
społeczeńst wa jako całości. ,

Przekształceniom mentalności przy
chodzić musi w sukurs stopniowe 
wypracowywanie kryteriów, uzależ
niających udział w podziale dochodu 
narodowego konkretnych grup spo
łeczeństwa od wkładu pracy na rzecz 
wytworzenia tego dochodu. Stworze
nie takich kryteriów stanowiących 
poszerzenie, a równocześnie konkre
tyzację zasady podziału według pra
cy jest jednym z najbardziej kapi
talnych problemów gospodarki so
cjalistycznej. Umożliwiają one bo
wiem. pełniejsze wykorzystanie za
sadniczej przewagi socjalistycznych 
stosunków produkcji, polegającej na 
eliminacji zasady konkurencji, zastą
pienie jej- bez porównania silniejszą, 
motywacją, opartą ńa współpracy i 
.współdziałaniu W .prpceśl? .plbduk 
.ćji, podziału, zarządzania gospodar 
ką. Nowa koncepcja systemu bodź
ców. którą zaczynamy wprowadzać 
w praktykę gospodarowania jest na 
tej drodze próbą najdalej idącą, na
stawioną na. uruchomienie inicjaty
wy nie tylko kadry ''kierowniczej, 
ale i milionów pracowników w kie
runku poszukiwania sil napędowych 
rozwoju ekonomicznego i integrowa
nia społeczeństwa.

Ten generalny kierunek, został do
brze uchwycony już w .fazie dysku
sji nad nową koncepcją zachęty ma
terialnej. Świadczy o tym masowy 
udział w tej dyskusji robotników 
oraz ogromna ilość pytań, postula
tów i propozycji, które umożliwiły 
udoskonalenie i sprecyzowanie pro
jektu. Przede wszystkim zaś kon
cepcja sprawdza się w obecnym eta- 

-pie. w którym, załogi i komisje za
kładowe sięgają po raz pierwszy 
chyba tak głęboko i tak konkretnie 
do rezerw produkcyjnych przekła
dając analizę tych rezerw na pro
gram realnego działania.

Na tle rzeczowej pracy, angażu
jącej dodatkowy wysiłek wielkiej 
rzeszy pracowników, nie tylko dzia
łających w komisjach zakładowych, 
konkretyzującej w zależności od 
specyfiki branży wiele ogólnych, 
sformułowań systemu pojawiają się 
jednak zgrzyty, które trzeba zasyg
nalizować. W niektórych przedsię
biorstwach zaobserwować można 
nadmierny pośpiech. który grozić 
może sformalizowaniem prac przy
gotowawczych.' Pewną nerwowość w 
pracy wywołują niejednokrotnie 
jednostki nadrzędne, które domaga
ją się przede wszystkim terminowe
go wpływu sprawozdań traktując 
właśnie . terminy, a nie meritum 
pracy jako cel działania. Czasu jest 
rzeczywiście nie za wiele, ale lepiej 
nie przynaglać tam, gdzie trzeba 
bardziej dokładnie zbadać przyczy
ny niewykorzystywania maszyn i 
urządzeń, wysokich kosztów produk
cji, niedostatku w organizacji praęy 
czy nierentowności zakładu, zanim 
się sprecyzuje zadania odcinkowe i 
wskaźniki syntetyczne. Nadal jeszcze 
spotykamy się z wypowiedziami 
przedstawicieli zakładów, którzy 
jednym tchem wymieniają zadania 
i wskaźniki, alć me ■ bardzo potra
fią uzasadnić, dlaczego właśnie w 
swoim, zakładzie je proponują. Tym
czasem droga musi być odwrotna; od 
analizy ekonomiki zakładu ■ do 
wskaźników i zadań. ■ '

Zdarza się róteniez,' ze niezbyt 
właściwie pojmują i realizują steo- 
je funkcje zjednoczenia. Wiadomo, 
iż' pracę komisji zakładowych po
przedzić miała ocena sytuacji zakła
du na tle innych zakładów i zadań 
branży dokonana przez zjednoczenie 
i-przedstawiona komisji zakładowej. 
Zetknąć się można z całkowicie 
opacznym rozumieniem tego zalece
nia. w' jednym ze zjednoczeń pole
cono komisji zakładowej przygoto
wać w szybkim tempie analizę sta
nu ekonomicznego zakładu ń prze
słać ją do zjednoczenia. Następnie 
wezwano członków komis w zakłado
wej i’ przedstawiono tfn Ję analizę 
jako ocenę zjednoczenia. W tak ja
skrawej .formie jest to wypadek; za
pewne odosobniony, jednakże, war
to powiedzieć o nim publicznie; aby 
podkreślić potrzebę pomocy zjedno

czeń dla komisji zakładowych wyra-, 
żonej w sposób konkretny, a’ nie w 
sposó b b i urok rai yczn o-papierkowy. 
.Musi to być pomoc udzielana^per- 
manentnic w ciągu całego okresu 
działania komisji zakładowych, po
nieważ natrafiają one niejednokrot- , 
nie na trudności, których same roz
strzygnąć nie mogą; chociażby że 
względu na powiązania wewnątrz- 
branżowe i międzybranżowe. Te 
zjednoczenia, które nie będą wraz z 
komisjami rozwiązywać już obec
nie spraw kooperacji, zaopatrzenia, 
koncentracji produkcji, specjalizacji 
itd, odkładając je do momentu za
twierdzania wniosków komisji za
kładowych, mogą rzeczywiście zna
leźć się w sytuacji, w. której zamiast 
kończyć pracę, trzeba będzie zaczy
nać ją na nowo. . ■

Niezmiennie' istotną sprawą, która 
w dużej mierzę zależy również od 
zjednoczeń, jest kształtowanie wła
ściwych szans wzrostu zarobków, a 
w ślad za tym — przyszłych propor
cji wysokości płac w poszczególnych 
zakładach danej branży. Chodzi tu o 
wykorzystanie elastyczności systemu 
bodźców dla usuwania lub zmniej
szania. istniejących dzisiaj, a nie 
zawsze usprawiedliwionych dyspro
porcji. Instrumentem regulującym 
jest, tutaj zróżnicowanie górnej do-' 
celowej wartości przyrostu punktów 
premiowych. Instrumentem tym po
służyć się można jednak prawidło
wo. w celu wyrównywania szans, 
tylko przy pełnym rozeznaniu re
zerw w stanie organizacji i możliwo
ści produkcyjnych zakładów w ca
łej branży. Tego typu analizę prze
prowadzić może tylko zjednoczenie, 
konfrontując ją następnie z wynika
mi pracy komisji. Wiadomo przy 
tym, że dotychczasowy tradycyjny 
system oceny zakładów ulegać bę
dzie zmianie. Ekonomiczna i jako
ściowa ocena zakładów różni sie. bo
wiem od najczęściej stosowanej oce
ny .ilościowej,/ sprowadzającej się 
'tiięjęd^ do . st wiórdi enia
'stroma'w nieza
leżnie od tego czy były one właści
wie napięte czy nie.

Przejście na ocenę działalności go
spodarczej na zasadzie postępu eko
nomicznego mierzonego, w stosunku 
do niezmiennej bazy wyjściowej 
1970 roku może spowodofcać. że za
kłady. które były w zjednoczeniu od 
lat oceniane jako dobre, stracą swo
ją przodującą pozycję — i odwrot
nie. Zjednoczenia muszą więc już 
dzisiaj, przewidując możliwości po- 
stęmi ekonomicznego, tak kształto
wać docelowe granice wzrostu pre- 
mri i system odpisów tworzących 
fundusze premiowe i fundusze 
wzrostu zarobków-robotniczych, aby 
stopień napięcia zadań był w miarę 
możliwości równomierny nie spro
wadzający się cni do łatwizny, ani 
do zadań niemożliwych-- przez zakład 
do wykonania. W dodatku w poro
zumieniu z władzami terenowymi 
konfrontować trzeba przewidywane 
relacje wzrostu zarobków z sytuacją 
sąsiednich zakładów niezależnie od 
przynależności branżowej tak. aby 
nie powodować nieprzewidzianych 
ruchów na rynku pracy danego te
renu. Można więc w sumie powie
dzieć. że chociaż praca nad formo
waniem nowego systemu bodźców 
koncentruje się obecnie w przedsię
biorstwach. koordynacyjne funkcje 
zjednoczeń muszą być bez zwłoki w 
pęlni uruchomione.

Funkcja bodźców ekonomicznych 
w naszym systemie gospodarowania 
jest dwoista: 1) Z jednej strony sta
nowią one instrument, środek reali
zacji określonych celów gospodaro
wania. w naszej sytuacji konkretnie 
— pełnego wykorzystania istniejące
go aparatu produkcyjnego.. unowo
cześnienia produkcji, leoszej oroanl- 
zacii pracu. a w sumie większej 
efektywności produkcji: są one spo
sobem przełożenia na język przed
siębiorstwa ogólnych makroekono
micznych metod intensywnego roz
woju-. umożliwiając elastyczne adap
towanie tych metod do specyfiki 
branży czy przedsiębiorstwa, ale i 
zapewniając centralną sterowalność 
całością procesu rozwoju. 2) Z dru
giej strony bodźce ekonomiczne są 
źródłem zwiększania zarobków po
nad dotychczasowy poziom, pod wa
runkiem osiągania przez przedsię
biorstwo postępu ekonomicznego. 
Tym samym wprowadzenie w życie 
w najbliższym roku nowych zasad 
bodźców ckonomicznyćh uruchomi 
bardzo silnie działający system syg- 
nalizacyjno-informacyjiiy o przebie
gu efektywności gospodarowania nie 
tylko w centrum, ale i we wszyst
kich ogniwach gospodarczych, a 
przede wszystkim w samych przed
siębiorstwach. O stopniu gospodar
ności ma informować stopień wzro
stu zarobków. Nakłada to nowe zu
pełnie obowiązki na administrację 
gospodarczą. która ten system syg
nalizacyjny będzie musipla wykorzy
stywać dla skutecznego działania i 
ingerencji tam wszędzie, gdzie po
stęp ekonomiczny będzie niedosta
teczny Chodzi nam przecież o to, 
aby nowy system zachęty material
nej stal się źródłem systematyczne
go. realnego wzrostu dochodów pra
cowniczych, następującego w wyniku 
obniżenia społecznych kosztów roz
woju gospodarki. J. G.

WETERANI EGZAMINUJĄ

FABRYKA DO WSZYSTKIEGO
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Z
 AKŁADY dziewiarskie ,,Si- 
ra” w Sieradzu pełnią w 
branży rolę fabryki, w któ
rej lokuje się zamówienia 
trudne, lub- wręcz niewy
konalne w innych zakła

dach przemysłu dziewiarskiego, 
,,Sira” jest zakładem stosunkowo 
młodym. Sieradzka fabryka rozpo
częła pracę w roku 1058.' zatrud
nia blisko 3 tys. pracowników, ma 
maszyny pochodzące głównie z 
NRF, Anglii i NRD, których sto
pień zużycia jest jak na polskie 
warunki niewielki, sięga bowiem 
41;1 pi:oc. ,,Sira” różni się też tym 
od innych zakładów przemysłu 
dziewiarskiego, że posiada pokaź
ną ilosc urządzeń służących wy
kańczaniu ' i uszlachetnianiu wyro
bów, jak drukarki, prasotimiki, ma
szyny do stabilizowania dnanm 
itp.. a -także własny noworaeśffą 
farbiarmę ciśnieniową.

•- Majac handicao uzbrojenia- tech
nicznego, liczną załogę, własną ba
zę energetyczną, w najbliższym za
sięgu farbiarnię i na miejscu wa
runki do uszlachetniania wyrobów, 
przecież nie jest ,,Sira’’ wytwórnią, 
którą, bije na głowę poziomem wy
dajności i jakością produkcji inne 
zakłady ..pci fachu", a przynajmniej 
osiąga rezultat}’ proporcjonalne do 
wielkości i standardu wyposażenia. 
Z suchych liczb 'wynika zupełnie 
coś' przeciwnego. Z suchych liczb 
wynika mianowicie, że osiągnięcia 
„Śiry" zestawione z rezultatami za
kładów dziewiarskich im. Rychliń- 
skiegb w Łodzi („Dresso"), fabryki

PO ZIEŹDZIE 
KÓŁEK 
ROLNICZYCH
Mamy już poza sobą dwudniowe 

obrady. IV Krajowego Zjazdu Cen
tralnego Związku Kółek Rolniczych, 
zakończone podjęciem uchwały na
kreślającej kierunki dalszego dzia
łania. kolek rolniczych w najbliż
szych latach oraz wyborem nowych 
władz CZKR.

Tegoroczne warszawskie obrady 
■Zjazdu nabrały szćzególnego zna
czenia z uwagi na wzrastające za
dania kółek rolniczych i całego na- 
sżego rolnictwa W nadchodzącej 
5-lalce 1971—75. Na obrady Zjazdu 
przybyli -przedstawiciele najwyż
szych władz partyjnych i rządo
wych: Władysław Gomułka, Marian 
Spychalski. Józef Cyrankiewicz, Ry
szard Strzelecki, Józef Tęjchnut, 
Mieczysław Jagielski, Czesław Wy- 
cech, Kazimierz Banach, Józef Ozga- 
-Michaiski,. Stanisław Gucwa, Emil 
Kołodziej, Zdzisław Tomal, Józef 
Okuniewski. -Janusz Hrynkiewicz. 
Edward Zawada, a tąkże przedsta
wiciele licznych organizacji społecz
nych, spółdzielczych i młodzieżo
wych, wśród nich przewodniczący 
ZG ZMW — Zdzisław Kurowski. W 
obradach uczestniczyła także dele- 
gacja Związku Samopomocy Chłop
skiej ' ŃRD pod przewodnictwem se- 

w zakiatWA.ilNlaReĄinacrnte starsze-. 
go siej 'branży — łódzkiej
„Dn^Wk i^ychotlza wszystkie ujem- : 
ne strony takiej . koncepcji (a rą
czej jej braku) profilu produkcyjne
go sieradzkiej fabryki.
Barbara WIŚNIEWSKA — DOSC 
KIEPSKIEJ ROBOTY! — str. 3 
4 W ubieglvm roku Minister Handlu 
Wewiietrznego wydał zakaz nabywa
nia przez handel: OT wyrobów, które 

',.wyróżniały się” niską jakością, bądź 
równocześnie -zagrażały, bezpieczeń
stwu T-zdrowiu konsuinenta. I co się 
okazało? Producenci gorąco zaprote
stowali; ale tyzięli sięS do - poprawia
nia bubli. Dowodzi, to. że handel mo
że wymusić postęp, że może prze
rwać zaczarowany krąg - niemożności,

starej wciśniętej między kamienice 
w samym centrum miasta, z maszy
nami z początku naszego wieku,' zu
żytymi w 94.8 proc, są,/delikatnie 
mówiąc, mało budujące.

■ Oto nieco danych dokumentują
cych tę opinię1). Jak pamiętamy 
fabryka sieradzka zatrudnia obec
nie ok. 3 tys. pracowników. „Dres- 
so" aktualnie 1 200. IV; 1968 n (za 
ten rok dysponujemy bardziej 
szczegółowymi danymi), „Sira” 
miała dwukrotnie' więcej pracow
ników bezpośrednio produkcyjnych 
i niemal dwa razy tyle co „Dres
so” pracowników’ inżynieryjno-, 
technicznych i administracyjnych. 
Wartość produkcji mierzońa cena
mi przerobu, w zakładzie ..Sira” w 
1968 r. prgewyzszała. osiąganą w 
wytwórni —Dresso" o 97.2 proc. 
Gdvby ...więc.,.chodziło O- mechanicz
ne zestawienie «fektow produkcyj
nych w obydwu zakładach-.można 
by nie mieć do- „Siry” zastrzeżeń; 
ma liczniejszą załogę.: dała odpo- 
wiednio większą produkcję. Wszy
stko w porządku. Oprócz jednak li
czniejszej załogi ,,Sira” ma także 
maszyny i urządzenia po pierwsze 
— nowe, po drugie — w ilości- o 
199 proc, większej biorąc wartoś
ciowo, niż łódzka -fabryka. Wynika 
z tego, łe produkcja uzyskiwana 
przez ..Sirę" nie stoi w proporcji 
do posiadanych przez tę fabrykę 
środków wytwórczych.

IV tej sytuacji trudno oczekiwać 
rewelacyjnej wydajności pracy w 
zakładach „Sira”, Istotnie, w 1968

Kretarza generalnego tej organiza
cji _ Gotfrieda Sperlinga.

Obszerne przemówienie wygłosił 
podczas Zjazdu I Sekretarz 1 KO 
PZPR tow. Władysław Gomułka.x

Przekazując delegatom na Zjazd 
serdeczne wyrazy uznania, za do
tychczasową działalność, i wysiłki .na 
rzecz rozwoju naszego rolnictwa, 
tow. Gomułka podkreślił, że os
tatnich latach kółka rolnicze Wrzwi- 
nęly znacznip^swoją, działalność, po
mnożyły swój majątek,' rozbudowały 
zasięg swego działania i • sieć orga
nizacyjną, zwiększyły pokaźnie licz
bę swych człóńków. stały się potęż
ną organizacją społeczną, która od
grywa doniosłą rolę w rozwoju na
szego rolnictwa, w postępie i so
cjalistycznej .przebudowie wsi.

W dalszym ciągu swego przemó
wienia tow. Gomułką zwrócił uwa
gę na to, że powiększyło się po
ważnie wyposażenie rolnictwa w 
środki trwałe, przede wszystkim w 
sprzęt mechaniczny, urządzenia me
lioracyjne i budynki. Ną szczególne 
podkreślenie zasługuje poważna roz
budowa uspołecznionych sil produk
cyjnych rolnictwa chłopskiego w 
postaci maszynowego i usługowego 
potencjału kółek rolmeżjch i spól- 

na jakie zwykli powoływać »ię /wy- 
ętwórcy. przy płaceniu' kar umów- 
/W'1!-
Władysław DUDZIŃSKI — KA
DRA NAUKOWA — str. 4.

Kwestia Ilości pracowników naukł- 
tvlko , pozornie, jest sprawą drugopla
nową. Niedostateczna liczebność ogól
na kadr}’ naukowej:, i w poszczegól
nych specjalnościach? przy dzisiejszej 
metodyce / skoncentrowanych badań 
zespołowych może . być czynnikiem 
limitującym tempo rozwoju- nawet 

.wybranych, • dziedzin. Wykształcenie 
odpowiednio licznej kadry naukowej 
wląże się z wzrastającymi nakładami 
finansowymi. Ale są to i wysiłki i 
wydatki niezbędne, jeśli nasze aspi-

roku wydajność pracy w nowym 
zakładzie mierzona również, ceną 
przerobu osiągnęła zaledwie: ,95.6 
proc., poziomu wydajności uzyska
nej w starej ■ fabryce. Jeszcze bar
dziej wymownie : na .niekorzyść: 
„Siry” świadczą dane dotyczące 
produktywności środków trwałych, 
zarówno ogólnych jak i produkcyj
nych. Produktywność środków Wy
twarzania w zakładach. kSira” da
leko nie osiąga tego stanu, do ja
kiego doszli w „Dresso”, a kon
kretnie kształtuje, się w latach 
1965i—1968 na poziomie 66 proc; (li
cząc- w cenach przerobu) produk
tywności starego zakładu;

Jak przedstawia sic tzw, wspóU 
czynnik średniej. gatunkowości pro
dukcji w obydwu zakładach, bę
dący wykładnikiem jakości wyro- 

,bów2 Znowu, z.zestawiania suchych 
danych wynika, że łe'pszy :był ten 
współczynnik w zakładach „Dres- 
so's. Różnica na .korzyść starego 
zakładu jest -niewielka,; ale jednak 
jest. Uwzględniając zaś udział I ga
tunku w wartości produkcji różni- 

;.ca na korzyść „Dresso” staje śię 
bardziej wyraźna („Dresso” — 80,4 
proc., ”,Sira” — 65,9 proc. -w. 1968 
roku). Wreszcie nie daje powodów 
do chwały sieradzkiemu' zakładowi 
ogólny ' wynik finansowy. Produk
cja „Śiry” była w 1968 'r.' dwmkrot- 
nie wyższa od osiągniętej w tym 
samym czasie przez „Dresso” a 
wielkość zysku równa tylko' 82.9 
proc. \ poziomu wypracowanego 
przez ten ostatni zakład.

- dżielczóści wiejskiej. Porównanie 
przeciętnych plonów’ zbóż w‘ ostat
nich. 4 -latach 1966-69 z plonami 
osiąganymi w latach 1962—65. wy -« 
kazuje ich wzrost z 17,2 q do 20.4 q 
z hektara, czyli o 18.6 procent. Po- 
stępJ ten osiągnięty został głównie 
/dzięki Szerszemu stosowaniu: nasion 
kwalifikowanych, lepszej strukturze 
zasiewowi podwojeniu dostaw na- 
w!ożów mineralnych ■.; oraz. dzięki 
dogodnym .warunkom ekonomicz- 

Jnym, jakiej państwo stwrarza dla. 
produkcji i?rolnej. ’• W produkcji 
zwierzęcej natomiast' tempo wzrostu 
było nieco’ ' słabsze, przy czym -w 
ostatnich 2? latach i zaznaczyła się 
pęwna stagnacja. Ubiegłoroczna su
tsza ’ i, tegoroczną wy ją t kowo długa 
zima odbiły się ujemnie na zaso
bach paszowych, co spowodowało 
trudności w - rozwoju produkcji 
zwierzęcej; należy się- liczyć z pew-. 
nym spadkiem pogłowia .bydła i . 
trzody w ■ gospodarstwach ' chłop
skich. W okresie:: zimy szczególnie 
silnie ucierpiały zasieww żyta, któ- 
rych ok; 1 min ha. czyli 20 procent 
ich .ogólnego areału, zostało wiosną 
zaorane. Choć na- przestrzeni ostat
nich lat. udało się -.znacznie ograni
czyć koszt ów-ny' import ; zbóż', i pasz./ 
to jednak .nte osiągnęliśmy jeszcze 
śąmowystarćzalńości w tej i dziedzi
nie i nadal jesteśmy zmuszeni. ww- 

; równyw'ać. bilans zbożowo-paszowy 
zakupami za granicą.- ostatnimi laty z 
głównie w Związku ‘Radzieckim..

Tak \vięc — stwierdził tow. Go
mułka — podstawowym zadaniem 
naszego rolnictwa pozostaje nadal 
dalsza; intensyfikacja produkcji zbój 
oraz / znaczne zwiększenie zasobow 
pasz. W- przyszłym 5-leciu. tj. do 
roku 1975. powifiniśmy osiągnąć pk>4, 
ny zbóż ;w wysokości dk; 25 q ż hek
tara. Jest to zadanie realne i możli
we do osiągnięcia’ przy wspólnym 
wysiłku rolników i' państwa. Trzeba 
w ' tym "celu wykorzystać rezerwy 
naszego rolnictwa oraz nowoczesne 
środki produkcji, które wieś otrzy
mywać będzie .w coraz większych 
ilościach. Doskonalenie gospodarki 
nasiennej, rozszerzanie dostaw zbóż 
siewnych z sieci: państwowej, właś- • 
ciwa rejonizacją odmian zbóż, kon-
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raeje -w. dziedzinie nowoczesności ma-, 
ją przeobrazić się w rzeczywistość.

Stefan GŁÓWCZYSSKT — Dys
kusje, polemiki — W, SPRAWIE 
ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ — 
str. 5.

W numerze, 25 *0 ,,2yci* Gospo-dit» 
czego’*" ukazał -się artykuł dyskusyj
ny pt. „O, żegludze śródlądowej jna- 
ćżej*\ w którym autor przedstawił 

’ rachunek .ekonomiczny udowadniają
cy nieefektywność śródlądowego tran
sportu’ wodnego. Obecnie. Autor po
lemiki kwestionuje zasadnicze tezy 

' poprzedniego artykułu i wykazują 
że żegluga śródlądowa /na .ekonomi
cznie! uzasadnioną rację bytu.
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Tak przedstawią się obraz '„Siry” 
w węzłowych punktach jej <gośpó- ' 
darł.i (wydajność, produktywność, 
jakość) wyprany z ; wszelkiego ko- . 
mentarza jedynie, w świetle.,danych, 
liczbowych. Przy tym; jak Czytel
nik zapewne zauważył, posługiwa
liśmy się/konsekwentnie.jako mier
nikiem oceny — ceną przerobu. W 
warunkach obydwu zakładów mier
nik ten ilustruje bowiem\ stosun
kowo najbardziej obiektywnie sto
pień wykorzystania potencjału pro- 
dukćyjne.go n wkład pracy samych 
ludzi, oparty jest bowiem, jak wia
domo, o pracochłonność produkcji. 
Mierząc wyniki • obydwu zakładów 
produkcją globalną czy produkcją 
czystą, a więc klasycznymi mierni
kami, ma ocenę ■ musiałyby, wpły- 
-wać takie składniki jak wielkość 
zużytych- surowców i materiałów, 
a także- .wielkość;-akumulacji na . 
wyrobach, co: faworyzowałoby za
kład zużywający raz — droższe su- ■ 
rowce, dwa :— . produkujący 'asor
tymenty o ustalanych wysokich ce
nach zbytu. Krótko mówiąc byłby 
to dobór czynników oceny działa
jących na korzyść: „Siry”. ,

Jednakże poprzestanie na licz
bach. które wynikły z, oceny . oby
dwu przedsiębiorstw; przy zastoso
waniu miernika opartego o praco
chłonność produkcji. a przede 
wszystkim wyciąganie na tej pod
stawie druzgocących wniosków, 
byłoby chyba również nieporozu
mieniem. I to co najmniej z trzech 
powodów. Po pierwsze wcale nie 
chodzi ;O to, żeby „dobić” jeden- za
kład przy pomocy drugiego, po 
wtóre dlatego;.że nawet najdosko
nalszy miernik, a cena przerobu z 
pewnością do takich nie należy, nie 
jest w stanie oddać całej złożonoś
ci problematyki gospodarowania w 
zakładzie o zmiennej i niejednorod
nej ' produkcji typu „Sira”, . po 
trzecie r wreszcie porównywalność 
wytwórni dziewiarskich,/ gdzie , ę- : 
fekty finansowe z produkcji takie- 
go czy innego- wyrobu ulegają- za- / 
sadniczym- zmianom w zależności 
o.d np. .wzoru- tkaniny podyktowa- ; 
nego aktualną modą, jest w. dużym 
stopniu umowna, i służy raczej 
ogólnej orientacji niż sprecyzowa- ; 
nej ocenie.

Mając więc ogólny pogląd na 
sytuację, zastanówmy się eó wpły
wa na to, że ani' produktywność, ' 
ani wydajność, ani jakość, arii re- i 
zultaty finansowe nie są w zakła
dach „Sira” na miarę posiadanych 
przez fabrykę środków wytwarza-.' i 

-nia.
; „Sira”, jak już żauważylisiriy; na 
początku, jest zakładem do wszyst- / 
kiego. To, -ze jest bogato wyposa- : 
żona w maszyny jest, jak mówią / 
w zakładzie, jej szczęściem i nie- ' 
szczęściem jednocześnie. Do 1969 i 
roku sieradzki zakład produkował i 
w oparciu o wszystkie przerabia
ne w dziewiarskiej branży surow- ■ 
be, poczynając od przędzy baweł
nianej, a kończąc na anilanie ; ze ; 
stilonem, i elastilem • i elastorem ; 
wiączn-ie. Władze zwierzchnie 

.przedsiębiorstwa wychodziły/' z za- 
łożenia, że skoro fabryka otrzyma
ła wszechstronny park maszynowy, 
to powinna móc dostarczać całego 
kalejdoskopu. asortymentów. Niby 
logicznie rzecz biorąc — racja. 
..Dresso”, riie zrobi w końcu elas
tycznych .kostiumów ^kąpielowych 
na oczkarkaćh nadających ' się do 
produkcji bawełnianych koszulek 
elastycznych. Zresztą samo Zjedno
czenie Przemysłu Dziewiarskiego i 
Pończoszniczego nie miało za bar
dzo wyboru; też znajdowało się sta
le między młotem i kowadłem: t 
jednej strony stale rosnących po- ;, 
trzeb 1 wymagań rynku, z drugiej 
strony Ograniczonych do minimum 
możliwości ich zaspokojenia. Z eko# 
ńomicznegn . punktu widzenia 
wszakże' rozdrobniona i lóżnorod-
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W KRAJU I ZA GRANICĄ

UCHWAŁA RADY 
MINISTRÓW I CRZZ 
W SPRAWIE BODŹCÓW 
MATERIALNEGO 
ZAINTERESOWANIA

W Warszawie odbyło sie 1 lipc» br. 
XVII plenarne posiedzenie CRZZ, które 
przyjęło wspólna uchwale Rady Mini
strów i CRZZ W sprawie bodiców ma
terialnego zainteresowania pracowników 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach i 
zjednoczeniach przemysłu kluczowego w 
latach 1971—1975. W obradach uczestni
czyli: prezes Rady Ministrów — J. Cy
rankiewicz, Wicepremier, — J. Kulesza, 
przedstawiciele kierownictw resortów 
gospodarczych. Obrady prowadzii prże- 
wt"’Biczacy CRZZ — L Loga-Sowiński.

Wspólna uchwala Rady Ministrów i 
CRZZ (ogłoszona w Monitorze Polskim 
z * lipca hr.l stwierdza m. in.. ie fun
dusz premiowy mole wzrastać , w po
równaniu da funduszu bazowego w za
leżności nd stopnia Wykonania Zadań, 
jednak nie wyżej niż do granicy wyzna
czonej dla danego przedsiębiorstwa. Te 
granice ustala dyrektor zjednoczenia w 
porozumieniu z zarządem głównym wła- 
żciwego związku zawodowego, w opar
ciu p zasady ustalone przez Rade Mini
strów w porozumieniu z CRZZ; granica 
ta nie może przekraczać 80 proc, bazo
wego funduszu premiowego.

W poszczególnych latach fundusz pre
miowy może wzrastać do wysokości: za 
wyniki roku 1971 — 37 proc.. 1972 — 56 
pr"c., (1973 — 75 nroc., 1974— 97 nmn., 
1975 — lód proc, górnej granicy wzrostu. 
Zadania odcinkowe i wskaźniki synte
tyczne ustala dyrektor zjednoczenia na 
wniosek komisji zakładowych; w uza
sadnionych przypadkach dyrektor zjed
noczenia mnże dokonać zmian zadań od
cinkowych. co wymaga jednak uzgod
nienia z rada zakładowa prżedśiębior- 
^twa,

W uchwale omówiono dalej najważ
niejsze zadania odcinkowe i zasady pre
miowania za ich wykonanie. Zwrócono 
m. in. uwagę, że szczegółowe zasnrtv 
premiowania za zadania z dziedziny po
stępu technicznego powinny być oparte 
na specjalnej umowie zawartej mięt!*” 
dyrektorem przedsiębiorstwa i rada za* 
kładowa, a zaakceptowanej przez dyrek
tora zjednoczenia. Powinna óna prze
widywać przyznanie części wzrostu fun
duszu premiowego nie wiecej jednak 

trzeciej części, bezpośrednim wy
konawcom tematu. Wiele miejsca po
świecono w uchwale sprawom premio* 
wania za realizacje zadań związanych 
z opłacalnym eksporteni do krajów po
szczególnych obszarów płatniczych.

Następnie uchwała precyzuje zasidy 
obliczania funduszu premiowego i fun
duszu dodatków do plac robotniczych w 
przedsiębiorstwach Specjalizujących się 
w eksporcie, w przedsiębiorstwach w 
okresie rozruchu oraz w przedsiębior
stwach o jednorodnej produkcji wieiko- 
seryjnej.

Kolejna cześć uchwały poświecono za
sadom podziału funduszu premiowego. 
Zasady podziału tego funduszu miedzy 
poszczególne komórki organizacyjne 
przedsiębiorstwa ustala dyrektor przed
siębiorstwa w porozumieniu z rada na
kładowa przed rozpoczęciem roku spra
wozdawczego. Zasady te powinny za
kładać podział tej części funduszu pre
miowego w relacji do płac zasadniczych 
pracowników, uwzględniać wpływ po
szczególnych komórek organitaevinveh 
na wykonanie zadań odcinkowych i 
wskaźnika syntetycznego oraz dążenie 
lo kształtowania prawidłowych propor
cji wzrostu plac poszczególnych grnn 
pracowników przedsiębiorstwa. Propnr- 
rje podziału nie mogą zakładać dla 
:złnnków kierownictwa nrzedss»’h'nrstwa 
podwyżki płac procentowo wyższej od 
nrz«cictnego wzrostu plac wszystkim 
pracowników przedsiębiorstwa.

Część funduszu premiowego, przyzna
na każdej z komórek organizacyjnych 
przedsiębiorstwa, podlega im działowi na 
rasadach ustalonych 'przez kierownictwo 
przedsiębiorstwa w porozumieniu z radą 
raklndową miedzy stanowiska pracy w 
proporcjach określonych przed rozpo- 
ezęćiem roku. Podział ten powinien m. 
in. stwarzać silne bodźce oddziałujące 
aa pracowników zaplecza technicznego.

Uchwała precyzuje sposób potrącani? 
premii personelu kierowniczego w 
przedsiębiorstwach w razie przekroczc- 
lia planowanego, skorygowanego osobo
wego funduszu plac, niewykonania do
staw kooperacyjnych, niewykonania pla
nu produkcji podstawowych asortymen- 
lów wyznaczonych przez zjednoczenie 
iraz pogorszenia wskaźnika syntetycz
nego w porównaniu do wyników okresu 
bazowego.

Po omówieniu zasad premiowania pra
cowników umysłowych kombinatów, u- 
chwała określa zasady obliczania fun
duszu podwyżek plac robotników. Puw- 
staje on przez przemnożenie bazowego, 
osobowego funduszu plac robotników 
przez procentowy wskaźnik i»o«wy । 
przeciętnych piać pracowników umysło
wych z roku 1970, uzyskanej z tytułu 
wzrostu funduszu premiowego. Wskaź
nik wzrostu przeciętnych plac pracow
ników umysłowycn obniża sic dla ce
lów obliczania funduszu podwyżek plac 
robotników, przez zastosowanie współ
czynnika korygującego, którego wyso
kość zależna jest od oceny prżerosluw 
zatrudnienia i zadań dotyczących ich 
likwidacji. Lchwaia zawiera tabelę tycn 
współczynników.

W razie, gdy place robotników w 
przedsiębiorstwie su niższe niż w in
nych przedsiębiorstwach tej samej bran
ży lub w przypadku istnienia nieuzasad
nionych rozpiętości między placami ro
botników i pracowników umysłowycn 
przedsiębiorstwa — mmister w porozu
mieniu z zarządem głównym w^sciwe- 
go związku zawodowego może ustalić 
wyższy wzrost plac robotników w gra
nicach do 5 proc, ich przeciętnych p ue 
bazowych niż to wynika ze wzrostu 
przeciętnych plac pracowników umysło
wych. Dodatkowa podwyżka piać robot
ników musi znaleźć pokrycie w oszczęd- 
ności planowanego (skorygowanego) oso
bowego funduszu piać, wygospodarowa
nych przez poprawę organizacji pracy 
oraz zmniejszenie przerostów zatrudnie-

Na podstawie porozumienia między dy
rektorem przedsiębiorstwa i radą za- 
kladową przeznacza sie 5—10 proc, fun
duszu podwyżek plac robotników na 
fundusz mistrzowski.

Zasady podziału funduszu podwyżek 
płac robotników między komórki orga- 
a;zacy.ine ustala dyrektor przedsiebior- 
Kwa w porozumieniu z rada zakiadnwą 
przed rozpoczęciem roku sprawozdaw
czego. Kryteria podziału funduszu pod
wyżek. przyznanego poszczególnym ko
mórkom organizacyjnym między stano
wiska pracy ustalają kierownicy tych 
komórek w porozumieniu z radami od
działowymi (mężami zaufania).

Przedsiębiorstwa, które wygospodaru
ją w pierwszym półroczu 1971 r. oszczęd
ności vv stosunku do planowanego (sko
rygowanego) osobowego funduszu płac 
robotników', mogą w ramach kwot tych 
oszczędności wypłacić robotnikom za
liczki na poczet dodatków do plac za 
ten rok.

Kolejna część uchwały poświęcono 
szczegółowemu omówieniu zasad pre
miowania pracowników central zjedno
czeń lub jednostek równorzędnych.

SPROSTOWANIE
Nazwisko Autorki artykułu „No

wa strategia wzrostu" 1,2.0." nr 27 
z dnia 5.VII.1970 r.) ma brzmieć: 
Małgorzata Ciszecka. a nie Małgo
rzata Ciszewska. Przepraszamy 
Autorkę i Czytelników.

REDAKCJA

Nr 28 (982) - 12.VIM970 r.

Końcowa cześć uehwaly dotyczy 9pó- 
łobu wypłaty premii i dodatków do plac. 
Pracownicy umysłowi, otrzymują i za I, 
n i III kwartał (oddzielnie za1 każdy) *a- 
■irzki na poczet premii z funduszu ro
ku sprawozdawczego. ;

i zbiorowej.
Artykuł Jana Iszkowskiego i Ce

cylii Kalestyńskiej przedstawia rów
nież „Schemat podziału rezultatów 
działalności gospodarczej jednostek 
ekonomicznych”.

Z zamieszczonego schematu wyni
ka jednocześnie podział i sprecyzo
wanie pojęć usług produkcyjnych i 
usług konsumpcyjnych. Autorzy 
omawiają w dalszych partiach swe
go artykułu strukturę wewnętrzną 
tych zasadniczych podziałów. Piszą 
oni m. in. „...termin usługi pro
dukcyjne został zarezerwowany 
dla określenia czynności mających 
mićjsce w procesie produkcji, a 
usługi konsu mpcyj ne — dla 
czynności mających miejsce w pro
cesie konsumpcji".

W końcowej części artykułu auto
rzy nawiązują do możliwości uzu
pełnień i wzbogacenia treści klasy
fikacji usług. Czytamy m. in.: „Mo
że się okazić, że klasyfikację tę po 
pewnym czasie trzeba będzie udo
skonalić; zapewne bowiem nie jest 
ona wolna od usterek, jak każdy 
prototyp budowany bez żadnych 
wzorów.

W. W.

Pracownicy mocą w indywidual
nych .przypadkach pozbawieni premii 
lub dodatków w całości lub w czyści 
na wniosek bezpośredniego zwierzchni
ka. jeżeli w okresie, za który przypada 
wyplata premii i dodatku, nie wykona
li swych obowiązków, w szczególności 
a zakresu dyscypliny pracy.

Tworzy śie — głosi dalej uchwala — 
fundusz ■ rezerwowy podwyżek wynagro
dzeń . ha szczeblu zjednoczenia (jednost
ki równorzędnej) i kombinatów. Prze
znaczony ón Jest na zwiększenie lun-' 
duszu podwyżek plac robotników tych 
przedsiębiorstw, które z przyczyn uspra
wiedliwionych nie osiągnęły założonego 
wzrostu płac.

Uchwala zobowiązuje dyrektorów 
przedsiębiorstw do bieżącego informo
wania załogi o sytuacji ekonomicznej 
przedsiębiorstwa i kształtowaniu sie 
wskaźników stanowiących podstawę na
liczania funduszu premiowego pracow
ników umysłowych' i funduszu podwy
żek plae róbotńików. Zagadnienia te 
powinny być okresowo — co mńmir» 
raz na pół roku, przedkładane konfe
rencji samorządu robotniczego.

WIZYTA DELEGACJI 
RZĄDOWEJ 
SUDANU

Na zaprośsenie Przewodniczącego Ra
dy Państwa Marszalka Polski Mariana 
Spychalskiego, w dniach od 29 czerwca 
do 1 lipca 1970 roku, przebywała w 
Polsce delegacja rządowa Demokratycz
nej Republiki Sudanu z przewodniczą
cym- Rady Rewolucyjnej i premierem 
rządu Demokratycznej Republiki Suda
nu, generałem Gaafarem Mohamedem 
Nimeirim na, czele.

Podczas swego pobytu w Polsce dele
gacja sudańska zwiedziła -Warszawą, 
Kielce i Starachowice, zapoznając się 
z szeregiem zakładów przemysłowych 
oraz z pracą i życiem miejscowego spo
łeczeństwa. Delegacja była wszędzie 
przyjmowana serdecznie.

W czasie pobytu delegacji w Polskie) 
Rzeczypospolitej Ludowej, przewodniczą
cy Rady Rewolucyjnej i premier De
mokratycznej Republiki Sudanu, gene
rał Gaafar Mohamed Nimeiri, przepro
wadził rozmowy z Przewodniczącym 
Rady Państwa Marszalkiem Polski Ma
rianem Spychalskim. Spotkał sic on 
również z I Sekretarzem KC PZPR 
Władysławem Gomułką i Prezesem Ra
dy Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Józefem Cyrankiewiczem.

A. KARKOSZKA
I SEKRETARZEM KW PZPR 
W GDAŃSKU

W dniu Z lipca br. odbyło się ple
num KW PZPR w Gdańsku poświęcone 
sprawom organizacyjnym. W obradach 
wzięli udział: członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC PZPR — Zenon 
Kliszko, kierownik Wydziału Organiza
cyjnego KC PZPR — Edward Babinek, 
kierownik Biura Spraw Kadrowych KC 
PZPR — Jan Korczak.

Z. Kliszko, w imieniu Biura Politycz
nego KC PZPR, zwrócił się do plenum 
o zwolnienie Stanisława* Kociołka z 
funkcji I sekretarza KW PZPR w Gdań
sku, w związku z powołaniem go na 
stanowisko wiceprezesa Rady Mini
strów. Następnie sekretarz KC zareko
mendował w imieniu Biura Politycznego 
KC PZPR, na stanowisko I sekretarza 
KW PZPR w-Gdańsku.—.-jAJajzęgę, Kar
koszkę, dotychczasowego sekretarza Ko
mitetu Warszawskiego PZPR. •
. Plenum KW PZPR w Gdańsku jedno
głośnie zaakceptowało -przedstawione 
wnioski, dokooptowując do składu ple
num i egzekutywy KW Alojzego Kar
koszkę i powierzając mu funkcję I se
kretarza KW PZPR w Gdańsku.

NARADA SEKRETARZY 
ROLNYCH KW PZPR

W Komitecie Centralnym PZPR odby
ła się 2 lipca br. narada sekretarzy 
rolnych KW PZPR, której przewodni
czy! członek Biura Politycznego i se
kretarz KC PZPR Józef Tejchma.

Na naradzie, w której udział wzięli za
stępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR wicepremier Mieczysław Jagiel
ski, kierownik Wydziału Rolnego KC — 
Eugeniusz Mazurkiewicz, minister Rol
nictwa Józef Okuniewski, minister Prze
myślu Spożywczego i Skupu Stanis.aw 
Gucwa i sekretarz generalny CZKR Sta
nisław Tomaszewski, omówiono stan 
prac nad projektem planu 5-letniego w 
rolnictwie i przemyśle spożywczym.

Sekretarze rolni KW PZPR złożyli 
informacje o aktualnej sytuacji pro
dukcyjnej rolnictwa w poszczególnych 
wojen ództn ach.

NOWE ZJEDNOCZENIE x 
W RESORCIE HANDLU

1 lipca w resorcie handlu wewnętrz
nego rozpoczęło działalność- zjednoczenie 
handlu opalem i materiałami budowla
nymi. Zadaniem zjednoczenia jest nad
zór i koordynacja handlu w tych bran
żach w strefie miejskiej. Podlegać mu 
będą wojewódzkie i okręgowe przedsię
biorstwa handlu opalem i materia ami 
budowlanymi, wchodzące dotychczas w 
sk’ad terenowych zjednoczeń przedsię
biorstw handlu artykułami przemysło
wymi przy radach narodowych.

Nowa forma organizacji ma na celu 
ujednolicenie obrotu opałem i materia
łami budowlanymi, zacieśnienie współ
pracy z resortami, które te towary pro
dukują oraz PKP — głównym ich do
stawca. Zjednoczenie ma też w progra
mie pracy ujednolicenie transportu w 
swej branży, prawidłowe rozlokowanie 
składów miejskich i wojewódzkich oraz 
poczynania w zakresie modernizacji 
składów i mechanizacji prac wyładun
kowych.

DALSZY WZROST 
WYMIANY HANDLOWEJ 
POLSKA-RUMUNIA

Od 2 do 4 hm. odbywały się w War
szawie polsko-rumuńskie rozmowy go
spodarcze. Delegacji polskiej przewodni
czy! wiceprezes Rad” Ministrów Euge
niusz Szyr, a delegacji rumuńskiej — 
wicepremier Janos Fazekas.

W czasie rozmów prowadzonych w 
atmosferze przyjaźni i wzajemnego zro
zumienia, omówieno zagadnienia zwią
zane ze zwiększeniem wymiany handlo
wej w hr. i w 1971 roku. Oceniono tak
że wyniki dotychczasowych konsultacji 
między organami planowania obu kra
jów w sprawie koordynacji planów go
spodarczych na lata 1571—1975.

Omawiając stan wykonania postano
wień protokołu VIII Sesji Polsko-Ru
muńskiej Komisji Współpracy Gospodar
czej, która obradowała w styczniu br. 
w Bukareszcie, stwierdzono, że realiza
cja tych postanowień przebiega w spo
sób prawidłowy.

Uzgodniono także, główne kierunki roz
woju specjalizacji i kooperacji produk
cji w przemyśle obrabiarkowym, stocz
niowym, maszyn budowlanych, drogo
wych i rolniczych, w przemyśle, hutni
czym oraz w zakresie urządzeń dla prze
mysłu chemicznego.

Na zakończenie rozmów przewodniczą
cy obu .delegacji podpisali protokół nz- 
kreilz jaey główne kierunki dalszego roz- 
we'n współpracy gospodarczej między 
Polską i Rumunią.

DOKÓNCZENIE ZE STR. 1 

na produkcja w zakładzie wypo
sażanym w kosztowne i wydajne 
urządzenia jest nonsensem.

Galimatias asortymentowy po
głębia wydatnie w sieradzkim za
kładzie produkcja eksportowa. 
Wiadomo, że gospodarce potrzebne 
są dewizy. Jak jednak dalece przy
muś ten ma obciążać zdolność 
trzeźwego ekonomicznego myśle
nia? „Sira” z urzędu podejmuje się 
wykonania każdego, najdrobniej
szego zamówienia eksportowego, 
nierzadko o dużym. stopniu trud
ności. Zanim szwaczka czy kroj- 
ćzyni jako tako wprawi się do no
wej roboty — seria się kończy. Nie 
mówiąc o tym, że np. drukarka 
wykorzystana , jest w 20 proc, 
swoich możliwości produkcyjnych. 
Tę samą drukarkę czy maszynę 
raszlową do produkcji dzianin o 
małej elastyczności sprowadzamy 
z NRF za dewizy (i to grubo Więk
szą ich ilość), bo w Polsce nie pro
dukujemy wysokowydajnych ma
szyn tego rodzaju. Należy się za
stanowić, czy przy tak zorganizo
wanej produkcji bpłaca się skórka 
za wyprawkę.

W zakładach „Sira” wysłucha
łem wielce znamiennego zwierze
nia: „Dopóki na wyniki ekonomicz
ne nie zwracano takiej uwagi jak 
obecnie przyjmowaliśmy gładko 
wszyśtkie zamówienia. Po części ze 
wstydu. Jak to — mówiliśmy so
bie — mamy przecież te urządze
nia, których nie mają inni, więc 
chyba jest w porządku, że my ma
my robić trudną produkcję. Teraz 
jak możemy bronimy śię przed 
nierentownymi zamówieniami. Nie
wiele jednak możćmy sami zdecy- 

• dować. Przy ciągłym niedoborze 
dzianin na rynku i potrzebach bi
lansu płatniczego robimy to co mu- 
simy. Wielkość produkcji w da
nej branży, w takim czy innym 
asortymencie jest przecież z góry 
określona. My dostajemy swoją 
„dolę” i wykonujemy zamówienia 
bez względu na wyniki ekonomicz
ne... ‘

...Dyrekcja nie jest panem sytua
cji. Stale musimy się liczyć z ży
czeniami z różnych stron, choćby 
wynikającymi z porozumień mię
dzyresortowych. Gdybyśmy . nie 
musieli liczyć się z zamówieniami 
bardzo szybko moglibyśmy dopro
wadzić do wysokiej wydajności i 
znakomitej produktywności. Po 
prostu wzięlibyśmy się za nieskom
plikowaną produkcję o długich se
riach. Skoro jednak działalność 
produkcyjna w naszych warunkach 
ma na celu spełnianie potrzeb spo
łecznych, to rozliczając nas z wy
ników winno się również uwzględ
niać ten fakt...”

W pierwotnych założeniach w 
Sieradzu miała stanąć tylko far- 
blarnia. Już w trakcie budowy 
projekt zmieniono, - ponieważ ńaro-r 
dziła się myśl zbudowania nie tyl
ko wielkiej farbiarni ale i dużego 
zakładu dziewiarskiego. Nie byłoby 
w tym nic zdrożnego, tyle że far- 
biarnia ,,'wystaje” połową swej mo
cy ponad potrzeby „Siry". M. in. z te
go właśnie powodu wskaźnik wy
dajności pracy w zakładach „Sira” 
jest * niższy niż wynika z faktycz
nych nakładów pracy, ponieważ 
pokaźna część załogi pracuje na 
potrzeby zewnętrzne, a pracy tej 
nie liczy się do wyników produk
cyjnych samej „Siry”.

Ważniejsze jednak aktualnie jest 
to, że wyposażenie sieradzkiej fa
bryki w maszyny odbywało się na 
zasadzie „od przybytku głowa nie 
boli”. Profil produkcyjny dla „Siry” 
zaczyna się dopiero teraz klarować. 
Stąd między innymi wymiana z in
nymi przedsiębiorstwami zestawów 
maszyn; powiększono np. liczbę 
maszyn osnownych, zmniejszając 
jednocześnie park „interloków”, 
stąd próby wydłużenia serii pro
dukcyjnych np. na maszynach ok
rągłych tzw. „multikolorach”, da
jących możliwość nie tylko zwięk
szenia produkcji lecz i poprawy 
wzornictwa, stąd wreszcie rezyg
nacja z przędzy bawełnianej i kon
centrowanie się na włóknach syn
tetycznych (poliamidach i poliest
rach), pozwalających na produkcję

Klasyfikacja usług
W NUMERZE 5 1970 „Wiadomo

ści Statystycznych'' (miesięcz
nik Głównego Urzędu Staty

stycznego) ukazał się pod powyż
szym tytułem artykuł Jana Iszkow- 
skiego i Cecylii Kalestyńskiej. Z 
uwagi na walory poznawcze publi
kacji, jak również aktualność tema
tu, jakim są usługi, pragniemy za
poznać czytelników z niektórymi, 
zasadniczymi fragmentami artykułu.

Opracowanie i wdrożenie jedno
litego systemu klasyfikacji gospo
darczych i społecznych jest — w’ 
myśl uchwały. Nr 18 Rady Mini
strów z dnia 16 stycznia 1968 r. — 
jednym z podstawowych kierunków 
prac w zakresie usprawnienia sy
stemu ewidencji i statystyki gospo
darczej: Wspomniany system powi
nien stanowić — zdaniem autorów 
— „zestaw klasyfikacji zapewnia
jący zgodność grupowania danych 
względnie najdalej idącą analogię 
grupowań danych i wreszcie — naj
dalej idącą analogię grupowań w 
badaniach statystycznych i opraco
waniach planistycznych". Rozwiąza
nie problemu^ jak piszą dalej auto
rzy, „stanowi -niezbędny warunek 
zapewnienia kompleksowości ujęć 
statystycznych, bez czego nie jest 
do pomyślenia badanie związków 
przyczynowych występujących po
między zjawiskami". .

Autorzy zwracają uwagę, iż z za
kresu klasyfikacji podmiotowych 1 
przedmiotowych, wchodzących w

FABRYKA do WSZYSTKIEGO
lepszych i poszukiwanych wyro
bów.

W fabryce, która od początku 
jest zakładem bez profilu produk
cyjnego określonego również przez 
wymogi ekonomiki, dyrekcja rze
czywiście może nie być panem sy
tuacji. Na tó zgoda. Należałoby jed
nak zapytać, co robiła dyrekcja 
„Siry” i samo kierownictwo Zjed
noczenia, kiedy w latach 1965—1968 
inwestowano nadal w fabrykę? Na 
przestrzeni tych lat przyrost środ
ków trwałych ogółem wyniósł 17 
proc., a maszyn i urządzeń 31,5 

; proc. Mam poważne wątpliwości, 
czy dyrekcja „Siry” broniła się 
rękami i nogami przed zainstalowa
niem maszyn i urządzeń, z któ
rych część dzisiaj wymienia, cho
ciaż produkcyjny galimatias jejjiie 
cieszył, a nowe środki samodziel
ności zarządzania nie poprawiały.

Zastanawiający jest fakt, że pro
porcje maszyn i budynków są na 
tym samym poziomie w starym i 
nowym zakładzie. Oznacza to mię
dzy innymi, że nowy zakład, mimo 
że posiada maszyny o indywidual
nych parametrach sprawności wyż
szych niż urządzenia w starfej fa
bryce, nie wykazuje znamion po
stępu technicznego w samej meto
dzie produkcji. „Sira” ma po pro- 

' stu więcej wydajnych maszyn i lep
sze'warunki pracy, a także moż
liwość uszlachetniania wyrobów. 
Cały ten potencjał służy jednak 
starym sposobom wytwarzania. 
Stąd relatywnie większa produk
tywność maszyn „Dresso”, bo mniej 
kosztowne, bo prosta produkcja, 
bo mniejsza różnorodność asorty
mentów i tańsze surowce.

Okazuje się. że wobec wzrasta
jącego kosztu " postępu tech
nicznego zwykłe powielenie starej 
technologii to za mało. Sprawniej
szym ale i kosztowniejszym maszy
nom, aby mogły osiągnąć produk
tywność na miarę swojej ceny, 
czyli żeby pracowały intensywnie, 
potrzebne są nowe rozwiązania 
produkcyjne. Tu dochodzimy do 
kwestii natury ogólniejszej. W na
szym przemyśle dziewiarskim od 
dawna daje się zauważyć rozbież
ność między postępem w zakresie 
stosowania nowych surowców 
(przędze syntetyczne), a postępem 
na odcinku technologii i konstruk
cji maszyn. Stosunkowo niewielka 
dynamika wydajności pracy tu ma 
między innymi swoje źródło, a to 
że uwidacznia się najbardziej w 
nowych zakładach, chociaż dziwi, 
jest prawidłowością, ponieważ za
kłady te reprezentują jedynie zwie
lokrotniony potencjał ilościowy a 
nie jakościowy. Swój udział w tej 

■ . sytuacjb/ma . niewątpliwie ;zupełny 
brak krajpw;ej. pro.dukcji Sipodsta
wowych urządzeń i maszyn dzie
wiarskich. Chyba że zdecydowaliś
my się maszyny te stale importo
wać. ale wtedy należy zakupywać 
również technologię i organizację 
pracy.

Konsekwencją produkcji od za
mówienia do zamówienia, tudzież 
postępu technicznego przypomina
jącego grę drużyny piłkarskiej 
składającej się z 11 wirtuozów, z 
których każdy na własną rękę pró
buje strzelić gola bez jakiejkolwiek 
wspólnej koncepcji walki — jest 
fakt większej ilości godzin posto
jowych w zakładach „Sira” niż w 
zakładach „Dresso”. Zakrawa to 
na dowcip, ale to prawda. Fabryka 
mająca prawie w 100 proc, zużyte 
maszyny miała w 1968 r. 10,4 proc, 
godzin postojowych (w stosunku 
do maszynogodzin przepracowa
nych), podczas gdy zakład „Sira” 
z dotartymi przecież maszynami 
miał godzin postojowych aż 15,4 
procent.

Na relatywne obniżenie produk
tywności środków w. zakładzie 
„Sira” wpływa także kooperacja. 
Zakład sieradzki jest mianowicie 
wyłącznym producentem dzianiny 
koszulowej „non iron”, konfekcjo
nowanie zaś koszul odbywa się w 
zakładach „Polo” w Kaliszu. Gdy

skład jednolitego systemu klasyfi
kacji, zostały dotychczas opracowa
ne i wydane:

— Klasyfikacja gospodarki naro
dowej ;

— Systematyczny .wykaz wyro
bów; \

— Klasyfikacja usług.
Ostatnie opracowanie zostało 

wprowadzone zarządzeniem nr 36 
Prezesa GUS z dnia 16 marca 1970 
roku.

Wszystkie wyżej wymienione kla
syfikacje wchodzą w życie z dniem 
1 ktycznia 1971 roku.

Autorzy przypominają, żę o ile 
dwie z wymienionych trzech klasy
fikacji miały odpowiedniki w do
tychczasowym systemie klasyfikacji 
gospodarczych, to klasyfikacja usług 
w. jej obecnej formie i zakresie sta
nowi opracowanie o charakterze 
pionierskim. Obejmuje ona wszelkie 
czynności usługowe, niezależnie od 
tego dla kogo są one świadczone. 
„Obejmuje ona czynności świadczo
ne przez jednostki gospodarki na
rodowej (uspołecznione i nieuspo
łecznione) na rzecz innych jedno
stek gospodarki narodowej, jak i 
na rzecz ludności, w rozumieniu 
gospodarstw domowych”... „Klasyfi
kacja ta może stanowić podstawę 
jednolitego grupowania usług we 
wszelkich badaniach, a więc w 
badaniach usług opłacanych i nie 
opłacanych, świadczonych ludności, 
usług dla rolnictwa, dla przemysłu, 

by krojenie i szycie koszul miało 
miejsce w zakładach „Sira” war
tość produkcji i akumulacji po
większyłaby si£ w zakładzie sie
radzkim o poważną kwotę, co siłą 
rzeczy poprawiłoby produktywność; ■ 
zwłaszcza że samo konfekcjonowa
nie nie wymaga drogich maszyn. 
„Dresso” jest w sytuacji odwrot
nej, około 15 proc, produkcji rea
lizuje zakład właśnie poprzez ko
operację.

Poziom Wydajności pracy wiąże 
się organicznie i ściśle zależy od 
wymienionych już czynników, zwła
szcza mniej lub bardziej praco
chłonnych zamówień, stopnia u- 
szlachetnienia wyrobów, czy choć
by takich „drobiazgów” jak wiel
kość szpul z przędzą. Im bliższe 
optymalnych, tym rzadziej trzeba 
nawlekać igły, co zabiera wiele 
czasu. Opowiadano mi poza tym w 
zakładach „Sira", że robotnicy wo
lą np. robić dwa asortymenty bie
lizny niż jeden kostium kąpielowy, 
którego produkcja jest uciążliwa 
i szczególnie pracochłonna.

Wobec wysokiego technicznego 
uzbrojenia pracy w zakładach 
„Sira”, przy technologii nie róż
niącej się zasadniczo od stosowa
nej w zakładzie „Dresso” i Wyko
rzystywaniu już trzech zmian, źró
deł podwyższenia wydajności pra
cy należałoby szukać, jak się wy- 
dąje, w intensyfikacji produkcji pó- 
przćz obsadzenie dodatkowymi 
ludźmi niedoćiążonych maszyn. 
Oszczędności na zatrudnieniu są 
bowiem w tych warunkach niepro
porcjonalne 'do korzyści z tytułu 
dodatkowej produkcji. Z założenia
mi projektowymi w zakresie za
trudnienia i tak dawno nikt się 
nie liczy. Projekt zakładał zatrud
nienie 2100 osób, a, jak pamięta
my, w fabryce pracuje blisko 3 tys.

Słów kilka jeszcze o niskiej w 
porównaniu z „Dresso” średniej 
gatunkowości wyrobów irSiry”. 
Można i trzeba domagać się popra
wy jakości produkcji, szczególnie 
pierwszego gatunku w zakładach 
sieradzkich. Nie należy przy tym 
jednak zapominać,' że przez wiele 
lat „Sira” otrzymywała np. stilonu 
pierwszego gatunku tylko 15 proc, 
ogólnej' puli dostaw surowcowych. 
„Dresso” jest pod tym względem 
w sytuacji korzystniejszej pracu
jąc przede wszystkim i od lat na 
przędzy bawełnianej o ustalonej 
jakości. W zakładach „Sira” nie 
twierdzą zresztą, że osiągnęli 
śzczyty doskonałości, jeżeli chodzi 
o jakość: „Marr^y na niezłym euro
pejskim poziomie dzianinę i niedo
stateczny poziom, konfekcjonowa
nia. W bieliźnie obniża nam jakość 
zdobnictwo i koronki, w innych 
wyrobach, -.dodątki.’^

Jakość, i^ie, jpozp&taje.. .bez, o^pły^ 
wu ' na ogólny wynik fińańśmyy 
zakładów „Sira”. Gdyby w zakła
dach tych osiągnięto poziom współ
czynnika pierwszego gatunku choć
by taki jak w zakładzie „Dresso", 
to wartość produkcji I gatunku by
łaby o 145,8 min złotych wyższa niż 
obecnie (biorąc w liczbach bez
względnych). Jest więc o co kru
szyć kopie. Decydującym jednak 
czynnikiem w sytuacji finansowej 
zakładu są i pozostaną surowce. W 
1968 r. ich udział w ogólnych kosz
tach w zakładach „Sira” wyniósł, 
aż 80,5 proc. Przy tym śjedząc roz
wój tycł\ kosztów na przestrzeni 
lat daje się zauważyć tendencję do 
stosowania coraz droższych surow
ców i materiałów w sieradzkim za
kładzie, podnoszących - wprawdzie 
znakomicie akumulację, ale nie 
wpływających jednocześnie na 
wielkość i poziom osiąganego zys
ku. Obniżenie kosztów na tym po
lu zależy od samej „Siry” o tyle, 
o ile dyrekcja zakładu potrafi 
wpłynąć na ukształtowanie się os
tatecznego profilu produkcyjnego 
przedsiębiorstwa. Reszta jest do
meną ogólnej polityki cen na tego 
typu surowce, no i osiągnięć chemii 
w tym zakresie.

*
W zakładach „Sira” ze swojego 

rodzaju samozdziwieniem konsta

względnie w celu opracowania bi
lansów działalności usługowej".

Na tym tle, piśzą autorzy, zaist
niały określone trudności dotyczące 
terminologii i samego pojęcia „uslu- - 
ga”. Odwołując się do definicji 
usług Oskara Lange, autorzy stwier
dzają, że w praktyce pcjęcie „usłu
ga” jest traktowane bardzo szero
ko. Kryterium ekonomiczne dla 
określania nazewnictwa czynności 
nie tworzyło podstaw dla sprecyzo
wania ścisłej definicji pojęcia „usłu
ga”. Różnice zdań dotyczące zakre
su klasyfikacji, czyli określenia co 
jest usługą, pozostały właściwie na
wet do dziś. Nie chodzi zresztą o 
konstrukcję teoretyczną, gdyż pro
blem zasadniczy sprowadza się do 
wyeliminowania możliwości podwój
nego liczenia tych samych efektów 
— w jednym przypadku jako usługę, 
w drugim zaś jako wyrób bądź 
obiekt.

Autorzy piszą: „Z punktu widze
nia logiki i z punktu widzenia 
konsekwentnej konstrukcji bilan
sów gospodarki narodowej, za usłu
gę uważać nie można tego co po
siada wszelkie cechy wyrobu lub 
obiektu. Interesy polityki gospodar
czej, przemawiające za zrównaniem 
w prawach wykonywania pewnych 
dóbr dla pewnych grup odbiorców 
z wykonywaniem, usług, mogłyby 
być, naszym zdaniem, zabezpieczo
ne przez wydr.nie odpowiednich za
rządzeń, bez potrzeby naruszania 
wspomnianej podstawowej zasady 
podziału rezultatów działalności go
spodarczej na produkty i usługi”.

Klasyfikacja usług uwzględnia 
podział usług na działy, branże 1 

tuje się fakt, „że dotychczas nikt 
nie próbował analizować w ten 
sposób działalności przemysłu dzie
wiarskiego”. Potem usłyszałem . za
strzeżenia: że trudno znaleźć obiek
tywne mierniki, bo na dobrą spra
wę każdy zakład ma własną po
litykę stosowania wzorów, a to mo
że zmieniać w zasadniczy sposób 
relacje ekonomiczne, że nie ma 
właściwie dwóch zakładów dzie
wiarskich o jednakowej struktu- ! 
rze surowcowej czy asortymen
towej, że o rezultatach decydują 
czynniki niewymier.ne: „taki zakład 
„Trawena” robi kaftany i kalesony 
na eksport do Związku Radziec
kiego — produkcja nieskompliko
wana, rynek zbytu olbrzymi — i 
w świetle liczb jest najlepszym 
przedsiębiorstwem eksportowym”, 
itd. itp.

Nie negowano jednak, że wszech
stronna wentylacja tego przemys- : 
łu zrobiona właśnie z punktu wi- : 
dzenia ekonomiki jest potrzebna. 
Choćby po to, żeby poszczególne 
zakłady wiedziały co śą rzeczywiś
cie warte. Ale nie tylko . oczywi-; 
ście po to. Cechą charakterystycz
ną przemysłu dziewiarskiego, jak 
już wspominaliśmy, jest duża 
zmienność asortymentu, wzorów, 
długości serii itp., dyktowana wy
mogami rynku, co znajduje odbi
cie w wartości produkcji, a jedno
cześnie nie musi stać w określonej 
proporcji dó wkładu pracy ludzi 
czy stopnia wykorzystania poten
cjału przedsiębiorstwa. Dalej: w 
przemyśle tym stale powiększa się 
udział prac wykończeniowych, u- 
szlachetriiających wyrób, które ab
sorbują coraz większą część czasu 
pracy ludzkiej i środków produk
cyjnych, a nie zawsze znajdują z 
różnych względów proporcjonalne 
odzwierciedlenie w cenie wyrobu. 
Stan ten sprawia, że zakład o 
bardziej luksusowej produkcji nie 
musi wcale legitymować się wyż
szymi efektami ekonomicznymi,: 
nie niówiąc o poziomie wydajności 
pracy. Z kolei: postęp techniczny 
w tej branży, jak już mówiliśmy, 
jest kosztownv, a z efektami z te
go tytułu może być różnie, ponie-' 
waż coraz większe nakłady na ja-, 
kość, estetykę i wykończenie wy
robu po prostu „zjadają”- korzyści 
płynące ze stosowania nowej tech
niki. Wreśzcie jest prawdą, że moż
liwości wyboru rodzaju produkcji 
już wewnątrz zakładu i co się z 
tym wiąże ' efektów finansowych, 
są większe niż w innych dziedzi
nach gospodarki. Na tej samej ma
szynie osnównej można produkować 
wyroby , z przędzy bawełnianej, je-: 
dwabnej lub syntetycznej, mogą to 
byńftposppptątrkiaszulki gimhaśtyęz^ 
ne „wgrtośęi kjj.kunąstu złotych, .lub; 
też bluzki damskie wartości kilku-7 
set złotych. Przy czym może .to 
mieć mićjsce prźy niewielkich róż
nicach i nakładach pracy ludzkiej; 
i maszyn, a o wartości produkcji 
decydować będzie głównie rodzaj 
zużytego surowca.

Wszj’stkie te niuanse dziewiarskiej 
branży wymagają zbadania i pod-; 
dania weryfikacji kryteriów eko
nomicznych, po to, by więdzieć, ja
kiej wielkości budować zakłady, 
jaki programować im profil pro
dukcyjny, jak długie serie wyro
bów, na jakich koncentrować śię 
surowcach, jakie przyjmować za
mówienia, a jakich nie, co robić 
samemu, a co może kupować. Krót
ko mówiąc, dopiero taka weryfi
kacja może dać podstawy do dys
ponowania nakładami ze świado
mością celów, które zamierza się 
osiągnąć. Inaczej gospodarowanie 
w zakładach typu „Sira” będzie 
zawsze wstrząsane chwilowymi po
trzebami i tendencjami rynku, za
miast móc elastycznie reagować na 
jego wymogi.

JERZT DZIĘCIÓŁOWSKI

<) Dysponuję danymi za lata 1965—1SC8, ■ 
które zebrali i usystematyzowali pra
cownicy Instytutu Pracy.

podbranże usług, co jest w zasadzie 
zgodne z podziałem przyjętym w 
klasyfikacji gospodarki narodowej. 
Analogia z podziałem stosowanym 
w KGN występuje zresztą również 
przy podziale na usługi w sferze 
produkcji materialnej 1 usług'w sfe
rze poza produkcją materialną. Spre
cyzowano także, jakie usługi ma
terialne i niematerialne należy uwa- i 
żać za usługi świadczone głównie 
na rzecz konsumpcji indywidualnej



O
statnio wiele mówr się 
o ; zakazach- sprzedaży w 
handlu uspołecznionym ar
tykułów szczególnie nis
kiej jakości. Nie; nie są 
kwestionowane decyzje Mi

nistra Handlu Wewnętrznego, mocą 
których wyroby takie wycofuje się 
z obrotu. Przedstawiciele- przemy
słu raczej sugerują, że' „zakazy" 
kompromitują -przemysł. Oczy wiś
cie przemysł Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej. Bo to Rzeczpospolita 
rzekomo nie może zapewnić produ
centom warunków .umożliwiają
cych dóbrą jakościowo produkcję...

Teza obliczona na hal wnyćh: ~ i 
adresowana do ludzi słabo zorien
towanych w sytuacji; Handel na 
przekór sugestiom swoich dostaw
ców. lub raczej ich części, wcale nie 
stara się o nadanie rozgłosu spra
wie, zachowuje się w. sposób ;tak- 

• fowny i otacza dyskrecją' brako
robów. co ci ostatni odczytują ja
ko 'słabość lub niepewność; ośmie
lającą ich ■ do podjęcia ' obrony za 
wszelaką cenę. Można śmiać się z 
brakorobów występujących W obro
nie godności i honoru państwa, 
Udających rzeczników wyższej ra
cji. Przede wszystkim trzeba reh 
jednak nazywać po imieniu.

Prawo do wycofania z obrotu ar
tykułów szczególnie niskiej, jakoś
ci przysługuje od 12 lat Ministrowi 
Handlu Wewnętrznego (uchwała 
Rady Ministrów- nr 355/58).-. W cią
gu wielu lat • nikt - nie tylko nie 
kwestionował celowości przyznania 
tego rodzaju uprawnień kierowni
kowi, resortu handlu wewnętrzne
go. ale niejednokrotnie ..wypomi
nano" handlowi, że nader oględnie 
posługuje się metodą ząkazu.. Dla
czego więc dooie.ro teraz nie po
doba się niektórym przedstawicie
lom przemysłu ..mocny" argument, 
jakim może posłużyć się handel 
wobec niesolidnych dostawców?

Wśród 20 wyrobów objętych' za
kazem Ministra Handlu Wewnętrz
nego w ub. roku są artykuły, których 
użycie zagraża bezpieczeństwu i 
zdrowiu konsumentów. Wątpliwości, 
co do celowości zakazu zakupu 
tego rodzaju wyrobów lub wycofa
niu ze sprzedaży niepodobna- -zgła
szać nawet szeptem, Tym bardziej, 
że sygnały o możliwości przenik
nięcia do obrotu artykułów', któ
rych jakość 'nie zapewnia maksi
mum bezpieczeństwa użytkowni
kowi przekazują do handlu instytu
cje przeprowadzające niejako „z 
urzędu" badania. Należą do nich: 
Biuro Badawcze d s Jakości Stowa
rzyszenia Elektryków Polskich. Biu
ro Znaku Jakości. Centralne La
boratorium' Gazownictwa, oraz Pań
stwowa Inspekcja Handlowa. Po to 
m. in. wyroby elektryczne i elek
trotechniczne oraz urządzenia gazo
we objęte są obowiązkowymi bada
niami. aby zapobiec przenikaniu do 
obrotu wyrobów, których użycie 
.zagraża bezpieczeństwu,- ■Użytkowni- 
<ka.” Reakcja hfthdTU W'('przyparll?u 
stwierdzenia możliwości przenik
nięcia do obrotu artykułów nie za
pewniających pełnego bezpieczeń
stwa jest natychmiastowa. . Bez 
względu na pozycję producenta i 
wielkość strat, na jakie naraża 
wytwórcę decyzja zakazująca wpro
wadzenia do obrotu artykułu z wa
dami .niebezpiecznymi dla zdrowia 
odbiorcy.

M.' in> w ubiegłym roku ■ zakazem py- rozkładane 1' stoły-‘ prostokątna- 
objęta. została wirówka; do bieliz- Spółdzielni Pracy „Dąb" w Legal
ny(typ W-l). Dolnośląskich Zakła- cy, kanapy -rozkładane różnych ;ty- 

. dów Metalowych w , Chojnowie, pow Spółdzielni Inwalidów w Jas- 
kuęhnia gazowa (typ Kraffo Ilia) trowiu), kurtki chłopięce (o 3 sym-
Krakowśkiej Fabryki Okuć Budo- bolach) Spółdzielni «„Gromił" w
wlanych, lampy gabinetowe typ Grodzisku Mazowieckim, wiatrówki 
ÓP-1 Spółdzielni Pracy [„Przyszłość" ortalionowe ‘ chłopięce; • Robotniczej 
w Siędlcach, gniazda wtyczkowe Spółdzielni .Pracy im.: 22 -Lipca w 
pódtynkowe i gniazda potrójne ,(roz- Gdańsku oraz . tkaniny typu -wei- 
gałęźniki) z Rzemieślniczej Spół- wet (trzech symboli) -produkcji ZPB 
dzielni; Zaopatrzenia i Zbytu Galan- im. Hąrnama i sławna tkanina 
teryjników i Zabąwkarzy W Pozna- (HR-11/90-S25) z ZPB im( Armii
niu. Z wyjątkiem ; Dolnośląskich’ Ludowej.1 
ZM w Chojnowie, które zapowie- •
działy ■ .uruchomienie nowej wirów
ki w- przyszłym roku, producenci 
wycofali, się z zakwestionowanej 
produkcji’. ‘ W kilku przypadkach 
Minister Handlu Wewnętrznego

. Celowość objęcia zakazem sprze-

złą jakością? Rok, dwa, trzy,..-■ La
tami trwały. spory o poprawę wa
lorów użytkowych standardowych 
bądź co bądź • tkanin. Latami han
del słał reklamacje i-obciążał pro
ducentów karami. Bez' skutku. .Na
ciskany ; przez ; ródziców młodocianej 
klienteli zdobył się.: na • stanowczy 
krok—Minister' Handlu Wewnętrz
nego wydal zakaz /sprzedaży dwóch 
rodzajów tkanin - bawełnianych w 
oparciu $ ilość i wartość reklama
cji- uznanych przez producentów. 
Historia bez -precedensu. Ciąg dal-

kienkowe (symbol J2432) z ZPJ ■ im.’. 
Wróblewskiego,' cegła palona z Za- 
kładow. Ceramiki Budowlanej Bło
nie (Cegielnia Błożyń), krzesła 
tapicerowane -ze Zwierzynieckiej 
FabrykG Mebli 4.i - Starachowic
kich Zakładów. Przemysłu Tereno
wego. biurka 2-szafkowe dąb/mat 
z Piechowickićh , Zakładów. Drzew
nych r PT, a wreszcie biurka, typ 
20—29 - z Radoinszczanskięły Zakła
dów-. Drzewnych ‘PT.

Niskie walory użytkowe wyro
bów. potwierdzone ilością : i war-

daży artykułów odzieżowych' i me
bli-o'niskich walorach użytkowych

uchylił zakaz sprzedaży — po uży? 
skaniu przez, producentów znaku 
kontrolnego na artykuły objęte za
kazem: » aparaty do masażu „pia
na". oprawy /oświetleniowe dwóch 
typów Wielobranżowej Spółdzielni 
Inwalidów w Nowej Hucie, ogrze-

nie może obudzić najmniejszych wąt
pliwości. Tego1 typu artykułów han
del w żadnym razie nie powinien
wprowadzać do obrotu. Z góry 
przecież wiadomo, że nie znajdą 
nabywcy. Zakaz objął jednak i wy
roby, Obciążone wadami tzw. ukry
tymi. niewidocznymi dla -klienta, a 
znanymi handlowcom. Podstawą do 
wstrzymania sprzedaży tych arty-

szy? - . tością reklamacji uznanych' przez
Zdumiewający. Obydwa zakłady producentów, jako podstawa decy- 

pozbawiónę możliwości zbytu swo- zji o zakazie zakupu stanowi pó- 
ićh wyrobów podjęły niemal ńa-’ tenćjalne niebezpieczeństwo:; dla 
tychmiast energiczną ■ działalność, 
zmierzającą do poprawy- .walorów
użytkowych tkanin. Bardzo im się 
to chi.ali, wyroby przeznaczone dla 
dzieci i młodzieży, ą do takich za- 
liczą się płótno haycerskie i wel- 
wet, powinny być przedmiotem 
szczególnej uwagi i troski produ
centów. . Ich- jakość ma znaczenie

wielu fabryk. Stad zaniepokojenie 
producentów. Co prawda’ każdora
zowo tego typu decyzje poprzedza
ją narady i ostrzeżenia, ale za wie
le fabryk .płaci wj'sokie . karv. aby 
kid'ujący nimi nie poczuli się za- 
gćożeni.J Szczególnie teraz, gar no
wy system bodźców pieferuie wy
soką; jakość produkcji; gdy straty z
tytułu reklamacji i zakaz ' sprzeda
ży może doprowadzić dó finanso
wej klęski już nie jedno przedsię- 

zjednoczenia. W 
bodźców nie ma

biorśtwó,. ale eah 
nowym’ systemie 
miejsca i.a kary planowe.' które

Dość kiepskiej roboty!

wacze wnętrzowe ‘ typ S-26 Fabryki 
Sprzętu Elektrotechnicznego w Szcze
cinie, komplety choinkowe typu 
K-4 Spółdzielni Inwalidów „Jed
ność" w Szczecinie.

■ O cóż więc chodzi? > :
Straty... Cóż, o stratach nie wy

pada nawet wspominać producen
tom.

Wszyscy Ci. którzy wytwarzają 
artvkulv. ktorrch odpowiednią- jar
I isc test podstaw oiwm jye 
zapewnienia
st wa* potencjalnym ■ uzvtki

jem

tom

BARBARA WIŚNIEWSKA

b''ły swojego rodzaju dotacją ną 
rzecz branż obciążonych wysokimi 
karami. A tylko' w jub.- roku handel 
zgłosił 170 tysięcy zasadnie?' h re
klamacji na wadliwe partie towa
rów o łącznej Wartości ponad 9 mi
liardów złotych.

Działalność projakościowa handlu 
jest wybitnie nie na rękę produ
centom Wyrobów rynkowych. De

— wyłącznie tych wszystkich; • kt8* 
rży nie chcą i pie potrafią robić 
dobrze rzeczy nieskomplikowanych, 
nie wymagających ani nowoczesnej 
techniki, ani .nowoczesnej technolo
gii i wysoko -kwalifikowanej-.kadry 
pracowników. Taki ch producentów' 
nie wolno tolerować, niezależnie^od 
tego, czy reprezentują przemysł 
'kluczowy;, czy terenowy lub spół
dzielczy, gdyż w każdym przypad
ku : w grę wchodzi strata społeczna*

A w ‘ ogóle szkoda, czasu, jaki 
producenci poświęcają, na „dysku
sje" o zakazach wydawanych, przez 
Ministra Handlu Wewnętrznego. 
Reakcja na te' skądinąd' przykre 
decyzje dowodzi, że handel może 
„wymusić" postęp.. że może prze
rwać zaczarowany krąg niemożnoś
ci; ną . jakie -zwykli się powoływać 
producenci przy płaceniu kar. Nie
zależnie od argumentów, jakimi 
posługują się producenci potencjal
nie zagrożeni zakazami, ważne jest, 
że, w świetle doświadczeń ostat-j 
nich dwóch lat śmiało można mó-' 
wić o' skuteczności zakazu; Jest to 
niewątpliwie najsilniejszy z argu
mentów projakościowych handlu.’ 
Chroni kliehta • ■przęd złym towa-; 
rem — gospodarkę zaś przed bez
myślnym marnotrawstwem sil i 
środków. Jeśli zakazy budzą ' u; 
niektórych wątpliwości, to chyba 
przede wszystkim .dlatego, że oka
zały się tak. skutecznym środkiem 
poprawy jakości artykułów maso-: 
wo produkowanych,- od lat — Zda.-’ 
waloby się — opanowanych, typo
wo standardowych wyrobów. . Czy, 
doprawdy resorty gospodarcze 'n»e 
mogą, lepiej pilnować jakości pro-' 
dukcji przeznaczonej dla masowego 
klienta,?

Inńa sprawa,, żę handel. Wycia-;» 
gnął, Ciekawe, wnioski że swoicli 
„zakazowych" doświadczeń. Oślatr 
nio . coraz (więcej, hurtowni';'zleca 

1 „Opinii? 'przeprowadzenie- (badań

cyzje o zakazach przeczą argumen
tom ó zainteresowaniu < odbiorców 
karami. Bo'rzec trzeba, że obcią
żeni. wysokimi karanii producenci 
powoływali się głośno , na intere
sowność handlu jako główną: przy
czynę ponoszenia przez siebie,strat . .
z tvtulu reklamacji. . walorów użytkowych ...sprźędawa-

' Wydaja się., że' w. najbliższych nyęh przez- siebie wyrobów i nb-
miesiącach przemysł przypuści ge
neralny,atak ha handel. Taki przy-

wości proponowanych przez produ-
centów. W pparyiu o wyniki’,tych 
badań handel jest ,w stanie syste-najmniej wniosek nasuwa niedaw- ------- ---- -

ną naradą Jz producentami wyró- mątyczniejelimihować. z obrotu try
bów. które ,od lat są przedmiotem roby kiepskie, i w ogóle Zapobiegać 

■ wprowadzaniu do obrotu- nowychreklamacji w ilościach .zastanawia- 
jąco poważnych. , Na naradzie tej 
znaleźli się producenci, którzy: re-

INWESTYCJE
1969

Według ostatnich danych GUS — 
w 1969 r. nakłady inwestycyjne w 
gospodarce narodowej w cenach 
bieżących wynosiły 197.7 mld zł,, z 
czego przypaoło -na': roboty budow
lano-montażowe — 107.2 mld zł; 
maszyny, urządzenia, środki tran
sportowe, narzędzia i inwentarz — 
78.2 mld zł; pozostałe nakłady — 
12.2 mld zł. W porównaniu z ro
kiem poprzednim nakłady te (licząc 
w cenach porównywalnych) były 
wyższe o 8,6 proc. Wzrost ten doty
czył wszystkich rodzajów . nakładów 
(roboty budowlano-montażowe o 
5.3 proc., maszyny, urządzenia, środ
ki transportowe, narzędzia i inwen- | 
tarz o 11,8 proc.; pozostałe o 19,1 proc.). I 
Z naklcmów ogółem w gospodarce I 
narodowej 76 proc, pizypada— po
dobnie .jak i w ubiegłym roku — na 
inwestycje produkcyjne, a 24 proc, 
na inwestycje nieprodukcyjne.

W 1969 r. nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej wynio
sły. 175.4 mld zł. z czego przypada 
na roboty budowlano-montażowe — 
88,4 mld zł; maszyny, urządzenia i 
środki transportowe, .narzędzia i 
inwentarz — 75,1 mld zł; pozostałe 
nakłady — 11,9 mld zł.‘W porównaniu 
z rokiem ubiegłym, nakłady ponie
sione w 1969 r. były wyższe o 8.7 
proc. Wzrost ten dotyczy! wszystkich 
rodzajów' (roboty budowlano-mon
tażowe ó'4.9 proc, maszyny, urżą. 
dzeffiai środki transportowe, narzę
dzia. i inwentarz ó 11.9 proc; pozo
stałe nakłady o 18,5 proc.) —

Nakłady na budownictwo miesz
kaniowe realizowane ty ramach in
westycji grupy „A" j.wyniosły 17.4 
mld zł, z czego przypada na :■ spół
dzielcze (łącznie, z resortowymi) rea
lizowane przez spółdzielni 'zrzeszo
ne w Ceńtf... Zw.. Spółdz., Bud. Mie- 
szkańiow.ego ~ H-5 mld zł (66,2 
proc.), rad narodowych :— 2.1. mld 
zł (12.2 proc.), finansowane ze środ
ków- ZFM —. 0.4. mld zł (2,1 proc.), 
resortowe realizowane . przez jed
nostki państwowe 'planu centralne
go — 1,9 mld zł (10.8 proc.),, budo-, 
wnictwo mieszkaniowe realizo.wane 
przez Wydziały rad ..naródowych , (po
za ZIM) — 1,4 mld zł (8,i proc.); W 
porównaniu 'z poprzednim ‘ rokiem, 
nakłady w 1969 r, na budownictwo' 
mieszkaniowe rad. narodowych były' 
niższe o 9.0 proc.. -'przy równoczes- 
nrm; wzroście nakładów ' na budów- 
mstwo spółdzielcze o 9,0_,proc,

mają me frlko możliwości, kle i 
obowiązek przeprowadzenia odpo
wiednich baĄań.. Przed, podjęciem 
produkcji! Fabryki, które z' uzasad
nionych przyczyn nie mogą zapew
nić swoim -wyrobom standardu 
określonego normą, ' mają prawo 
ubiegania się o zezwolenie na okre
sowe odstępstwo od normy. I na 
ogól uzyskują je wówczas, gdy 
niezgodność z normą nie zagraża 
bezpieczeństwu użytkownika lub nie 
zapowiada rażącego pogorszenia ja
kości artykułu., Ale —- odstępstwo 
od normy tolerowane jest w uza
sadnionych przypadkach...

O to jednak głównie producen
tom chodzi, że na ' ubiegłorocznej 
liście „zakazanych" artykułów zna
lazły śie, rzeczy o złej pp prostu 
konstrukcji i niskich walorach es- 
tetycznyćh. Należały do,nich m. in. 
meble mieszkalne (tapczany, kana-

kułów była Ilość i wartość rekla
macji.

Handel nie musia! objąć zakazem 
artykułów w rodzaju płótna har
cerskiego o superkurczliwych wła
ściwościach i welwetu.. Mógł .po
przestać na reklamacjach i inkaso
waniu’ kar od producenlów za do
stawy ó nieodpowiedniej jakości.

-Tyle,- że producenci płacili Wysoc
kie kary, 'dskarżalł handel o ■ nad
mierną surowość i — nadal dostar
czali
del W^wkosć kar
płaconych' pi*zeź' producentów- miał 
prawo sądzie, ze dostawcom opłaci 
się polepszenie właściwości użyt
kowych wyrobów. 'Tym bardziej, że 
poddani są przecież nie tylko wpły
wom bodźców negatywnych; (kary 
ża dostawy nieodpowiedniej jakoś
ci), ale i silnie działających .bodź
ców pozytywnych (znak jakości, 
udział l gatunku w produkcji itpj. 
Kary obniżają zysk przedsiębior
stwa; zwiększają go zaś dodatki za 
produkcję ze znakiem jakości, wyż- 
szj’ udział produkcji o I klasie lub 
w I .gatunku. Słowem — produk
cja dobrej jakości opłaca się pro
ducentom. a przynajmniej powin
na opłacać.

Jak długo jednak można czekać- 
na takie efekty? Rok. dwa, trzy... 
Jak długo można liczyć, że zainte
resowane zjednoczenie podejmie 
decyzje! zmierzające do obniżenia 
strat spowodowanych w fabrykach

wychowawcze,. o czym się -często 
zapomina. Co prawda ZPB - im. 
Harnama nie zdołały jeszcze popra
wić wszystkich symboli tkanin}' ob
jętej zakazem, ale dość szybko' po
lepszyły właściwości jednego z sym
boli welwetu. ‘Tkaniny produkowa- - 
nej tu od dziesiątków lat, w ma-, 
sowych ilościach...

Reakcja na zakaz' zastanawia, da- 
je Wiele. do. myślenia.- Handel długo 
r’mógł zdecydować się nr . na-

uzaśadhiająiiego źa kaz^Ągprzedazy. 
Pś'‘ ■’ubiegforócżhych'T^
niach i oskarżeniach: ó antyproduk- 
cyjną działalność miast jedńak wy
cofać się — usiłuje utrzymać-, się- 
na obranej -drodze, tym' rókuMO

klamacje handlu próbowali komen
tować jako przejaw wyjątkowej 
złośliwości, a. kiedy wyniki - włas
nej służby odbioru jakościowego 
handlowe»': poparli reklamacjami 
klientowskimi — 'wołali wprost: 
jakim prawem konsumenci .podwa
żają ustalenia rzeczoznawców i spe
cjalistów?
•Takiej postawy" tolerować- Pie 

można. Jeszcze trochę i niesolidni 
producenci oskarżą -klieritó^-J- o... 
ayoleczną działalność. Bo nie' chćą 
płacić za rzeczv ewidentnie złe. bo 
reklamują artykuły bezspornie złej 
jakości. Być też może, że argumen
tacja -bedzie inna, bardziej perfid- 

jisigt^Xrndza-iu^, wspomnianych na 
Wćbig zarzutów ^sprp<;a0z?jących 
sie-3o~'tezi’'"głosząćei." tże”' nie ma

wrrobów o nie ’ najwyższej jakości; 
M. in. „Arged" w oparciu o bada
nia walorów użytkowych i estetycz
nych artykułów tzw. łazienkowych*. 
przeprowadzone- przez CU.TM i- „Ok 
pińię" zrezygnował z wielu ofert.’, 
Uczynił to tym skwapliwiej;-że w 
świetle badań rzeczoznawców (techk 
nologów. konstruktorów i plasty
ków) główną wadą ‘tych wyrobów 
były przeważnie błędy w konstruk-’ 
cii. Wzornictwie i wykonawstwie; 
Wystawa tych' artvkulow' zorgani
zowana dla producentów ; po zakon-: 
czeniu ‘ badań bida kapitalną ilu
stracją ; bezmyślności niektórych 
wytwórców. Ich rzecznikom wca
le tó Jednak nie. przeszkodziło w
powołvwa’niu na wyzsze
i surowcowó^techniczne : oaTatiicze-
■nia. Tąkże.,j-£^ wada
główna-: wrrobu " sprowadzała 
tylko do fatalnego wzoru.

się li
warunków na produkcję . jakościo
wo dobrą. . ........ —

Z (tych -samych wszak kresów, z prówadżi handel w 
... których ;i:dochodzą tego rodzaju ża- 

artykułów. (do- 30 czgr^^^ lósnb argumenty nie brak głosów
jęto zakazem sprzedaży a tiży dał- przekonvwającvch. że Wvróbv Wy- 
sze decyzje tego typu są aktualnie ■ ’ ■" • ■ ’ •

Działalność prof i laktyczna. jaką
coraz szerszym

zakresie, godna iest uznania.- Roz
bija mity o .różnego, rodzaju

uzgadniąne. W jednym tylko przy
padku Minister Handlu Wewnętrz
nego nie kierował się względem na. 
jakość . „zakazanego"'' wyrobu: zą- 
r-'.ast rozpuszczalnika „Tri" Zakła
dy Chemiczne w Oświęcimiu wpro
wadzą środek zastępczy pożbawio- 
H’. właściwości narkotycznych.

Najciekawsze, że wszystkie „za
kazane" w tym roku ' Wyroby na-; 
leżą do nieskomplikowanych. ' Są to 
m. in. ubranka chłopięce z ZPO 
„Gryflex". płaszcze damskie (0 sym
bolu OS/18-2:1-1-9590) Spółdzielni 
Pracy im. Dzierżyńskiego w - Czę
stochowie, tkaniny jedwabne' śu-

konr„e. z tych samych surowców i 
na tych samych -maszynach mogą 
być znacznie wyższei. jakości,. Wię
cej. głosy . te poparte są przykład 
darni, pókazuiącymi, jak niewiele 
w istocie trzeba, aby robić dobrze. 
Kiedy jednak ktoś zaińkasował prę-
mie za rzekome oszczędności mate
riałowe i kadrowe niechętnie przy
zna je się, - że obniżenie jakości na-

możnościach , ograniczających dobrą 
produkcyjną róbotę. Nie wszrstkim: 
się . podoba. jPewnie, łatwiej żvje się '
brakorobom pod osłoną „niemożno-:
sci' wszelakiego rodzaju przy-
czyń obiektvwnvch.
oczywiście, istnieją. Ale

Te ostatniej.
bez

przesadr. Nie damy się zwariować, 
i- nie będziemy usprawiedliwiać 
wyższymi racjami -złej cegły, od.zie- 
ży_,o fatalnej konstrukcji i kary-

stąpiło z. przyczyn na wskroś su- -i godnego braku odpowiedzialności 
biektywnyph. O - tym bezwzględnie; producentów, za ; wyroby, których
musimy pamiętać. Nie stać nas na niska jakość obniża walory : użyt-: 
pobłażanie brakorobom. kowę; dty granicy niebezpiecznej dla

Mają rację ci--wszyscy, kt.órzy, J zdrowia , użytkownika. Tego tepu 
głoszą, że zakazy wydawane przez ' Wyroby .nie mogą mieć wstępu na 
Ministra Handlu kompromitują. Ale : nasz rynek.

W OSTATNIM numerze „Gospo
darki Planowej" BOGDA-N 
SUCHODOLSKI zamieszcza 

publikację pt. „Rozwój kultury i 
kształcenia a model konsumpcji, — 
problemy 1 perspektywy". Autor 
stwierdza, że zjawiska konsumpcji, 
nawet w zakresie podstawowych 
potrzeb biologicznych, są wyrazem 
założeń i wartościowań przyjmowa
nych w danym środowisku społecz- 
no-Aulturowym. W potrzebach kon
sumpcyjnych wyrażają się społeczne 
modele i wzory, społecznie ustalone 
hierarchie wartości. Jednocześnie 
jednostki ludzkie odnajdują w nięh 
ważne treści ich osobistego życia 
i przynależności do wspólnoty.' Tak 
więc typ konsumpcji jest historycz
nie zmienny, zależny od wielu czyn
ników społecznych i kulturowych.

B. Suchodolski zajmuje się w ar
tykule czynnikami kształtującymi 
model konsumpcji, kształceniem .po
trzeb poprzez rozwój zainteresowań 
i kształceniem uzdolnień i zamiło
wań. Dalej autor pisze:

„Jeżeli w modelu konsumpcji, ja
ki będzie- się kształtować w przy
szłości, większe niż dzisiaj znaczenie 
uzyskiwać będą takie czynniki, i jak 
zainteresowania', zamiłowania, uz
dolnienia. znaczy to; iż elementy 
postawy aktywnej będą w proceśabh 
konsumpcji ważniejsze i silniejsze, 
niż elementy postawy biernej: zna
czy tó, iż potrzeba działania i eks
presji nadawać będzie procesowi 
konsumpcji piętno wyraźniejsze, niż 
proste i powierzchowne „konsumo
wanie" dostarczanych- dóbr.

To. przesunięcie akcentów zapo
wiada się już dziś dostatecznie wy
raźnie w niektórych dziedzinach ży
cia. '

Dostrzegamy to przede wszystkim 
w zmieniającym się charakterze 
uczestnictwa w kulturze. .Sarno po
jęcie kultury, a więc i treść stosun
ku człowieka do kultury, ulega, dziś 
wielkim zmianom. W wieku XIX

dostęp do kultury dokonywał się 
■ pod znakiem różnorodnie rozgrywa
nej walki społecznej. Dostęp do kul
tury był identyczny ze zdobyciem 
społecznego awansu, .kultura stano
wiła zatem akt zdobywania społecz
nego prestiżu. W pewnych środowi
skach zaczynano cenić wyżej ludzką 
kulturę, ponieważ osiągnięcie kultu
ralnego’ poziomu życia stanowiło 
atut w rozgrywkach społecznych.

Wielcy twórcy- przeszłości stają się 
coraz częściej ^naszymi współczes
nymi". Wh tj[m sensie współczesny 
jest Szekspir czy Rembrandt. .współ
czesny jest dramat grecki. Taki sto;
sunek do przeszłości zakłada nie 
tylko postawę biernej. akceptacji 
przez odbiorcę, lecz 'postaw^ twór
czą, konfrontację.' przeszłości' z na
szymi dzisiejszymi problemarriiJ ' —- - - < •

Właśnie na" terenie stosunku ludzi mu pracy zawodowej, ponieważ sta-

pracy ludzi dominującymi staną się aktjmmości ludzi w życiu społecz-; 
elementv związane z inwencją, od- nym. . . .
powiedzialnośćią i twórczością, W Analizując te tendencje rpzwojo- 
takim przypadku „królestwo wol- we. możemy przewidywać;; iż w 
ności" mialobv się realizować nie przyszłościowym modelu konsumpcji
poza sferą ludzkiej pracy, -ale na coraz większe znaczenie uzyskiwać
jej terenie. 1 .j; będą:, te 'rodzaje, 'które zaspokajają

Ugruntowanie’ i upowszechnienie ludzkie potrzeby aktywności.'
postawy aktywnego uczestnictwa 
jest warunkiem podnoszenia pozio-

Gospodarka Planowa nr 6/1970
IV naszych dzisiejszych warun

kach tak rozumiana kultura nie jest 
potrzebna. Kultura nie jest już .bo
wiem narzędziem społecznej walki 
i społecznej rywalizacji. W naszym 
kraju narasta intensywność życia 
kulturalnego, rośnie zapotrzebowa- 
nie ' na różne kulturalne' wartości, 
ponieważ są one po prostu; ludziom 

' potrzebne jako podnoszące wartość 
ich życia. Właśnie dlatego obok 
konsumpcyjnego stosunku do kultu
ry, "wytwarza się to, co można by 
nazwać- twórczym stosunkiem ludzi 
do kultury.

Minio licznych zastrzeżeń, wysu
wanych pod adresem masowych 
środków upowszechniania kultury, 
dostrzegamy w naszej socjalistycz
nej cywilizacji, równolegle z nara
staniem działania tych właśnie środ
ków. rozbudzanie różnych twór
czych^ elementów kulturalnego 
uczestnictwa. Wychowanie pęzestaje 
być kształceniem na dawnych do
brach kultury w sensie' ich bierne
go przyswajania. Nasz' dzisiejszy, 
stosunek do • tradycji kulturalnej 
wyznaczony jest przez chęć odna- 
lęzieńia tradycji żywej, przez nowe 
sposoby- -odczytywania - przeszłości.

■ *

Prócz tego w szóstym numerze 
„Gospodarki'Planowej" piszą:

Adam Lipowski — „Sporne pro-* 
blcmy teorii zarządzania gospodar
ką socjalistyczną" (artykuł dysku-
syjny).

Wiesław Krencik —■ „Intensywny
I selektywny, rozwój », polityką

. płac**, f,.'
Eugeniusz Rychlewskl — „Nową

; metoda oceny inwestycji przemysło
wych",. ■ ; J;

do kultury kształtuje się, dziś zupeł- je się ona coraz bardziej zależna od
nie nowy model ludzkiego życia; znajomości nauki i techniki, będą- *Jk™^
nieadaptacyjnego. i , nieschematycz- cych przecież czynnikami angażują- m**™ i mauroeno
nego,, nie wyznaczonego ■ przez kó- cy.mi twórcze możliwości ludzi. Sam . '
nieczności wyłącznie utylitarne. rozwój nauki dokonywa się dziś w

Ten nowy model życia, którego sposób odmienny, niż dawniej: Wemy.P "nowego pod^^
narodziny obserwujemy na terenie ubzestniczą.;w,nim. nie tylko uczeń:,
kulturalnego uczestnictwa, zaczyna, lecz i szerokie rzesze ludzi pracu-
brć realizowany także i na innych jących. Nauka rozwija . się bowiem 1 P««y wr
terenach ludzkiego .życia. Można to i w laboratoriach, i. w zakładach ’ n
zauważyć w . niektórych . rodzajach przemysłowych, dzięki czemu coraz H
pracy ludzkiej i W pewnych dźie- szerzej przenika do społeczeństwa. ne wskaźniki oceny działalności go
dzinach społecznej działalności cżło-. Nowy, charakter, pracy , da je zatem spodarczej przedsiębiorstw i zjedno-

szansę rozwijania aktywnych postaw «7» Przemysłowych .
ludzkich Jerzy Graczykowski—- „Plan re<

Podobne tendencje rozwojowe finalny województwa bydgoskiej 
można zaobserwować na terenie narzędzie porządkowania pro
społecznej działalności łudzi. Cho- cesow inwestycyjnych .
ciąż organizacyjna i admihistracyjna Alina Łuszczewska, Roman Rzecz-
struktura nowoczesnego życia ivy- kowski, Jerzy Suchta „Zastoso-
znacza 'ludziom' ich role niekiedy w-anie . programowania . liniowania,
dość sztywno, to jednak — równo- " Planowaniu regionalnym" (z do-;

wzrasta- odpowiedział- świadczeń Vojewódzkiej Pracowni
Planów Regionalnych w Olsztvme),

wieka;
Wśród sił napędowych życia i mó-

tywów mających’ kierować ludźmi 
w cywilizacji socjalistycznej, na
plan pierwszy Wysuwa się nowy 
charakter pracy. :

Obserwujemy, jak mimo trudności 
praca przekształca" się z przymusp-
wego środka żarbbkowania ’ na dzia- cze§nje 
łalność osobistą, stanowiącą wyraz ludzj oraz zwi ksz^ si pr-_
zainteresowań i, potrzeb człowieka. mień ich ,azia}ani^ Poslulaty socj3.

Można’ Się jspodziewać, że dzięki listycznej demokracji mają być rea-.
postępowi technicznemu człowiek Óizówane poprzez rozwój takich
zostanie w przyszłości, bardziej jesz- form życia społecznego, jak samo- 
ćże uwolniony .z jarzma przymusu,’ rżąd. wyrażają się w hasłach ludo- 
że nastąpi nowy, podział pracy mię- władztwa. Sens tych postulatów po- 
dzy człowieka; J maszynę, że w lega' na powszechnym zwiększaniu

(kz.)
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KADRA 
NAUKOWA

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ZDOBYCZE naukowe są forpo- 
cztą ogólnospołecznego postępu. 
Nauka — czego nie' trzeba już 

dziś dowodzić — stała się samoist
ną silą wytwórczą, a przyrost,liczby 
uczonych, lub jeśli kto woli — na
ukowców przewyższa wzrost popu
lacji i wszelkich innych wskaźników 
społeczno-gospodarczego rozwoju. 
Liczba uczonych na świecie podwa
ja się mniej więcej có 10-15 lat — i 
biada tym, którzy w tym Wyścigu 
kształcenia nie potrafią dotrzymać 
kroku. Nasycenie gospodarki naj
wyższą techniką — a tylko taka li
czy się naprawdę w obrocie świato
wym — może być dziełem tylko 
najwyższej klasy fachowców.

W okresie intensyfikacji wzrost 
kadry uczonych należy więc do czo
łowych problemów naszej polityk' 
naukowej. W tym kontekście mówi 
się najczęściej o jakości tych kadr, 
o ich indywidualnej dynamice i ta
lentach, o umiejętności ich organi
zowania w zespołowym wysiłku dla 
określonego celu. To jest słuszne, 
ale pozornie tylko kwestie ilościowe 
wydają się drugoplanowe. Niedosta
teczna liczebność ogólna kadry na
ukowej i w poszczególnych specjal
nościach przy dzisieiszej metodvce 
skoncentrowanych badań zespoło
wych może być czynnikiem limitu
jącym tempo rozwoju nawet wybra
nych dziedzin.

Duży potencjał badawczy pozwg- 
la pokonać jeden z głównych progów 
krytycznych w dziedzinie badań sto
sowanych i rozwojowych. Rzeczą 
bowiem decydującą jest możność 
skupienia odpowiedniej liczby uczo
nych i personelu pomocniczego na 
wybranych zadaniach w celu zaata
kowania problemów badawczych z 
różnych stron i maksymalnego skró
cenia. okresu ..od pomysłu do prze
mysłu”. Istotnym czynnikiem po
stępu naukowego i szybkości wdro
żeń przemysłowych są więc także 
absolutne wielkości w zakresie po

tencjału naukowo-badawczego. Pod 
tym względem takie potęgi jak 
Związek Radziecki, USA. Japonia 
mają możliwości dla nas nieosią
galne. Ale ważne są także — i to 
jest pole działania dla naszej poli
tyki naukowej — wielkości relatyw
ne. Np. USA przy 4-krotnie Więk
szej liczbie mieszkańców mają 12- 
krotnie więcej pracowników nauko
wo-badawczych niż Francja i Anglia.

WIELKOŚĆ I STRUKTURA KADR

Rozwój kadry naukowej był jed
nym z czołowych punktów uchwa
ły IV Plenum KC PZPR.. W tej 
dziedzinie . daleko nam jesżcze do 
stanu nasycenia. Dotychczas proces 
kształcenia kadr naukowych był wy
nikiem raczej istniejących możli
wości „produkcji wiedzy" niż po
trzeb. Obecnie program rozwoju 
kadr na lata 1971-1975 opracowany 
przez Komisje d. s. Kadry Nauko
wej (pod auspicjami KNiT) uwzględ
nia najpilniejsze potrzeby gospodar
ki, starając sie dostosować liczeb
ność oraz strukturę specjalistów i 
rozmieszczenia do wymagań inten
sywnego rozwoju i dziedzin prefe
rowanych. Program ten był przed
miotem, dyskusji na trzecim posie
dzeniu Rady Nauki i Techniki.

Jaki jest stan kadr naukowych w 
szkołach wyższych, placówkach 
PAN oraz instytutach naukowo-ba
dawczych resortów? Na przełomie 
lat 1968'69 wszystkie one (bez wyż
szych szkół artystycznych) zatrud
niały ponad 134 tys. osób, w tym 
tzw. pracowników działalności pod
stawowe) z wyższym wykształceniem 
— ok. 51.3 tys. osób. Analiza pro
porcji poszczególnych grup oraz ich 
rozmieszczenia w różnych placów
kach badawęzych wyjawia skłon
ności slśiip^nin się kadry badawczej 
najwvżej kwalifikowanej możliwie 
daleko od praktyki przemysłowej 
oraz stosunkowo słabe zaintereso

wanie naukami ścisłymi 1 technicz
nymi.

Udział pracowników a" wyższym 
wykształceniem w ogólnym zatrud
nieniu zaplecza naukowo-badawcze
go. wynosił ponad 38 proc. Ale udział 
ten w sferze tzw. „czystej nauki" 
znacznie przewyższa średnią*, w 
Szkotach wyższych wynosi prawie 
53 proc, i w placówkach PAN — 
43 proc.; natomiast w resortowych 
placówkach naukowo-badawczych 
schodzi o 10 punktów poniżej śred
niego poziomu — 28,3 proc. Prawdą, 
że kadra profesorów, docentów oraz 
samodzielnych pracowników nauko
wo-badawczych jest w ogóle zbyt 
szczupła (niewiele ponad 5 proc, 
ogółu zatrudnionych), ale znaćzną 
większość tej skromnej liczby sku
piają szkoły wyższe — prawie 65 
proc., a dla placówek przemysło
wych nozostaje niewiele ponad 28 
proc. Jeszcze wieksze dysproporcje 

'obserwujemy w rozmieszczeniu pra
cowników z tytułem doktora (nie 
zajmujących stanowisk profesora, 
docenta lub samodzielnego pracow
nika naukowo-bądawczego). Szkoły 
wyżśze koncentrują trzv czwarte 
doktorów, nłacówki PAN — ponad 
12 proc. W instytutach resortowvch 
udział pracowników ze stopniem 
doktora wvnosil zaledwie 1.7 proc.

Wreszcie. gdv popatrzymy na 
strukturę kwalifikacyjną i specjal
ności pracowników z wyższym wy
kształceniem, uzvskamy obraz pro
porcji akurat odwrotnej do potrzeb 
okresu intensyfikacji.

Największą względnie liczbę sa
modzielnych pracowników naukowo- 
-badawczych wśród ogółu pracow
ników naukowo-badawczych i inży
nieryjno-technicznych z wyższym wy
kształceniem obserwujemy w nau
kach humanistycznych — ponad 20 
proc., rolno-leśnych — ponad 15 
proc, i ekonomicznych — 15 proc.; 
najmniejszą natomiast w naukach 
ścisłych — 13,6 proc., technicznych — 
12,3 proc, i medycznych — 11.5 proc. 
Z kolei doktorów najwięcej ma me
dycyna — prawie 40 proc., nauki, 
humanistyczne — 25.5 proc, i rolnó- 
-leśne — 19,7 proc. Tu znów nauki 
ścisłe i technika są na szarym 
końcu.

Taki sam wniosek nasuwa się, 
gdy weźmiemy ,pod uwagę łączny 
udział profesorów, docentów, samo
dzielnych pracowników naukowo- 
-badawczych i doktorów wśród ogó
łu pracowników działalności podsta
wowej z wyższym wykształceniem. 
W naukach medycznych jest ich 
50.7 proc., humanistycznych ■— 45 6 
proc., rolno-leśnych — prawie 35 
proc.:* gorzej w naukach ścisłych — 
32.7 proc, i ekonomicznych — 28,3 
proc., najgorzej w naukach tech
nicznych — niespełna 21 proc.

PRZYROST KADR 
W LATACH 1971—1975

Przyjmuje się. że zatrudnienie 
ogółem w szkołach wyższych i pla
cówkach naukowo - badawczych 

wzrośnie w tatach 1971—1975 o1 ok. 
40 proc., czyli do ponad 200 tys. 
osób. . Jest to wzrost znaczny, 'prze
wyższający tempo wzrostu zatrud
nienia w gospodarce, nie osiągniemy 
jednak jeszcze, względnego poziomu 
USA czy ' Związku Radzieckiego, 
gdzie 3—4 proc, ludności zdolnej do 
pracy zajmuje się nauką i bada
niami. /

Szczególnie Intensywny roźwó] 
■ kadry naukowej — wysnuwa wnio
ski komisja i Rada d/s Nauki i 
Techniki — nastąpić powinien w 
naukach technicznych, ścisłych 1 
ekonomicznych, a kadry ze stopnia
mi naukowymi powinny zasilić prze
de wszystkim resortowe placówki 
naukowo-badawcze.

Poglądy na konkretne liczby i 
właściwą strukturę kadr naukowych 
są jednak, oczywiście, różne. Opinie 
samych bezpośrednio zainteresowa
nych. tj. uczelni i placówek nauko
wych, zebrane w specjalnych ankie
tach nie wydały sie w pełni uza
sadnione ani komitetowi Nauki i 
Techniki, ani zespołom roboczym 
specjalistów. Osiągnięcie w r. 1975 
struktury zatrudnienia uznanej przez 
placówki obecnie za prawidłową 
wymagałoby w ciągu 7 lat m. in. 
podwojenia liczby pracowników 
działalności podstawowej z wyższym 
wykształceniem, corocznego wy
kształcenia ok. 4 tys. doktorów itd. 
Oninie te poddano analizie i dysku
sji w zespołach roboczvch. ale i ich 
wnioski musiały ulec, ostatecznej 
korekcie. Charakterystyczne, że ani 
jeden z zespołów roboczvch nie 
wskazał dziedzin nauki, których roz
wój powinien być wolniejszy.

Udział pracowników działalności . 
podstawowej z wvższvm wykształ
ceniem reprezentujących poszczegól
ne dyscypliny naukoKve wśród ogółu 
tvch pracowników zmienić ma się 
w latach 1968—1975 następująco:

Śtruktura 
(proc.)

19Ś8 1975
«nnleczne 1 humani

styczne 10,7 9,4
nauki ekonomiczne 5.8 6,0

„ ścisłe i przyrodnicze 26,5 27,5
•i techniczne 31,7 34,0

rolne 1 leśne 10.9 10,9
u medyczne _ 14,4 12,2

100,0 100,0

Ostateczne ustalenia struktury 
specjalności oparte są na uchwa
łach IV Plenum KC PZPR. Zwięk
szono udział nauk technicznych o 
2,3 proc., nauk ścisłych i przyrod
niczych o 1 proc., ekonomicznych 
o 0.2 proc. Pozostawiając udział 
nauk rolnych i leśnych na dotych
czasowym poziomie, zmniejszono 
udział nauk medycznych o 2.2 proc, 
oraz społecznych i humanistycznych 
o 1,3 proc.

Z programu wynika, że średnia 
śtruktura kwalifikacyjna zatrudnió- 
nych w r. 1975 w sferze nauki i ba
dań ma być następująca: na 1 pro- 
fesora. docenta lub samodzielnego przodu. ^,nnei iuż w du-
pracownika naukowo-badawczego Wskutek specjalności
powinno przypadać 4 adiunktów i zejczęści «truktury specjm 
asystentów. 2.2 pracowników inży- doktorskich, rysuj . . za_ 
Sod^ S
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nictwo, elektrotechnika, mechanika. 
W tych dziedzinach należałoby do
łożyć wszelkich starań w celu roz
szerzenia sieci studiów doktoranc-

działalności podstawowej (pomocni
czych), 4.1 pracowników administra- 
cji i obsługi; wśród 6,2 adiunktów 
i asysteritów oraz pracowników in
żynieryjno-technicznych z wyższym 
wykształceniem — powinno być 
średriio 2.2 doktorów. Oznacza to,
że w ostatnim roku orzvszlej pięcio
latki udział pracowników działalno
ści podstawowej z wyższym wy
kształceniem wyniesie w zapleczu 
36.6 proc., czyli 73,3 tys. osób (przy
rost o 21.2 osób w porównaniu z ro
kiem 1968). Trzeba podkreślić, że 
większość przyrostu tego rodzaju 
kadry, bo 13 8 tys. osób skieruje się 
do placówek • naukowo-badawczych 
resortów, a tylko 8.2 tys. ósób do 
uczelni i placówek PAN.

STUDIA doktoranckie

Osobny rozdział stanowi plan 
kształcenia kadr naukowych ze 
stopniem doktóra. Wytyczne IV Ple- 
num KC PZPR zalecały nadawanie 
rocznie przeciętnie 2500 stopni dok
torskich. co stanowi liczbę realni 
że względu na możliwości finanso
we i rekrutacji kandydatów., wy
posażenie placówek;;no i odpowied
nia wartość tego rodzaju kadr nau
kowych. gdyż w tym przvnadku ilość 
nie może przejść w jakość.

Na tym polu kształcenia szczegól
nie ważna jest struktura specjalno
ści. którą musi przecież ulec zmia
nie. Z drugiej strony uwzględnić 
trzeba fakt, że zarówno liczba jak 
i struktura doktoratów jest już zde
terminowana częściowo nawet do 
roku 1974 otwartymi aktualnie prze
wodami doktorskimi. Korekty będą 
miały częściowy tylko wpływ na 
lata najbliższe, głebsze zmiany na
stania w okresie po roku 1974.

Z założeń planu kształcenia dok
torów wynika jednak, że wśród ogó
łu stopni doktorskich udział przed
stawicieli nauk technicznych wzro
śnie o 6,4 proc., matematycznych, 
fizycznych, chemicznych i przyrod
niczych o 4.7 proc., ekonomicznych — 
o 1.1 proc., rolno-leśnych — o 1,5 
proc. Udział nauk humanistycznych 
i prawnych zmniejszy się natomiast 
o 3.4 proc., medycznych — o 10,3 
proc.

Wzmożenie procesu kształcenia 
kadr doktorskich wymaga znaczne
go zwiększenia udziału placówek 
naukowych PAN oraz - instytutów 
naukowo-badawczych. .Założenia pla
nu przewidują, że w przyszłej pię
ciolatce placówki PAN będą nada
wać ok. 10 proc, ogólnej liczby sto
pni (dot”chczas 4 nroc.) a instytuty 
ok. 7—8 proc, (dotychczas ok. 3

proc.), ćo zresztą nie wyczerpuje 
ich możliwości wynikających z po
tencjału badawczego, jednakże ja« 
na początek będzie to duży krok do

Istnieje pilna potrzeba rozszerze
nia studiów doktoranckich dla pra
cowników resortowych placówek 
n«uknwo-badawczvch. Problem ten 
powinny rozwiązać resorty gospo
darcze w porozumieniu ze swoimi 
Instytutami, a także Mimsterstwo 
Oświaty ■ i SzVninictwa Wyższego 
oraz PAN i KNiT.

Potrzeby gospodarki wymagają 
także właściwego sterowania praca
mi doktorskimi. Chodzi o to. aby 
rozwiązywały one problemy istotne, 
ważne "dla praktycznego postępu 
gospodarczego. Dotyczy to szczegół-, 
nie prąc wykonvwanvch przez pra
cowników resortowvch instytutów 
nąnknwn-badawcwch. Niestety, kie
rownictwa resortów gospodarczych 
nie przejawiają zbyt wiełe Prak- 
tvcznel trocki ani o'wymagane roz
szerzenie sieci studiów doktoranc
kich. ani o właściwa., nakierowaną 
na najważniejsze nmblemv tematy
kę nrne doktorskich. Stosunkowo 
pnitenin) wvwiazuie Sie z t.vch za
dań resort przemysłu lekkiego.

*
Problematyka kształcenia kadr 

naukowych jest rozległa i skompli
kowana. przv. tym wiaże sie ze 
wzrastającymi nakładami finanso
wymi. Ale sa to wvsilki i wvdatki 
nin^bedne. jeśli nasze aspiracje w 
dziedzinie nowoczesności matą p—’c- 
obrązić Sie w rzeczywistość. Ten 
tvlko kra i może przodować w gos
podarce. technice, kulturze. _ który 
ma wartościowe w sk^i światowej 
osiągnięcia naukowe. Stanowią one 
beznośrednió i pośrednio — nó. w 
posłaci wysokiej klasv wyrobów — 
naiiensza walutę wymienna na 
wszęikje istniejące w świecie dobra. 
Pamiętać nrzv twm trzeba o ońól- 
nei snołecznei efektywności nauko
wych badań i kształcenia, kfóre i°st 
n’e tylko „dobrem samvm w sobie”, 
ale i wnływa przez, podniesienie wv- 
dainości i poziomu jakościowego 
pracv snotacznej. na szvb«zv Przy
rost dochodu narodowego. Na kształ
cenie najwvższ.ei klasv fachowców 
nie trzeba wiec szczędzić sił i środ
ków, a korekty jakie w te) dziedzi
nie sa do wvobra*enią. nowenny na- 
stennwać w zasad~ie W aóre. Jest 
to lovika rewohicii naukowo-tech
nicznej. W której pragniemy zanew- 
n’6 sobie pełne i skuteczne uczest
nictwo.

DOKÓŃCZENIE ZE STR. 1

tróla jakości nasion — to obecnie 
ważne zadania, warunkujące wzrost 
plonów.

W obecnej 5-latce państwo stwo
rzyło wielki’ przemysł chemiczny dla 
potrzeb rolnictwa, dzięki temu do
stawy nawozów mineralnych, które 
pod zbiory roku bieżącego osiągnęły 
w przeliczeniu na hektar użytków/ 
rolnych 128 kg NPK, będą z roku 
na rok zwiększane tak, aby w 1975 
roku uzyskać poziom 190—200 kg 
na hektar, przy czym wzrosną 
znacznie dostawy nawozów wielo
składnikowych i skoncentrowanych 
o wyższej zawartości składników 
pokarmowych. Intensyfikacji pro
dukcji zbożowej sprzyjać też będą 
zwiększane dostawy nowoczesnych, 
wysoko wydajnych kombajnów oraz 
siewników z’ ożowych i innych ma
szyn.

Racjonalna gospodarka na użyt
kach zielonych to jedno z kluczo
wych zadań w gospodarce rolnej. 
Przyczyną sporych dysproporcji, ja
kie występują w poszczególnych 
rejonach kraju w plonach siana, jest 
fakt, iż wielu rolników zaniedbuje 
należytą uprawę łąk i pastwisk, 
traktując je jako obszar, na którym 
dokonuje się tylko zbioru lub wy
pasu. Tymczasem oparty na zdoby
czach nauki rolniczej system go
spodarowania na użytkach zielonych, 
pozwala dwu i nawet trzykrotnie 
podnieść ich dotychczasową wydaj
ność.

W nadchodzącym 5-leciu produk
cja zwierzęca i skup artykułów ho
dowlanych musi rosnąć znacznie 
szybciej niż w latach ubiegłych. 
Wymaga to maksymalnego wyko
rzystania rezerw paszowych 1 po
mieszczeń gospodarskich. Obsada 
bydła i trzody chlewnej oraz pro
duktywność zwierząt wykazuje 
znaczne, często nieuzasadnione 
obiektywnymi warunkami, rozpię
tości pomiędzy poszczególnymi wo
jewództwami, powiatami czy gro
madami. Dlatego, podobnie jak to 
miało miejsce w stosunku do pro
dukcji roślinnej, w najbliższym cza
sie powinna być dokonana gruntow
na ocena przyczyn tych różnic w 
poziomie produkcji zwierzęcej w 
celu ustalenia środków niezbędnych 
dla szybkiego podniesienia stanu po
głowia do poziomu odpowiadającego 
Istniejącym w danym rejonie możli
wościom.

W końcowych partiach swego wy
stąpienia tow. Gomułka podkreślił, 
że na obecnym etapie rozwoju na
szego rolnictwa, gdy nieustannie 
zwiększa się dopływ na wieś środ-
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ków produkcji pochodzenia przemy
słowego, kwalifikacje rolników sta
ją się jednym z najważniejszych 
czynników efektywnego gospodaro
wania. Różnice w poziomie kwall- 
f c : stają się równocześnie głów
nym źródłem zróżnicowania pozio
mu produkcji i tym samym wiel
kości dochodów poszczególnych go
spodarstw i rejonów.

Prezes Naczelnego Komitetu Zjed
noczonego Stronnictwa Ludowego — 
Czesław Wycech w swoim przemó
wieniu duży akcent położył na spo
łeczną nkcję kółek rolniczych. 
Bowiem kółka rolnicze, podobnie 
jak i inne organizacje i instytucje 
pracujące dla rolnictwa, są jednym 
z ważnych czynników pogłębiające
go się procesu demokratyzacji ży
cia społeczno-gospodarczego na wsi. 
W ich ramach rolnicy mogą coraz 
pełniej wpływać i współdecydować 
w sprawach nie tylko swego gospo
darstwa. ale wsi i gromady, mogą 
aktywniej i lepiej oddziaływać na 
unowocześnienie rolnictwa i wsi. 
Działalność ich przyczynia się do 
praktycznej realizacji zasady koja
rzenia szybkiego rozwoju produkcji 
rolnej z procesem socjalistycznych 
zmian w stosunkach produkcji, tej 
naczelnej zasady naszej polityki rol
nej. potwierdzonej i rozwiniętej w 
uchwałach V Zjazdu PZPR i V 
Kongresu ZSL.

W ramach kółek rozwijają się 
aktywnie kola gospodyń wiejskich 
oraz związki i zrzeszenia branżo
we. Należy zwłaszcza szczególnie 
pozytywnie ocenić dynamiczny roz
wój kół gospodyń wiejskich. Wyka
zują one dużą aktywność w reali
zacji zadań produkcyjnych, a 
uwłaszcza w rozwoju hodowli, pod
noszeniu poziomu wiejskiego gospo
darstwa domowego, higieny i zdro
wia rodziny Wiejskiej, poprawie wa
runków wychowania i opieki nad 
dzieckiem oraz rozwoju życia oświa
towego i kulturalnego na wsi.

Podstawą działania każdego kółka 
— stwierdził, dalej Czesław Wy
cech — i jego współpracy ze służbą 
rolną, organizacjami i instytucjami 

rolniczymi, jest wiejski i gromadzki 
plan rozwoju rolnictwa. Kółko w 
każdej wsi powinno być autorem 
koncepcji szkolenia rolniczego, ini
cjatorem coraz lepszych form szko- 
'enia, bardziej adresowanych do 
każdego gospodarstwa. W szerszym 
zakresie trzeba obejmować szkole
niem młodych rolników i wspólnie 
ze ZMW oddziaływać, aby młodzież 
pozostawała w rolnictwie i obejmo
wała gospodarstwa po rodzicach. 
Możliwości kształcenia młodych rol
ników w ramach szkół przysposo
bienia rolniczego nie są w pełni wy
korzystywane, obserwuje Się nawet 
pewien regres w liczbie uczestników 
SPR. A przecież młodzi, dobrze 
przygotowani do zawodu rolnicy, 
obejmujący gospodarstwa, z reguły 
dążą do ich modernizacji. Oni to 
głównie, wraz z rosnącą kadrą spe
cjalistów na wsi, będą decydować 
o unowocześnieniu rolnictwa.

W ostatnich latach nastąpił po
ważny rozwój bazy usługowo-wy- 
twórczej organizacji i instytucji ob
sługujących rolnictwo. Dysponują 
one coraz liczniejszą i bardziej 
przygotowaną kadrą fachową. Pomi
mo tego rolnicy mają wiele uzasad
nionych uwag krytycznych, dotyczą
cych obsługi, a nawet rzetelności 
i właściwego stosunku do produ
centa. Wiele z tych niedomagać i 
braków można usunąć i poprawić 
przez większą aktywność samorządu 
chłopskiego i lepszą współpracę 
tych organizacji. Są to sprawy, któ
re mogą być rozwiązywane we wsi 
i przez samą wieś

Prezes Centralnego Związku Kó
łek Rolniczych — Franciszek Gesing 
podkreślił w swym referacie, że os
tatnie 4 lata działalności kółek rol
niczych charakteryzował) się upow
szechnieniem organizacji samorządu 
chłopskiego, wzrostem jego wpływu 
na podnoszenie kultury rolnej, co
raz szerszą działalnością usługowo- 
-produkcyjną, a także usprawnia
niem form i metod kierowania tą 
tak różnorodną działalnością.

Z ogólnej oceny tendencji rozwo
jowych — stwierdził mówca — nie 

wynika bynajmniej, że tak pozy
tywnie ocenić można wszystkie 35 
tys. kółek rolniczych i 34 tys. kół 
gospodyń wiejskich. Około 10 pro
cent jednostek organizacyjnych jest 
jeszcze słabymi, a czasem wręcz 
anemicznymi organizmami, wyma
gającymi uzdrowienia i ożywienia 
Można również stwierdzić, że w 
znacznej części kółek rolniczych 
tempo rozwoju organizacyjnego, 
sprawność funkcjonowania, stopień 
zaspokajania potrzeb wsi, nie jest 
jeszcze zadowalający i nie odpowia
da aktualnym żądaniom chłopskim 
i wymogom stawianym przez wła
dze polityczne i państwowe.

Mówca przypomniał, że w rozwią
zaniu problemu zbożowego kółka 
rolnicze zrobiły znaczne postępy. 
Znacznie mniejszy postęp notuje się 
jednakże w rozszerzaniu bazy pa
szowej, a w konsekwencji w pro
dukcji zwierzęcej. Kółka rolnicze 
maią zbyt małą ilość sekcji chowu 
bydła. Jest ich bowiem tylko 7 ty
sięcy, a więc zaledwie w co piątym 
kółku, podczas gdy chowem bydła 
zajmuje się przecież każde gospo- 
dars'wo. W dalszym rozwoju chowu 
trzody chlewnej należy przede 
wszystkim zwiększyć pogłowie. W 
tym celu należy organizować gospo
darstwa specjalizujące się w ho
dowli macior i produkcji prosiąt, 
oddziałując w ten sposób na lep
sze zaopatrzenie producentów tuczu 
w materiał użytkowy i wzrost pro
dukcji towarowej żywca,

Oceniając pozytywnie dotychcza
sową działalność kółek rolniczych 
na rzecz usług mećhanizacyjnych, 
referent stwierdził, że nie można 
dopuszczać do sytuacji, w których 
kółka rolnicze i międzykółkowe ba
zy maszynowe w trosce o źle pojętą 
rentowność, zaniedbywałyby swe 
podstawowe obowiązki, świadcząc 
usługi na rzecz innych, znacznie wy
godniejszych czy zasobniejszych 
użytkowników, w chwili, gdy na 
sprzęt kółkowy czeka rolnik. W pra
cy naszej powinna obowiązywać za
sada, że każda jednostka pracuje 
rentownie, nie w (ym jednak sensie, 
by goniła za zyskiem.

Dyskusja podczas Zjazdu koncen
trowała się głównie wokół istnie
jących jeszcze w gospodarstwach 
chłopskich możliwości powiększenia 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Wskazywano na potrzebę intensyw
nej działalności, ’ w ym zakresie, 
kółek rolniczych oraz lepszego zao
patrzenia wsi w środki produkcji, 
zwłaszcza w maszyny rolnicze. Dy
skutanci podkreślali, że uruchomie
nie tkwiących w rolnictwie rezerw 
produkcyjnych wymaga przede 
wszystkim większej inicjatywy w 
propagowaniu nowoczesnych metod 
agrotechnicznych i zootechnicznych.. 
Wielu delegatów zwracało uwagę 
na potrzebę mechanizacji prac ho
dowlanych. która będzie decydować 
o dalszym po$’ępie oraz wydajności 
pracy w tej dziedzinie produkcji 
rolniczej.

Szeroko poruszano również pro
blemy dalszej mechanizacji rolnić- 
twa, stanowiącej jedną ż głównych 
dziedzin działalności kółek rolni
czych. Pod adresem przemysłu ma- 

■ szynowego padło szereg postulatów 
dotyczących uruchomienia produkcji __ __ ... ______________ ___ _ , wąny celowo i racjonalnie. Musimy 
odpowiednich dla- gospodarstw więc prowadzić gospodarkę inten-j 
chłopskich maszyn i urządzeń oraz sywną. F
potrzeby podniesienia jakości pro- Warto także odnotować wypo-s 
dukowanego obecnie sprzętu. Coraz wiedź Mieczysława Jagielskiego do-j 
bardziej palącym staje się problem tyćzącą wagi własnej inicjatywy*
tzw. małej mechanizacji w pracach 
przyzagrodowych, wykonywanych 
głównie przez kobiety. Kobiety od
grywają na wsi coraz większą rolę- 
w produkcji rolnej, angażują Się w 
całokształt życia społeczno-gospo
darczego i kulturalnego wsi. zacho
dzi więc konieczność odciążenia ich 
od pracochłonnych zajęć w gospo
darstwie przyzagrodowym i domo
wym. Mówiono także o potrzebie 
podnoszenia kwalifikacji zawodo
wych rolników i upowszechnienia 
wiedzy rolniczej. Wiele uwag, wnio
sków i postulatów poświecono 'me
chanizacji, rozwojowi usług produk
cyjnych. budowlanych i zagospoda
rowywaniu gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi.

Delegaci mówili też o roli, jaką 
powinny spełniać kółka rolnicze, i 
ich związki branżowe w przyspie
szeniu przemian zachodzących w
życiu współczesnej wsi polskiej. Nie 
szczędzono słów krytyki, jednocześ
nie wskazywano sposoby i środki, 
które powinny przyczynić się do 
usunięcia braków w działalności 
niektórych samorządów chłopskich 
oraz do uruchomienia wszystkich 
rezerw produkcyjnych, tkwiących w 
gospodarce chłopskiej.

Wiceprezes Rady Ministrów — 
Mieczysław Jagielski w obszernym 
przemówieniu ustosunkował się' do 
wielu postulatów zgłoszonych w dy
skusji. Stwierdził m.in.. że w dy
skusji zarysował się słuszny 'program 
rozwoju i działalności kółek rolni
czych. Obecnie przed całą wsią, a 
zwłaszcza jej aktywem zrzeszonym 
w kółkach rolniczych, stają dwa 
podstawowe zadania: po pierwsze 
— w jaki sposób zapewniać szyb
kie, jak najbardziej pełne wykorzy
stanie produkcyjnych rezerw naszej 
gospodarki rolnej; po drugie — co 
czynić. ażębv coraz obfitszy dopływ 
środków, którymi' może dzisiaj dy
sponować rolnictwo, trafia) na do
brze przygotowany grunt w pos'aci 
coraz bardziej powszechnej umiejęt
ności gospodarowania w sposób no
woczesny.

Mówca podkreślił dalej, że od kil- 
k. już lat rady narodowe i k^łka 
rolnicze re tlizują program pełnego 
zagospodarowania wszystkich użyt
ków rolnych. Wciąż nowe obszary, 
bardzo nieraz urodzajnej ziemi, zaj
muje przemysł, górnictwo, komuni
kacja, gospodarka wodna. W tej sy
tuacji musimy być szczególnie czuli 
na punkcie właściwej go-podarki 
terenami rolnymi. Trzeba chronić 

ogólny obszar użytków rolnych 
przed nierozsądnym i zbyt szczod
rym przeznaczaniem ich na cele 
nierolnicze i troszczyć się o to, by 
każdy hektar ziemi, znajdującej się 
w gestii rolnictwa, był wykorzysty- 

rolników. —Byłoby-poważnym błę
dem — powiedział wiceprezes Rady*" 
Ministrów — koncentrowanie uwagi 

: zarządów kółek i agronomów wy
łącznie na tematach, które wynikają 
z planów państwowych i dvrek‘yw 
przesyłanych przez władze powiato
we i związki kółek rolniczych. Trze
ba pamiętać, że-niezależnie od róż
nych akcji, organizowanych przez 
organy państwowe i samorząd 
chłopski, występuje tak ważne zja
wisko. jak produkcyjna inicjatywa 
rolników. >

W każdej wsi można spotkać go
spodarzy. którzv samodzielnie sięga
ją do prasy fachowej i książek.rol
niczych, ńódpatyuią sąsiadów, zwie
dzają odległe - nieraz. a’e wzorowe 
gospodarstwa i na własną ręk® po
de jmu ją doświadczenia. Ta nadzwy
czaj cenna, twórcza działalność nie 
powinna ujść uwadze snecjalisty 
rolnego i kółka rolniczego. Każdą 
cenną i owocną inicjatywę należy 
nopularyzować, albowiem stanowi 
ona jeszcze jeden cennv element 
ujawniania rezerw tkwiących w 
naszvm rolnic*wie.

Podjęła na Zjeździe uchwała pod
kreśla dotychczasowy dorobek kółek 
rolniczych i kół góspodyp wiejskich, 
stwierdzając jednocześnie, że pewna 
cześć kółek rolniczych zbyt wąsko 
poimuje swoje zadania, nie anga
żuje się w pełni w reaHzncje wiej
skich programów rozwoju' rolnictwa 
i nie . współpracuje należycie ze 
s" iżbą rolną w rozwiązywaniu pro
blemów produkcyjnych swoich wsi.

V’ uchwale stwierdza się, że rea
lizacja napiętych zadań wrasta 
produkcji w gospo larstwach chłop
skich W przyszłym 5-lociu zależy 
od: wykorzystania posiadanych 
środków produkcji I uruchomienia
istniejących rezerw; rnsns^vch
dostaw inwestycyjni ’i i obrotowych 
środków produkcji; — umiejętności 
zesnolenia Ich ze środkami gospo
darki ch’onskiej i efektywnego ich 
wykorzystania.

W zakończeniu uchwały podkreśla 
się. że pomyślne wykonanie zadań 
społecznych i gosnodarrzych, spo
czywających ńa kółkach rolniczych 
wiąże się także z potrzeba umocnie
nia pozycji i autorytetu samo^da 
chłopskiego w środowisku wiejskim.

Na pićrwszym plenarnym posie
dzeniu nowo wybranego fl^-osobo- 
weeo zarządu CZKR. w sktad któ
rego weszło 42 roin>kńw. powołano 
Prezydium CZKR. Prezesom CZKR 
wybrano ponownie Franciszka Ge- 
•ta». . w.3.
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 e • | • / || i ® niać transportu. W kompleksie pro- gsprawie żeglugi śródlądowej -

STEFAN GŁÓWCZYŃSKi

przestrzennego ; zagospodarowania ' 
kraju, analiza warunków infrastruk- 1 
tury technicznej wysuwa jednak na 
czoło zagadnień wodnych inne funk
cję, a mianowicie: przemysłowe, rol
nicze, urbanizacyjne, zdrowotno-re-

Rachunek
jeszcze nie zakończony

। । NUMERZE 25/70' Życia Go- 
■ ® l ’ spódarczęgo ukazał . się? ,ar- 
IHl t^kuł dyskusyjny pt. „O że- 

gludze śródlądowej; ińacżej”, 
B 0; : w którym ■ autor przedsta

wią .rachunek ekonomicz
ny, udowadniająćy' nieefektywność 
śródlądowego transportu wodnego. 
Trzeba przyznać,., że wywód jest 
■przeprowadzony w^ sposób sugcstyw- 
-ny i może być uznany jako, przeko
nywający, łale... .^hyb’a - tylkb -.przez 
osoby bardzo pobieżnie zOrientowa- 

,ne w .problematyce transportu.: ' 
. Prezentowany rachunek w znacz
nym stopniu odbiega zarówno me
todologicznie, jak. i merytorycznie 
od znanych i uznanych .prawi,del;o- 
bowiązujących ty tego rodzaju .do
ciekaniach. Podstawową i zasadą 
wszelkich badań ekonomicznych jest 
analiza, której ważnym, ale nie. je
dynym elementem ? jest rachunek 
ek on om i czńy. Pp ? j ego wyk on a n i u 
trzeba włączyć w proces rozważań 
te czynniki, które nie pozwalają u- 
jąć się w rachunku,.są bowiein nie
wymierne .i ocenić ich wpływ na 
podjęcie ostatecznych, decyzji. Ten 
wymóg ma szczegółowe znaczenie 
w badaniach rozwoju czynników 
infrastruktury technicznej. kraju, do 
jakich niewątpliwie należy trans
port.

Tymczasem — mimo umieszcze
nia w podtytule słów' „artykuł dy- ’ 
skusyjny” — autor stwierdza na
tychmiast po przeprowadzeniu ra
chunku ---- cytuję: „przedstawione 
wyniki pozostawiam bez komenta
rzy, gdyż nie wymagają tego”1). 
Formułując w ten sposób swoje 
stanowisko, autor popełnia kilka 
podstawowych błędów: po pierwsze 
— rachunek to jeszcze nie analiza, 
po drugie — autor nie jest jedy-
nym jak śmiem twierdzić
ekonomistą, znającym . rozważane 
zagadnienie i dlatego nie powinien 
tak autorytatywnie oceniać swego 
subiektywnego poglądu, po trzecie 
— rachunek jest nieprawidłowy.

Oczywiście każdemu wolno jest 
mieć swoje zdanie na określony te
mat i nie ma w tym nic złego tak 
długo, dopóki opinii tej nie poda je 
śię do wiadomości publicznej jako 
prawdy oczywistej, używając przy 
tym argumentacji świadczącej o 
braku dostatecznego rozpoznania 
zagadnienia. Nie mam podstaw po
dejrzewać autora o świadomą ten-
dencyjność, 
wypowiedź 
wymagające 
wprowadzać

dlatego oceniam Jego 
jako . nieporozumienie, 
wyjaśnienia, aby nie 
w błąd opinii publicz-

nej . . ’ ■
Nie będę — bo nie czuję -się tak 

kompetentny, jak autor omawianego 
artykułu — przeciwstawiał innego, 
moim zdaniem poprawnego ■ ra
chunku ekonomicznego tym bar
dziej, że nie wydaje się to koniecz
ne. Pragnę powołać się na analizę 
wykonaną w roku ubiegłym, która 
— jak sądzę — może być uznana 
jako prawidłowa, a nawet autory
tatywna.

Ótóż powołany' przez Wiceprze
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów Zespół do
konał oceny możliwości i opłacal
ności rozwoju żeglugi śródlądowej 
w okresie najbliższego 5-lecia 
1971—75. Zespół ten składał się z 
wybranych specjalistów reprezentu
jących: Zespół Komunikacji Komi
sji Planowania przy R.M., Instytut 
Planowania, Ministerstwo Komuni
kacji, Ministerstwo Żeglugi, Ośro
dek Badawczy Ekonomiki Transpor
tu, Katedrę Transportu Politechni
ki Szczecińskiej, Centralny Zarząd 
Transportu i Spedycji Międzynaro
dowej, Zjednoczenie Żeglugi Śród
lądowej i Stoczni Rzecznych. W 
wyniku kilkumiesięcznej pracy, w 
czasie której wykonano szereg ana
litycznych opracowań, Zespół przed
stawił sprawozdanie, którego naj
ważniejsze fragmenty pozwalam so
bie zacytować, Inne tylko omówić. 
Analizie poddano planowany w 5- 
leciu przyrost przewozów żeglugą 
śródlądową w ■ 4-ch podstawo
wych relacjach (lub grupach rela
cji) przewozowych, stanowiących o- 
kolo 80 proc, całkowitego przyro
stu zadań transportu wodnego.

Obliczenie wskaźników ekonomicz
nych przeprowadzono dla transpor
tu wodnego i zastępowalnego w 
konkretnych przypadkach transpor
tu kolejowego lub samochodowego. 
Porównywalność ta dotyczy głów
nie: równoważnych odległości prze
wozowych, powrotności przewozów, 
dowozów do podstawowego środka 
transportu (lub odwozów) i prze
ładunków z tymi dowozami zwią
zanych. Tak więc rachunkiem obję
to cykl przewozowy od nadawcy do 
odbiorcy, z pominięciem jedynie 
przeładunków krańcowych, które w 
każdym przypadku występują w po
dobnej formie i charakteryzują się 
zbl i żon y m i wska źmkam i. ek on oib i ćz- 
nymi. Wyniki analiz są następu
jące.

Z powyższego rachunku wynika, 
' że wskaźnik’ ekonomicznej efektyw

ności, syntetyzujący, nakłady inwe
stycyjne i koszty własne przewo- 

- zów jest korzystniejszy dla trans
portu kolejowego o 5—-18 proc, w 
zależności ód wariantu trakcji ko
lejowej i? wielkości przyrostu prze
wozów : (a nie ponad 2-krotnie, jak 
tb. podąje autor artykułu). Tyle ra
chunek, ale po jego wykonaniu i 
przedstawieniu,, wspómniańy . Zes- ■ 
pól stwierdza, że wobec obiektyw
nych trudności- ścisłego ustalenia 
niektórych składników kosztów i 
nakładów inwestycyjnych dla obu 
układów ' transportowych, rachunek 
ma charakter względny. Szczególnie 
dotyczy to braku dostatecznej zdol
ności produkcyjnej, zakładów bu
dujących tabor kolejowy, podczas 
gdy istniejący potencjał produkcyj
ny stoczni rzecznych jest' w stanie . 
zaspokoić rosnące potrzeby budowy 
floty. Analizując dalej badaną re
lację przewozową zwrócono uwagę 
na istnienie szeregu czynników nie
wymiernych. mających ważne zna
czenie ekonomiczne, jak przede 
wszystkim:

— transport wodny Odrą powodu
je całkowite odciążenie węzłów i 
stacji wylotowych ze Śląska wiel
kością wykonywaną przez ten tran- 

_ sport, przyczyniając się do powsta- 
* nia dla transportu kolejowego • cen

nej rezerwy, której brak jest dot
kliwie odczuwalny;

— efektywniejsze wykorzystanie u- 
.rządzeń przeładunkowych portu 
morskiego w Świnoujściu w wy-

zach tych nie występuje praktycz
nie alternatywa zastosowania innej 
gałęzi transportu niż żegluga śród
lądowa, bowiem żegluga morska ze 

-względu na wielkość statków, któ
rymi będzie przewożony surowiec 
do Świnoujścia nie wchodzi w ra
chubę, a odległość ze Świnoujścia 
do Polic koleją lub samochodem jest 
blisko 3-krotnię dłuższa od wodnej. 
W tej sytuacji — jak wykazały ą- 

■ nalizy —• wyższość ekonomiczna 
przewozów wodnych nad innymi 
gałęziami nie może budzić wątpli- 
wości i" może być określona jako 
efektywność bezwzględna.

Po przedstawieniu wyników ta
kiej analizy, mógłbym oczywiście 
stwierdzić, że komentarze są zby
teczne, ale nie sądzę, aby .na tym 
można było poprzestać. Jest jeszcze 
kilka spraw wartych poruszenia.

Przede wszystkim należy zauwa
żyć, że'śródlądowy transport wod-

siadają bocznic kolejowych; zatem 
w rachunku porównawczym, należy 
uwzględnić dla tych przewozów po 
stronie kolei dowóz innym środkiem 
transportu, ,

— koszty dowozu koleją do por
tów śląskich określono w artykule 
na około 13 zł/tonę, co w przelicze
niu na pracę przewozową, uczyniło
by około 0,60 zł/t-km—podczas gdy 
wg obliczeń wykonanych, przez Ze
spół specjalistów transportu kolejo
wego, koszt ten nie przekracza 0,20 
zł/t-km. • '

Szczególną uwagę w tej kalkulacji 
zwraca i zmusza do. zastanowienia 
przyjęcie jako ostatecznego i porów
nywalnego z żeglugą kosztu kolejo
wego w wysokości 66 zł/tonę, co wy
nika z przywołanych bliżej nie okre
ślonych badań, w których koszt jed
nostkowy ma podobno kształtować 
się na wysokości 0,12 zł/tkm. Zatem 
po co przeprowadzano uprzednio

kreacyjne .Nic tedy dziwnego, że że- | w tygodniku- „Życie Gospodar- 
gluga śródlądowa wiąże duże na- M nr 25 (975) z dnia 21 czerwca 
dzieje z rozwojem systemów wod- | zamieszczOnV został artykuł
nycn, których centralną | dyskusyjny Kuziemkowskie-
zawsze• aroga nawigacyjna. Nadzieje 3 * ? . ,, , - . .te są uzasadnione, a ich urzeczywistni 8» Pt „o żegludze srodiądowej ma
nienie powinno'przynieść w efektie S ”• Artykuł jest, wypowiedzią au- 
zasadniczą poprawę. ekonomiki H-tuia w ramach toczącej się ośtatmo 

dyskusji na łamach prasy w spra- 
I. wie rozwoju żeglugi śródlądowej w 

Polsce.
Ze względu na wagę, problemu 

szeroka dyskusja w prasie na p.o- 
' wyższy temat jest zjawiskiem po- 
! żądanym i potrzebnym i jest uważ

nie śledzona przez Ośrodek Badaw
czy Ekonomiki' Transportu, który z 

I racji swoich zadań zajmuje się tym. 
problemem od strony ekonomicznej.

W wyżej wspomnianym artykule; 
I autor powoła! się na wyniki, „rachun. 

ku ekonomicznego przeprowadzone
go w Pracowni Terenowej Ośrodka. 
Badawczego Ekonomiki Transportu

transportu wodnego.
© Wreszcie o przykładach zagra- I 

nicznych. Nie należy i tego ha ogól 8 
nie czyni się, porównywać istnieją- fi 
cych stosunków . ekonomicznych ,w « 
transporcie polskim ś . obcych | 
państw. ■ Nie można jednak przejść ' 
do porządku dziennego* nad sprawa- I 
mi, które są dość oczywiste. Nawet £ 
przykłady, które przytoczono..', w E 
omawianym artykule świadczą prze- | 
cięż i przede wszystkim o dążeniu | 
państw zachodnich do rozwoju także 
żeglugi śródlądowej. Jest tu jeszcze | 
jedno zagadnienie. Porównanie wa- | 
runków żeglugi śródlądowej na | 
Odrze z innymi drogami wodnymi g 
za granicą, bynajmniej- nie ? wy pa- g 
da niekorzystnie dla Polski. Wpra--,

padku współpracy z 
rodzajów transportu 
jest niewątpliwe, co 
wpływ na inwestycje

nim dwóch 
śródlądowego 
z kolei ma 
portowe, a

zwłaszcza na przyspieszenie obsłu
gi statków morskich;

— wykonywane w ramach kosz
tów eksploatacyjnych remonty ka
pitalne kolejowych urządzeń sta
łych, _ przewyższają na niektórych 
odcinkach wysokość odpisów amor
tyzacyjnych na ten cel, co powodu- , 
je bezinwestycyjne powstanie no
wych wartości, nie dających się 
uwzględnić w rachunku wobec 
braku odpowiedniej ewidencji.

W konkluzji Zespół stwierdził, że 
przewozy żeglugą śródlądową w tej 
relacji są ekonomicznie uzasadnio
ne, a przede wszystkim wywierają 
pożądany wpływ na zmniejszenie
trudności transportowych w .Górno
śląskim Okręgu Przemysłowym, na 
trasie Śląsk — Świnoujście' i w 
portach morskich.

2. Przewozy lokalne - kruszywa iw 
rejonie Wisły i Odry oraz fosfogip
sów w rejonie Gdańska.

Wskaźniki ekonomiczne kształtu
ją się w tych przypadkach znacznie 
korzystniej dla transportu wodnego 
z dowozem samochodowym niż dla 
bezpośredniego transportu samocho
dowego. Rozważono kilka warian
tów przewozowych, uwzględniając 
w nich różne typy i wielkości sa
mochodów. Wartości wskaźników 
układają się jak 1 do 2, a nawet 
3 na korzyść transportu łamanego 
wodno-samochodowego i nie wyma
gają dalszej analizy.

3. Przewozy zagraniczne.

Żegluga śródlądowa wykonuje od 
szeregu lat przewozy ładunków pol- 
śkiego handlu, zagranicznego w ob
rotach z NRD i państwami Europy 
Zachodniej oraz przewozy ładun
ków obcych zleceniodawców 
między portami zagranicznymi. Za
potrzebowanie na tego rodzaju 
przewóz}' jest duże, o czvm decydu
je położenie odbiorcy ładunku i ce
na sprzedaży, która -przy takich to
warach jak cement, węgiel, mate
riały budowlane, w znacznym stop
niu uzależniona jest od kosztów 
transportu. W odróżnieniu od ko
lei. przewóz żeglugą śródlądową o- 
bejmuje pełną usługę przewozową 
na całej trasie (własna trakcja i 
załoga), co pozwala na ‘ określenie 
ekonomicznej efektywności tego ro
dzaju transportu za pomocą porów
nania wskaźników kosztu uzyska
nia 1 doi. lub 1 Rbl z granicznvm 
kursem tych walut oraz wskaźni
ków ekonomicznej efektywności 
dewizowej inwestvcji ze wskaźni
kiem bazowym. Oba te wskaźniki 
ksztaltuią się korzystnie dla żeglu
gi śród’ądowej. Dodać można, że 
wskaźnik ekonomicznej efektvwno- 
śc: w przeliczeniu na zł dewizowe 
układa się na poziomie zbliżonym do 
analogicznego wskaźnika dla mors-* 
kich statków masowych.

4. Analizie poddano także relację 
Świnoujście — Police, gdzie przewi
duje się przewozy importowanych 
surowców fosforowych do kombi
natu nawozów sztucznych, zlokali
zowanego na lewvm hrz?ffu Małego 
Zalewu Szczecińskiego. W przewo-

1, Relacja Śląsk — Szczecin/Swinoujście

Transport wodny 
4- dowóz kolej.

Transport kolej, bezpośredni
przy elektr. 
całej trasy

przy elektr. 
trasy Sląsk- 
Poniań

Kapltalochlonn ość 
(wielkość naltl. tnw. 
na 1 1.1 przewozów) 328 zł 32« IM

Koszt' przewozu 1 tony 
bez uwzględnienia amor
tyzacji odtworzeniowej 53,69 zł 32.60Z1 32,43 zl

Wskaźnik ekonomicznej 
efektywności odniesiony 
do 1 tony 94,53 Zl T7.22—86,24*) 8(1,07—89,24*)

*
♦j Różne wskaźniki aa zależne od.zdys- resp 1971—75 1 nakładów inwestycyjnych 

kontowania przyrostu przewozów w ok- na kolejowe urządzenia stale.

ny, to ■ jednak nie tylko przewozy 
ze Śląska do Szczecina.

W pozostałych trzech wyżej ana^ 
kzowanych rel&cjach. przewozy .star 
nówić będą w 1975 r. ók. 5’0' proc, 
ogólnych'zadań żeglugi śródlądowej 
w tonach, a ich opłacalność zosta
ła jednoznacznie i wielokrotnie u- 
dowodniona.

Wracając jednak do przewozów 
Odrą na trasie Śląsk — porty mor
skie pragnę podać kilka uwag, któ
re wyjaśnią przynajmniej zasadni
cze powody tak znacznych różnic 
w wynikach rachunków ekonomi
cznych wykonanych dla tej relacji 
przez autora omawianego artykułu 
oraz wspomniany międzyresortowy 
zespół specjalistów. W tym pierw
szym rachunku badaniom poddano 
przewozy w relacji Śląsk — Szcze
cin, podczas gdy niemal całkowity 
przyrost zadań żeglugi śródlądowej 
w okresie 1971—75, a także po ro- ' 
ku 1975 dotyczyć będzie Świnoujś
cia, jako portu docelowego. Z tego 
faktu wynikają istotne konsekwen
cje dla rachunku ekonomicznego, 
bowiem odległości przewozowe obu 
gałęzi transportu niemal równowa
żą się, a koszty własne i nakłady 
inwestycyjne po stronie transportu 
kolejowego znacznie wzrastają.

Najwięcej jednak zastrzeżeń bu
dzą metody obliczeń wyników eko
nomicznych, zastosowane w przed
stawionym przez autora artykułu 
rachunku porównawczym. Otóż dla 
roku 1968 przeprowadzono skompli
kowaną operację doprowadzenia do 
porównywalności wyników osiąga
nych'przez kolej i żeglugę w ba
danej- relacji,* wychodząc z danych 
statystycznych ogólnosieciowych 
transportu kolejowego i żeglugi na 
Odrze. Tego rodzaju dociekania, 
skądinąd ciekawe i w założeniu 
słuszne, nie mogą w- konkretnym 
przypadku znaleźć zastosowania, bo
wiem, tam, gdzie istnieje ścisła ewi
dencja, kalkulacja jako sposób zaw
sze mniej dokładny nie znajduje 
uzasadnienia. Żegluga na Odrze 
dysponuje taką ewidencją i z niej 
wynika, że koszt jednostkowy 
przewozów na trasie Śląsk — por
ty morskie w 1968 r. wyniósł: 
0.1353 zł/t-km (zestawami pchanymi 
składającymi się z barek motorowych 
i pchanych), a więc był niższy od 
wyliczonego w kwestionowanym ra
chunku (0.1465) o około 7 proc. Na
tomiast koleje ewidencją relacyjną 
ze zrozumiałych wa«łlędów nie dyspo
nują i dla nich konieczna jest kal
kulacja kosztów. Tyle tylko, że ta
ka kalkulacja winna uwzględniać w 
sposób obiektywny wszystkie ele
menty procesu przewozowego wa
runkujące porównywalność z inną 
gałęzią transportu. Przypominając 
tu czynniki niewymierne .omówione 
w innym miejscu, jak np. zagadnie
nie potencjału produkującego tabor 
kolejowy twierdzę, że czynniki po-' 
zwalające objąć się rachunkiem, nie 
zostały doń wprowadzone prawidło
wo. bądź w ogóle pominięte. Zbyt 
wiele miejsca zabrałoby wyliczanie 
tych czynników, dla przykładu po
dam jedynie dwa., a mianowicie:

— żegluga dostarcza węgiel ze 
Śląska m. in. do zakładów przemy- 
Błowyćh w Szczecinie, które nie poi

I w Szczecinie”, to jest w; placówce;
। podległej tutejszemu Ośrodkowi. .
| Pragnąc, ażeby Redakcja tak po

czytnego, specjalistycznego tygodni-; 
ka, jakim jest tygodnik „Życie’Goś- ,J 
podarcze”, była dokładnie poinfor-; 
mowana o stanie prac naszej pla
cówki nad powyższym tematem,; 
Ośrodek Badawczy Ekonomiki Tran- ; 
sportu wyjaśnia, iż prowadzi aktu- 
alnie prace badawcze dotyczące po-, 
wyższej problematyki, jednakże do; 
chwili obecnej prace te nie śą za
kończone. Z chwilą ich zakończenia,’, 
zgodnie z przyjętym trybem pracy 
placówek naukowo-badawczych, bę
dą one jeszcze przedmiotem obrad. 
R idy Naukowej Ośrodka. Dopiero 
po ostatecznym ukończeniu prac, 
rozpatrzeniu ich przez Radę Nau
kową i zatwierdzeniu można będzie 
mówić o wynikach przeprowadzo
nych prac i ewentualnych dalszych 
wnioskach na nich opartych.

Jak z powyższego wynika,, autor : 
artykułu formułując swoje wnioski 
przedwcześnie powołał się ną wy
niki rachunku ekonomicznego, prze-; 
prowadzonego w Ośrodku Badaw
czym Ekonomiki Transportu.

Z chwilą uzyskania wyników pro
wadzonych obecnie prac badawczych 
Ośrodek powiadomi o nich. Redakcją

Ośrodek Badawczy Ekonomiki 
Transportu PKP

Dyrektor
I dr W. KOSMOWSKIwdzie Odra nigć|y nie będzie Re- J 

nem, §lę też żegluga w innych pań
stwach nie ogranicza się do'takich 

Takich i innych jeszcze niejasno- rzek, jak Ren, Dunaj czy Wołga. W
■ści i niewłaściwości jest.- w*lym NRD warunki żeglugowe nie ędbie- ■

gają w zasadzie od odrzańskich, a ■ 
udział żeglugi śródlądowej w krajo- B 
wej pracy przewozowej wynosi ok. | 
o proc. W ZSRR istnieje -wiele rzek Przedstawiając nieekonomiczność 
o gorszych warunkach mz na Odrze, B - j Odrze . Autor artykułu

gacyjny na rakach radzieckich trwa | m,an^ tafyfow? ^dnego edynego. 
przeciętnie 6 miesięcy, a więc znacz- B Projektu rozwiązania żeglugi na 
nie krócej- niż -w Polsce, jednak Odrze, opracowanego; przez budów- 
udział żeglugi śródlądowej »w prze- B niczych drogi wodnej na Odrze, na 
wozach wszystkimi, gałęziami tran- B przełomie naszego stulecia.

kalkulację, z której wynika koszt 
0,1471 zł/tkm, co odpowiada pozio
mowi 81 zł/tonę.

artykule wiele. Wszystkie one do-' 
wodzą niedostatecznego jeszcze roz
poznania przez Jego autora proble
mu poddawanego analizie.

Równie krytycznie należy ocenić 
rachunek ekonomicznej efektywno
ści dla rozwoju obu gałęzi transpor
tu. Nie można podawać jako stwier
dzenia mającego służyć ocenie opła
calności rozwoju żeglugi śródlądo
wej wskaźników kapitałochłonności 
odniesionych wyłącznie do taboru, 
bowiem wiadomo jest, że po 
uwzględnieniu w tym . wskaźniku 
wartości urządzeń stałych, obraz ka- 
pitalochlonności zasadniczo zmienia 
się (patrz analiza Zespołu przedsta
wiona powyżej). Nieprawidłowo na
świetlono zagadnienie nakładów in
westycyjnych na drogę wodną Odry. 
Powołanie się na założenia general
ne modernizacji drogi wodnej Odry, 
które nigdy nie wyszły ze sfery pro
jektu i od dawna już stanowią nie
aktualne opracowanie, żeby nię po
wiedzieć „niespełniony koncert ży
czeń”, może tylko świadczyć o war
tości rachunku i wniosków z niego 
wysnuwanych. Dalej — jak to jest 
możliwe, aby transport koleją nie 
wymagał żadnych inwestycji odpo
wiadających funkcji portów rzecz- . 
nych w żegludze? Oczywiście nie

sportu sięga tam ^6 proc., (w Polsce I tego czasu nie zmieniło się 
niespełna 2 proc.). Jesk. chodzi -o I. . ,, . . , .
usytuowanie polskich dróg wodnych ■ w naszym projektowaniu żeglugi na ? 
w stosunku do punktów nadania i " Odrze nić a mc, ani założenia,; ani; 
odbioru, ładunków, to trzeba stwier- B grodki transportu wodnego i kolejo-i 

. dzić, że kierunek biegu obu głów- ■' . . ' . , , , ;nych rzek, tj. : Wisły i Odry jest I anl Portu P^ladun-
szczególnie korzystny z punktu wi- B. kowego, ani widok: nabrzeży.. Żaden 

. dzenia transportowego. Kierunek;l projekt oparty na nowych zmoder- 
założeniach nie ujrzał:potrzeb przewozowych południe — ■ ;

północ, co wynika z bazy surowco- ■ światła dziennego.
wej (na południu), lokalizacji okrę- | Diaczeg0 transport rudy ze Śzcze- 
gow przemysłowych (na południu i | cj do Ejsenhuttenstadt realizowa- 
wzdłuz. tych rzek), oraz poiozerfia | Męściowo polskim taborem: 
K^rzekT 1 P 7 jest ekonomiczny?

Poruszona w artykule sprawa. | Ponieważ nie jest obciążony 
dowozów,wymaga szerszego spojrzę- I kosztem śluzowania od - Gliwic do

- — “““
jest ro mozuws. jes., n.e ^«^13 *> HI perjte- .« Procent ceny przewozowej, jak,
o poważnych nakładach inwestycvj- ryjnych i ograniczenia przewozów |. by musiał zapłacić polski odbiorca.

- - • na trasach nie magistralnych, co D . . ... .
rzecz jasna powodować : będzie ■ i Wyciągając wnioski z przytoczone- 
wzrost dowozów do kolejowego I go przykładu należałoby ■ zbudować? 
środka transportu. Już obecnie do- | pOrt kontenerowy w Brzegu Dolnym: 
wozy te nie są małe, jeśli zwazyc, ,' . . . . ,,. • • na swobodnie płynącej rzece dia
chemia dowozów tych wymagają w I masowego. transportu węgla, rudy 
sżerokim zakresie. Odwrotnie w ■ i surowców chemicznych. Wprówa- 
transporcie wodnym wielkości do- ■ , . , . . , .wozów będą sukcesywnie malały, a I dzenle kontenerów do transportu 
to, z: powodu rozwoju ’ przemysłu ■ żych towarów sprowadzi przeładu- 
lokalizowanego głownie bezpośred- [ nek w portach do przemieszczania 

. nio nad dużymi rzekami, jakimi są I . . . ,____ ______ _ Wisła i Odra- H I kontenerów z wagonow na wodę i 
ności rozwoju żeglugi śródlądowej , Na zakończenie chciałbym zwró- I odwrotnie. Znikną maiowydajne 

c|ć u;wagę na istotny moim zdaniem f dźwigi chwytakowe i pojawią się 
moment, związany z programowa- B wysokowydajne suwnice kontenero-;

jest to możliwe, jeśli nie zapomni się

nych, jakie ponoszą nadawcy i od
biorcy ładunków przewożonych ko- ,
leją. ’

A więc jak to jest z tą żeglugą 
śródlądową naprawdę?

Myślę, że odpowiedź na to pyta- że rolnictwo, budownictwo, a nawet
nie w znacznej części jest zawarta • 
we wspomnianym sprawozdaniu Ze
społu. Ze swej strony pozwalam so
bie dorzucić kilka uwag, które sta
nowić mogą skromne uzupełnienie 
tej odpowiedzi.
'• Badania ekonomicznej efektyw-

w Polsce na tle innych gałęzi trans-
portu prowadzone są od wielu lat. 
Na podstawie wyników tych badań 
podjęto decyzję o rozwoju żeglugi
śródlądowej, dzięki czemu w ostat
nim dziesięcioleciu nastąpił prawie 
3-krótny wzrost przewozów wod
nych.
• Nie jest tajemicą, że stan go

spodarki wodnej w Polsce należy 
uznać jako niezadowalający i wy-

niem rozwoju nie tylko transportu, 
zwłaszcza na dalszą perspektywę. 
Nieustanny rozwój stosunków spo
łeczno-gospodarczych -w naszym 
kraju, zmusza do zastanowienia się 
nad zagadnieniem terenów niezbęd-

magający dość zasadniczych zmian 
na drodze inwestycyjnej. Tak więc 
mamy tu do czynienia z dwoma ro
dzajami konsekwencji z tego faktu • 
wynikającymi: po pierwsze — zly 
stan istniejących dróg wodnych, po 
drugie —' konieczność inwestowania 
w gospodarkę wodną, co spowoduje 
poprawę również warunków nawi
gacyjnych na drogach wodnych. Wy
jaśnić tu można, że-infrastruktural
ny charakter inwestycji wodnych z 
reguły nie wiąże się z funkcją trans
portową rzeki. : Nakłady te muszą , 
być poniesione ze względu na bez
sporną konieczność zachowania i 
rozwoju określonych stosunków 
wodnych na samej rzece i 'w jej do
rzeczu. Nie znaczy to, że wśród wie
lu funkcji, jakie ma do spełnienia 
system wodny, nie należy uwzględ-

nych dla tego rozwoju, których za
soby przecież nie wzrastają, a prze- 

■ ciwriie kurczą się niepokojąco. Za
gospodarowanie rzek, niezależnie od I 
zaspokajania potrzeb wodnych, I 
przynosi w efekcie odzysk znacz
nych obszarów. Czy jednak stać , nas I 
będzie na Najmowanie dalszych te- I 
renów pod rozbudowę? dróg trans--] 
portu lądowego? Boć przecież żdol- I 
ność ^przewozowa dróg istniejących I 
nie jest nieograniczona i kiedvś mu
si nastąpić jej wyczernanie. WydajeI 
się, że już dziś należy zastanowić I 
się nad • tym problemem, iiwzględr I

we, dzięki, którym port przeladun- ■ 
kowy o zdolności przeladowczej ok.
10 min ton będzie mniejszy od por- ' 

' tu w Koźlu.' Równocześnie zamiast■ 
węglarek przemysł taboru kolejo-: 
wego może przestawić się na pro
dukcję platform. Dodatkowym zys
kiem może się okazać możliwość la- ' 
dowania statków na redzie, a nie w 
basenie portowym. Jeżeli w tych 
warunkach żegluga na Odrze po-

I trafi zaoferować cenę przewozu na- 
! wet równą kolejowej, to gra warta 

świeczki,,bo rzeka zacznie żyć i za
rabiać na siebie.

niajać miedzy innymi fakt istnienia 1 
bardzo słabo wykorzystanej poten- I 1 
cjąl nęj ; zdolności przewozowej B 
tkwiącej w naturalnych drogach 
wodnych. I

I) Określenie „artykuł dyskusyjny” nie 
pochodzi od Autora, lecz od redakcji 
k,ZG".

KAROL OLSZOWSKI
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Komisja Planu Gospodarczego, dań reprezentacyjnych. Pełny Obraz proc), szkolnictwo wyższe (o 8,1 masy towarowej do zapotrzebowa-

Budżetu i Finansów rozpatrzyła sytuacji będzie' można uzyskać po proc.), kultura i sztuka (o 1,8 proc.), »««• n w rpcir»
wykonanie narodowego planu go- opracowaniu wyników spisu czerw- ochrona zdrowia (o 3,2 proc.), kul-
spodarczego 1 budżetu w okresie 5 coWego. l tura fizyczna i turystyka (o 5,1
miesięcy 1970 r. i aktualną sytuację Dynamika dochodów ludności proc.). Również Wyżej niż w róku 
gospodarczą kraju. Informację- na uzyskanych ztytulupracykształ- 
ten temat przedstawili: wiceprezes tuje się nieco poniżej założeńpla- 
Rady Ministrów, przewodniczący nu. Również dochody ludności rol- 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów -- Stanisław Majewski i 
minister Finansów — Józef Treu- 
dota.

POSTĘP W PRODUKCJI, 
PRZEWOZACH. ZAOPATRZENIU

Zmniejszenie napięć — mówił m. 
In. Wiceminister Majewski —■ pow- 
śtałyCh W. trakcie realizowania >bie
żącej 5-latki, głównie na odcinku 
handlu zagranicznego, inwestycji, 
transportu i zaopatrzenia materia
łowego, stanowi podstawowe zada
nie planu w 1970 r. z przebiegu 
realizacji zadań ustalonych w NPG 
na 1970 r. wynika, że te podsta
wowe założenia planu są na ogól 
pomyślnie realizowane. Produkcja 
globalna przemysłu w Okresie 5

niczej z tytułu skupu płódóW fol- 
nych nie przekraczają planu.

Sytuacja rynkowa charakteryzu
je się wzrostem sprzedaży deta
licznej ogóltem o ok. 4 proc. Wzrost 
Sprzedaży artykułów żywnościowych 
wyniósł 5 próc., dostawy mięsa i 
masła kształtowały się na poziomie 
roku ubiegłego. Wiąże się to z sy
tuacją w dziedzinie skupu żywca 
i mleka.

Skup żywca za 5 miesięcy był 
taki sam jak w roku ubiegłym, 
jednakże w maju poziom skupu 
uległ obniżenju. Skup mleka kształ
tuje się ma poziomie roku ubiegłe
go pfzy pewnej tendencji Ożywie
nia w maju. Sprzedaż towarów 
przemysłowych wzrosła ogółem o 3,4 
proc., przy czym najwyższą dyna
mikę wykazywała sprzedaż takich

ubiegłym zaawansowane są Wydat
ki na transport i gospodarkę ko
munalną, co wiąże się w pewnym 
stopniu z likwidacją skutków zimy. 
Na ten cel przeznaczono dodatko
wo ze środków rezerwowych blis-

nia ludności, -zwłaszcza w zakresie 
artykułów przemysłowych. Dla dal
szej poprawy sytuacji niezbędne 
jest nadal umacnianie dyscyliny 
finansowej, w tym dyscypliny plac 
oraz w realizacji planów asorty-
mentowych dostaw na rynek. 

* ,

GOSPODARKA
PO PIĘCIU MIESIĄCACH

ko 700 min zł. Utrzymanie się wy
datków na zbliżonym poziomie w 
stosunku do roku ubiegłego jest 
m. in. wynikiem decyzji oszczęd
nościowych, które spowodowały 
ograniczenia niektórych wydatków 
w sferze nieprodukcyjnej.

SYTUACJA
RYNKOWO - PIENIĘŻNA

Analiza ważniejszych elementów 
sytuacji rynkowo - pieniężnej wska- 

• zuje, że wzrost dochodów ludności 
kształtował się nieco póńiżej pla-
nówanego poziomu.
szenie tempa wzrostu

O ile żmniej-
funduszu

miesięcy br. Wźróśła, - uwzględnia
jąc ilość dni roboczych, w porów
naniu Z Odpowiednim Okresem 
1969 r. ó 9 proc., tj. w tempie wyż
szym niż założono W planie rocz
nym (7,3 proc.). ' Korzystniej, niż 
Założono to w plahie, kształtowały 
się proporcje ekonomiczne, gdyż 
Wzrost, produkcji z tytułu wzrostu 
wydajności pracy Osiągnął poziom 
wyższy ód Zakładanego. Zatrudnie
nie kształtowało się nieco poniżej 
założeń planu.

Tempo Wzrostu inwestycji w 
okresie 5 miesięcy br. jest wpraw
dzie wolniejsze niż w roku ubie
głym, ale wyprzedza tempo założo
ne w planie toćźhym. Przyspiesze
niu uległo tempo realizacji inwe- 

.stycji kontynuowanych, co stwarza 
możliwości skrócenia cykli inwe
stycyjnych i przyśpieszenia odda

artykułów jak: lodówki, kuchenki 
gazowe, odbiornik] radiowe, Nastą
piło równocześnie pewne ogranicze
nie sprzedaży wódki w porównaniu 
z poziometn z roku ubiegłego.

Wzrost zapasów towarów ryn
kowych W handlu był Stosunkowo 
wysoki i wyniósł Około 0 mld zł.

POPRAWIĆ STRUKTURĘ 
PRODUKCJI RYNKOWEJ

Sytuacja na rynku wymaga pod
jęcia kroków W kierunku aktywi
zacji sprzedaży wyrobów przemy
słowych, ćo jest tym Ważniejsze, że 
sytuacja w rolnictwie nie pozwala
na zwiększenie
wych artykułów

podaży pocistawo-
żyWnościowych,

plac, wypłat związanych Z delega
cjami służbowymi czy istotne ob
niżenie się wypłat na rzecz poza
rolniczej gospodarki nieuspołecznio
nej za dostawy 1 usługi na rzecz 
gospodarki uspołecznionej (o 7 próc.) 
można i należy Oceniać pozytyw
nie, to niepełne wykonanie planu 
dochodów ludności Wiejskiej z ty
tułu sprzedaży produktów rolnych' 
wyraża trudności, jakie występują, 
w rolnictwie od ubiegłego roku.

Prży ogólnym wzroście przycho
dów pieniężnych ludności w I pół
roczu br. o 4,2 próc., Wydatki na 
zakup towarów wzrosły o 4,6 proc., 
a na Zakup UsłUg O 3,4 prOc. Wzro
stowi zakupu toWaróW towarzyszy 
poważny wzrost zapasów towarów 
rynkowych, który częściowo jest wy
razem poprawy zaopatrzenia rynku, 
Częściowo jednak —- Wyrazem do
staw artykułów rynkowych nie do
stosowanych do zapotrzebowania 
rynku.

Jak Z przedstawionych danych 
wynika, W kształtowaniu Się sytua
cji pieniężno - rynkowej obserwuje 
Się wzmocnienie równowagi, ale 
nadal jeszcze występują pewne 
napięcia i nieprawidłowości, które 
uwidaczniają Się W szczególności w 
niepełnym dostosowaniu struktury

Oceniając aktualną sytuację go
spodarczą kraju, posłowie zwracali 
uwagę na .pewne usprawnienie pro
cesu inwestycyjnego oraz na wyż
szą hiż zakładano w plahie dyna
mikę realizacji nakładów inwesty
cyjnych. Podkreślono równocześnie, 
że nie „wszystkie przedsięwzięcia 
inwestycyjne realizowane Są spraw
nie i terminowo. Brak dostatecz
nego postępu w dziedzinie handlu 
zagranicznego' wskazuje — zdaniem 
posłów — na konieczność położe
nia znacznie większego nacisku na 
wykorzystanie wszelkich ipóżliwoś- 
ci Sprzyjających rozwojowi produk
cji eksportowej, aktywizacji działa
nia aparatu handlu zagranicznego, 
a przede wszystkim zwiększenia 
aktywności eksportu.

Ograniczone możliwości zwiększa
nia podaży artykułów spożywczych 
związane z sytuacją w rolnictwie 
wymagają — zdaniem Uczestników 
dyskusji — poprawy Zaopatrzenia 
rynku w artykuły zastępujące mię
so, a więc w ryby i ich przetwo
ry oraz jarzyny, jak również lep
szego przystosowania produkcji ar
tykułów przemysłowych do zapo
trzebowania. Na wyższy poziom 
podnieść należy jakość i walory es
tetyczne tych Wyrobów. Celem lep
szego przystosowania produkcji do
potrzeb rynku, 
sże ulepszanie 
z przemysłem.
w dziedzinie

niezbędnej jest dal- 
Wśpółpracy handlu 

Wiele do Zdziałania 
uzupełniającej pro-

dukćji rynkowej ma drobna Wy
twórczość. Dla utrwalenia pozytyw
nych zjawisk w realizacji pla
nu, jak również W / celu zabezpie
czenia pełnej realizacji założeń pla
nu rocznego nie Wolno — zdaniem
uczestników dyskusji osłabiać
wysiłków Zmierzających do pod
niesienia dyscypliny, gospodarnoś
ci, wykorzystania rezerw. Nadal 
wzmacniać musimy mechanizmy 
ekonomicznego Oddziaływania na 
poziom produkcji i jej wyniki, (wd)

wania inwestycji do użytku. Nie-
mniej jednak na niektórych obiek
tach o kluczowym znaczeniu dla 
gospodarki występują pewhe opóź
nienia w postępie robót, a terminy 
przekazywania ich do użytku są za
grożone. Podjęte Zostały przez rząd 
odpowiednie kroki zmierzające do 
uzyskania poprawy na tym od
cinku.

Nastąpiła poprawa w dziedzinie 
przewozów kolejowych; W kwietniu 
i maju br. po raz pierwszy od sze
regu miesięcy przekroczono plan 
przewozu ładunków oraz osiągnięto 
znaeźne zmniejszenie zapasów wę
gla na hałdach śląskich. '

Sytuacja w dziedzinie zaopatrze
nia materiałowego gospodarki naro
dowej kształtuje się w roku bież, 
lepiej niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego, do czego przyczy
niło się złagodzenie trudności w 
pracy kolei. Niemały wpływ na to 
ma również dobra realizacja zadań 
w podstawowych gałęziach przemy
słu. Niemniej jednak na niektórych 
odcinkach zaopatrzenia występują 
trudności o charakterze struktural
nym. Dotyczy to zwłaszcza wyro
bów walcowanych, metali nieżelaz
nych, wyrobów przemysłu metalo
wego, sprzętu instalacyjno - Sani
tarnego, niektórych wyrobów prze
mysłu Chemicznego i gumowego 
itp. Przezwyciężenie tych trudności 
będzie możliwe po realizacji zamie
rzeń rowoju produkcji tych artyku
łów.

Dotychczasowa realizacja obrotów 
handlu zagranicznego wskazuje na 
.niekorzystne Odchylenia od założeń 
przyjętych w NPG. Tempo wzrostu 
importu nadmiernie wyprzedza 
tempo wzrostu eksportu. W tych 
warunkach niezbędne były decyzje 
ograniczające tempo wzrostu impor
tu. Wobec sytuacji w handlu za
granicznym, istotnego znaczenia na
biera pełna realizacja produkcji eks
portowej oraz wykonywanie przez 
handel zagraniczny zadań w dzie
dzinie eksportu.

prżede Wszystkim masła i mięsa. 
Konieczne jest coraz lepsze przy
stosowanie produkcji przemysłowej 
do potrzeb rynku. Pewną poprawę 
w tej dziedzinie zanotować rńOżna 
w przemyśle lekkim, niedostatecz
ne są natomiast Osiągnięcia prze
mysłu maszynowego i elektroma
szynowego.

W realizacji zadań w następnych 
miesiącach roku bieżącego w dal
szym ciągu niezbędne będzie , mak
symalne skoncentrowanie Się na 
•Wykonawstwie podstawowych.przed-, 
sięwzięć inwestycyjnych, które ma
ją istotne znaczenie dla uzyskaiiia 
poprawy zaopatrzenia gospodarki 
narodowej; sytuacja wymaga utrzy
mania ścisłej dyscypliny finanso
wej, zwrócenia szczególnej uwagi 
na problemy gospodarności i wpro
wadzania ostrzejszych wymogów w 
tym zakresie; ostrożniej trzeba bę
dzie dysponować istniejącymi re
zerwami rzeczowymi i finansowy
mi. Dla naszego bilansu płatnicze
go konieczna jest także pełna mo
bilizacja- zakładów produkujących 
na eksport.

POPRAWA WYNIKÓW 
FINANSOWYCH I REZERWY

GEOLOGIA, GÓRNICTWO I ENERGETYKA

ROLNICTWO I SYTUACJA 
RYNKOWA

W rolnictwie analiza sytuacji z 
pierwszych 5 miesięcy br. nie po
zwala jeszcze na dokonanie glęo- 
szej oceny. Na sytuację tę w znacz
nej mierze rzuiują dwa zjawiska, 
jakimi były: przedłużająca się zima
oraź opóźnienie Zabiegów 
'nićznych związane z 
wiosną. W rezultacie 
straty w powierzchni 
zbóż Ozimych, zwłaszcza

agrótech- 
opóźnioną 
wystąpiły 
zasiewów 
żyta, jak

również opóźnienie wegetacji, zwła
szcza ziemniaków i buraków cu
krowych. W myśl dotychczasowych 
ocen stan innych zbóż kształtuje 
się lepiej niż w analogicznym okre
sie róku Ubiegłego.

W produkcji zwierzęcej w ostat
nich miesiącach można odnotować 
objawy zwiększonego zaintereso
wania dalszym rozwojem pogłowia 
trżódy Chlewnej. Mniej Zadowala
jąco kształtuje Się sytuacja w ho
dowli bydła, mimó wprowadzenia 
szeregu bodźców (Wyższe ceny, ob
niżenie podatków, pomoc paszo
wa). Jednakże ocena ta dokonana 
jest na podstawie cząstkowych ba-
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Minister Finansów Józef Trendo- 
ta stwierdził na wstępie, że w 
okresie pierwszych 4 miesięcy br. 
przedsiębiorstwa wykonały roczny 
plan akumulacji finansowej W 31,7 
proc., tzn. o ponad 1 proc, lepiej 
niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Zdecydowały o tym głów
nie rezultaty przedsiębiorstw prze
mysłowych. Przy pomyślnej reali
zacji planu akumulacji przez sze
reg resortów, wykonanie planu 
przez niektóre zjednoczeniami przed
siębiorstwa nie przebiega zadowa
lająco; wolniejsze niż w całym 
przemyśle było tempo wzrostu aku-

.mulacji i produkcji W przemyśle 
dziewiarsko - pończoszniczym, okrę
towym, budowy maszyn ciężkich, 
meblarskim i azotowym. Sądzić na
leży, że podjęte ostatnio intensyw
ne prace w przedsiębiorstwach nad 
przygotowaniem do wprowadzenia 
nowego systemu bodźców material
nych, a zwłaszcza prace komisji Za
kładowych ujawnią liczne rezerwy 
poprawy wyników finansowych. 
Ccena wielkości strat nadzwyczaj
nych i strat na brakach wskazuje 
na potrzebę wyznaczenia konkret
nych zadań w zakresie ich obniże
nia i uzależnienia od tego jeszcze 
w tym roku wypłaty części premii 
dla pracowników umysłowych. Trze
ba będzie w przyszłości okresowo 
rozliczać przedsiębiorstwa ż pono
szonych strat.

Sytuacja budżetowa za okres sty
czeń—maj br. charakteryzuje Się 
wyższym niż planowano w skali 
rocznej tempem wźrostu docho
dów oraz niższym niż .planowano 
tempem wzrostu .wydatków, W tym 
również wydatków bieżących.

Dochody budżetu państwa wzro
sły’ o 8,6 proc, w stosunku do ana
logicznego okresu roku ubiegłego. 
Plan roczny został zrealizowany w 
40,8 proc., a więc tempo groma
dzenia dochodów jest w roku bie
żącym wyższe niż w roku ubie
głym (o 0,9 pkt.), przy czym na 
podkreślenie zasługuje fakt, że tem
po to przyspieszone zostało zwłasz
cza w ostatnich dwóch miesiącach.

Globalne wydatki budżetu pań
stwa kształtują • się na poziomie 
analogicznego okresu rbku ubiegłe
go. Wyższe niż w roku ubiegłym 
są wydatki bieżące w działach: rol
nictwo (o 10,1 proc.), nauka (o 10

Komisja Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa rozpatrzy
ła ostatnio sprawozdanie rządu z 
wykonania planu i budżetu na 1969 
r. w częściach dotyczących: Mini
sterstwa Górnictwa i Energetyki, 
Centralnego Urzędu Geologii oraz 
Wyższego Urzędu Górniczego.

Ministerstwo Górnictwa i Energe
tyki przekroczyło plan produkcji 
globalnej w r. 1969 o 1,7 .próc., a 
produkcji towarowej o 2 proc. Pod
stawowe wskaźniki- techniczno-eko
nomiczne zostały wykonane. Wzrost 
produkcji pokryty był w 65 proc, 
wzrostem wydajności pracy.. Tempo 
wzrostu produkcji było wyższe niż 
w 1068 r.; zdecydował o tym wy
soki przyrost wydobycia gazu ziem
nego oraz najwyższy od szeregu lat 
wzrost wydobycia węgla kamienne
go-

Równocześnie wystąpiło szereg 
niedomagać, spośród których szcze
gólnej uwagi wymaga malejący — 
W związku ze wzrostem mechaniza
cji prac — udział węgla grubego 
w całkowitym wydobyciu węgla 
energetycznego. Górnictwo węglowe 
napotykało w 1969 r. też szereg 
trudności spowodowanych przez m. 
in. utrzymujący się niedobór załóg 
górniczych, i niedostatki w dziedzi
nie zaopatrzenia materiałowego. 
Równocześnie resort górnictwa o- 
siagnął dalsze sukcesy w dziedzinie 
koncentracji produkcji węgla ka
miennego, osiągnięcia te mogłyby 
jednak być większe, gdyby zreali
zowano zamierzenia w zakresie lep
szej organizacji frontu eksploata
cyjnego.

Kontrole realizacji inwestycji wy
kazały szereg poważnofejszych man
kamentów. M. in. st^ierdżono /do
konywanie zbyt częstych zmian za
kresu rzeczowego inwestycji, wpro
wadzanie do eksploatacji nie . w 
pełni przygotowanych obiektów, 
nienależyte jakościowo (bądź nie
pełne) przygotowanie dokumentacji 
technicznej.

W dziedzinie energetyki zawodo
wej W r. 1969 poprawiono dyspozy
cyjność urządzeń podstawowych, 
natomiast pogorszyła się dyspozy
cyjność urządzeń pomocniczych. 
Wydłużył się czas postoju W remon
tach poawaryjnych. Jedną z głów
nych przyczyn trudności w prawid
łowej eksploatacji urządzeń pomoc
niczych i automatyki, obok zanied
bań w samych elektrowniach, jest 
jakość dostarczanych" przez przemysł 
ciężki maszyn i urządzeń. Przemy
sły te nie wywiązują się również 
z dostaw części zamiennych.

Zadania w zakresie badań geolo- 
gicznvch surowców stałych zostały 
w 1969 r. wykonane. Główną pozy
cję w nakładach na działalność ge
ologiczną w 1969 r. — podobnie jak 
w latach poprzednich — stanowiły

wydatki związane z poszukiwaniem 
ropy i gazu. Prawie w pełni zrea- 
lizowa.no zadania w dziedzinie udo
kumentowania zasobów gazu, nato
miast nie zostały zrealizowane za
dania poszukiwawcze w dziedzinie 
przyrostu zasobów ropy naftowej. 
Stąd też nie wykonano zadań wy
dobycia ropy naftowej. Natomiast 
wydobycie gazu--ziemnego .poważnie 
zwiększyło się, jednakże Z. powodu 
niedostatków riir ńie było możliwe 
zrealizowanie planu gazyfikacji nie
których terenów kraju.

W roku 1969 resort górnictwa i 
energetyki odczuwał poważne trud
ności transportowe przy wywozie 
wydobytego węgla. Trudności te do
tyczyły szczególnie terenu Górnego 
SląisJka. Będą one występowały rów
nież w roku bieżącym i należy w 
miarę móżhwośći starać się je szyb
ko rozwiązać.

Rozwój produkcji maszyn górni
czych hamowany jest niedos\tecz- 
nym wyposażeniem zakładów w 
niezbędne maszyny i urządzenia. 
Mając ńa uwadze fakt, że resort 
powinien Zaspokoić nie tylko własne 
potrzeby’ W dziedzinie produkcji ma
szyn i urządzeń górniczych, lecz 
również potrzeby innych resortów 
— wg opinii tegoż resortu należa
łoby szybciej zabezpieczyć rozwój 
przemysłu maszyn górniczych. Rów
nocześnie zaś kierownictwo tego 
przemysłu powinno więcej uwagi 
skoncentrować na poprawie organi
zacji pracy tego przemysłu oraz na 
zabezpieczeniu doboru najbardziej 
potrzebnego profilu produkcyjnego.

W dyskusji wskazywano, że za 
jedno z pierwszoplanowych zadań 
uznać trzeba szybką rekonstrukcję 
starych kopalń. Dałoby to w efek- 
cle poprawę rentowności przemysłu 
węglowego. Szczególny nacisk poło
żyć też trzeba na stworzenie lep
szych warunków stabilizacji załóg 
górniczych oraz ńa poprawę warun
ków pracv w tym przemyśle. Zda
niem posłów należy dokładać dal
szych starań, aby w stopniu mak
symalnym zwiekszvć bezpieczeństwo

SZKOLNICTWO ROLNICZE

Podczas wspólnego posiedzenia 
KómiSji Oświaty i Nauki ófaż Ko
misji Rolnictwa i Przemysłu Spo
żywczego rozpatrywano Stań i po- 
trzhby systemu szkolnictwa rolnicze
go. ÓbradOm prżeWodńićżyli kolej
no posłowie: Andrzej V/erblan i 
Eugeniusz Mazurkiewicz.

Informację o stanie i potrzebach 
systemu szkolnictwa rolniczego 
przedstawili: podsekretarz stanu w 
Ministerstwie ' Rolnictwa (obecnie 
Minister Rolnictwa) — Józef Oku
niewski i podsekretarz stanu w Mi
nisterstwie Oświaty i Szkolnictwa

niczych wvnika, że nawet ich peł- nie rolnicze^ukończytofcjo^ ^0 
ne wykonanie nie zaspokoi potrzeb młodzieży J g 50 proc, mini- 

nego znaczenia nabierają m.jn.._. pogarda fakt, że znaczna część 
absolwentów tych szkół nie po
dejmuje pracy w rolnictwie. Należy 
zatem przyjąć taki program kształ
cenia młodzieży na poziomie zasad
niczym, aby każdego roku 125—130 
tys. osób uzyskiwało kwalifikacje 
zawodowe. Oznacza to praktycznie 
konieczność objęcia przygotować 
ńiem zawodowym ogółu młodzieży 
wiejskiej pozostającej do pracy w 
rolnictwie. Dążenie takie reprezen
tuje Związek Młodzieży Wiejskiej, 
prowadząc długofalową działalność 
pod hasłem „wszyscy uczymy się

— utrzymanie na dotychczśso- c 
wym poziomie pozaszkolnego przy
sposobienia rolniczego (ok. 140 tys. 
uczestników w 1969 r.) i doskonale-
nie tej formy oświaty;

— stabilizacja szkół przysposo
bienia rolniczego i zasadniczych 
szkół rolniczych, związanie pćacy 
tych szkół ze środowiskiem (udo
stępnienie tym, szkołom wszędzie, 
gdzie jest to możliwe, warsztatów, 
urządzeń — gospodarstw, POM, 
MBM, szkół rolniczych — dla or
ganizacji ćwiczeń);
• — organizowanie rolniczego szko
lenia kursowego, organizowanie 
dwumiesięcznych kursów trakto
rzystów dla absolwentów SPR.

Potrzeby w zakresie kształcenia 
rolniczego na szczeblu zasadniczym 
kształtują się na poziomie ok. 100 
tys. młodzieży rocznie. Dla zaspo
kojenia tych potrzeb należałoby 
zwiększyć przeszło czterokrotnie o- 
beche rozmiary kształcenia (w pro
jekcie na lata 1971—75 przewiduje 
się wzrost liczby uczniów w pierw
szych klasach Zasadniczych Szkół 
Rolniczych z 8,1 tys. w roku bieżą
cym do 15,9 tys. w 1975 roku).

Mimo wysiłków administracji 
szkolnej plany rekrutacji do Szkół 
przysposobienia rolniczego od dłUż-

pracy w górnictwie.
W dyskusji wiele miejsca poświę

cono też sprawie efektywności ge
ologicznych prac poszukiwawczych. 
Postulowano wzmożenie wysiłków 
przede wszystkim w kierunku szyb
szego rozpoznania krajowych zaso
bów rooy i uzyskania z nich więk
szych ilości wydobycia.

Wiele do życzenia pozostawia jesz
cze jakość dostarczanej energii elek
trycznej; Odbiorcy Wysuwają dużo 
zastrzeżeń co do częstotliwości i sta^ 
bilności nacięcia. Wskaźniki w tej 
dziedzinie kształtują sie nadal po
niżej planowanego standardu i re
sort powinien dołożyć wiekszvch sta
rań o szybszą poprawę w tej dzie
dzinie. (S)

Wyższego Edward Zathajkie-
wicz.

Konfrontacja szacunku potrzeb 
rolnictwa w Zakresie kadr kwalifi
kowanych Z możliwościami aktual
nej sieci Wyższych i średnich szkół 
rolniczych Wskazuje na pilną po
trzebę skoncentrowania wysiłków 
resortów rolnictwa i oświaty na 
problemach przygotowania młodzie
ży dó Zawodu rolhićżego. Z przed
stawionych przez oba resorty za
mierzeń dotyczących poprawienia 
jakości pracy szkół przysposobienia 
rolniczego i zasadniczych szkół rol-

szego już czasu nie.' są wykonywa
ne. Po gwałtownym spadku licz
by uczniów tych szkół w latach 
1966—67 następuje wprawdzie pe
wien wzrost liczby uczniów W SPR, 
ale jednocześnie w 1969 roku po
nad 73 tys. absolwentów szkół pód-

zawodu".
W osiągnięciu tego celu Ogromną 

rolę, obok systemu szkolnego, speł
niają i długo jeszcze spełniać bę
dą pozaszkolne formy oświaty, a 
zwłaszcza przysposobienie rolnicze. 
Z tych względów należy bezwzględ
nie odrzucać spotykany w terenie 
pogląd o konkurencyjności zespo
łów przysposobienia rolniczego dla 
SPR. Obecny Zakres kształcenia rol
niczego jest jeśżćze tak dalece nie
dostateczny, że wyklucza możliwość 
konkurowania.

W dyskusji stwierdzono m. In;, 
Że nie zawśźe jeszcze doceniana ;
jest Waga Wiedzy rolniczej, w roz
woju produkcji rolnej, nie zaw
sze zwraca się uwagę na fakt, że 
przy tym samym nakładzie środ
ków inwestycyjnych wykształcony 
rolnik osiąga lepsze wyniki gospo
darcze. Uczenie młodzieży Zawodu 
rolnika tó problem wielkiej wagi 
dla nasżej gospodarki. Takie bę
dziemy mieli wyniki w rolnictwie, .

■ Trzebastawowych na wsi nie podjęło ńau- -------- ------ . .
ki ani w SPR, ani w Zasadniczych* jaką kadrę przygotujemy.
Szkołach Rolniczych. podnieść rangę szkoły rolniczej, a
o W roku szkolnym 1968/69 podleg- tym samym podnieść rangę zawo- 
łe obu resortom szkoły prżyśpóśO- Ku rolnika, 
bienia' rolniczego i zasadnicze 
szkoły rolnicze oraz przysposobię- (J.W.)

PAPIER NA CELE WYDAWNICZE

Komisja Kultury i Sztuki, obradu
jąca pod przewodnictwem posła 
Witolda Lassoty, rozpatrywała pro
blem gospodarki papierem na cele 
wydawnicze. Referat ha temat go
spodarki papierem na cele Wydaw
cze przedstawiła poseł Krystyna
Marszalek-Mlyńczyk.

Poziom produkcji 
wskaźnik jego zużycia 
mieszkańca zwykło się

papieru I 
na jednego 
uważać za

miernik uprzemysłowienia kraju 
oraz stopnia rozwoju kulturalnego 
jego ludności. Zużycie papieru w 
Polsce na jednego mieszkańca, jak
kolwiek stale rośnie,' jest jednak 
niższe od.średniej światowej, która 
w 1968 roku wynosiła 32,5 kg. Tem
po wzrostu produkcji przemysłu ce
lulozowo-papierniczego wynoszące 
średnio rocznie 5,2 proc., jest niższe 
niż tempo wzrostu całego przemy
słu w naszym kraju.. Mimo/.znaczne-., 
go wzrostu importu papieru i tektu
ry, który wynosił w r. 1958 — 26 tys. 
ton, W 1968 r. — 114 tys. toń, a w 
r. 1970 Wynieść ma 145 tys. ton, po
trzeby społeczne nie są Zaspokajane.

Przemysł celulozowo-papierniczy 
Stara się zaspokoić potrzeby przede 
wszystkim z punktu. widzenia iloś
ciowego, nie przywiązując dostatecz
nej wagi do podnoszenia jego jakoś
ci. Uniemożliwia to często wykorzy
stanie nowoczesnych : maszyn w 
przemyśle poligraficznym, które nie 
przyjmują nierównej Wstęgi papie
ru. Coraz bardzipj widoczna jest 
rozbieżność interesów między prze
mysłem papierniczym a poligraficz
nym i wydawnictwami. Podstawo
wym miernikiem wykonania planu-,, 
w przemyśle papierniczym jest 
miernik wagoWy, jednostką produk
cyjną w przemyśle wydawniczym
— powierzchnia zadruku. Sprawa 
obniżenia gramatury papieru i pod-

dukcji, nieekonomiczne Wykorzysta
nie maszyn poligraficznych itp.

Dodatkowym źródłem uzyskania 
papieru na cele wydawnicze może 
być właściwe wykorzystanie resz
tek i zrywów powstających w pro
cesie produkcyjnym. Na podstawie 
badań specjalnej komisji, powoła
nej w r. 1969 przez RSW „Prasa", 
można stwierdzić, że w drukarniach 
tej spółdzielni wydawniczej-1,4 próc. 
ogólnej ilości Zużytego papieru sta
nowią resztówki i zrywy. Wynoszą
ce ok. 320 ton rocznie papieru bia
łego i 440 ton papieru gazetowego. 
Kontrole NIK wykazały, że w Wie
lu drukarniach leżą bezużytecznie 
duże ilości papieru —resztówek o 
wysokiej klasie. Obowiązujący obec
nie Zdecentralizowany system zao-; 
pat^iehm V papier i magazynowa- - 
nia góf uniemożliwia operatywną 
dyspozycję stosownie do aktualnych. 
potrzeb oraz"pełńe’ i racjonalne jegó 
wykorzystanie.

Ministerstwo Kultury i Sztuki nie 
podejmowało w sprawie Systemu 
zaopatrzenia w papier i jego maga
zynowania więżących decyzji, Pro
ponowane obecnie scentralizowane 
składowanie papieru poprzez budo
wę magazynów w ; największych 
ośrodkach wydawniczych można 
uznać za posunięcie słuszne, ale nie 
regulujące w sposób całkowity tak 
istotnego zagadnienia.

Ilość papieru przydzielana ńa cele 
wydawnicze stale rośnie. W roku 
1966 przydzielono ’ na ten cel 32,1 
tys. ton, a w 1969 r. — 38,1 tys. 
ton. Mimo to rosnące potrzeby czy
telników nie są zaspokajane. Wyda
wane książki sprzedawane są nie
mal „na pńiu“, natychmiast po ich 
wydaniu. Pod względem ilości wy
dawanych książek, nie należymy 'do 
czołówki krajów RWPG. Na. 1

S kroklw dte pWX; sytuacji
była podnoszona w dezyderatach. £11¾0, książek, broszur, w.
Komisji Leśnictwa i Przemysłu 1 na Węgrzech 5.5, ly Cze-

’ Drzewnego z 27 lutego 1969 r. Po- ^OsłoWacji - 4,3 a w Polsce 3,3.
- • - W tych Warunkach przydział papie

ru ńa cele wydawnicze w roku 1970stulowano wówczas rozliczanie Z 
wykonania planu produkcji papieru 
według miernika powierzchniowego 
zamiast Wagowego. Również Komi
sja Kultury i Sztuki w r. 1963 wy
stępowała w sprawie poprawy gra
matury papieru, domagając się za-

w wysokości 36.2 tys. ton, uznać 
należy za niewystarczający. Nieza
leżnie jednak ód potrzeby Zwięk
szenia przydziału papieru dla ruchu 
wydawniczego, trzeba zwracać uwa
gę na konieczność jego wykorzy- - 
stania w procesie produkcyjnym,beżpieczenia dostaw papieru, dosto

sowanych do prawidłowego i racjo- - , ., r -
nalhego realizowania planów wy- jak również bardziej . wnikliwego 
dawnFczych. RSW „Prasa" powołała analizowania celowości 1 przydat- 
w 1968 r specjalne laboratorium ności niektórych wydawnictw. Po- 
papiernicze w Łodzi, którego zada- trzebna jest staranniejsza selekcja 
niem jest badanie jakości papieru, wstawianych do planu wydawnicze-.. 
Wyniki wszystkich tych przedśię- 6° książek oraz ty tu. w czasopism, 
wzięć nie są jednak dostatecznie « bardzo oskiej śpećjah-

Obok tych głównych źródeł pozy-odczuwalne.
Brak dostatecznego skoordynowa

nia współpracy pomiędzy przemy
słem papierniczym i poligraficznym 
uniemożliwia niejednokrotnie racjo
nalną' gospodarkę, papierem. Jako ■ 
przykład podać można, że formaty 
wydawanych książek, czasopism i 
gazet nie są zsynchronizowane z 
formatami papieru produkowanego 
przez przemysł i formatami maszyn 
drukarskich. To samo dotyczy inne
go rodzaju druków, jak np. plakaty, 
afisze, skrypty i biuletyny:

Jak wykazały m.in. kontrole ŃIK, 
instytucje wydawnicze wydają 55 
formatów książek, z_ których więk
szość różni się minimalnie w po
szczególnych wydawnictwach. Nato
miast przemysł papierniczy produ
kuje ok. 60 rodzajów papieru o róż
nej gramaturze, produkowanego w 
32 formatach na 24 typach maszyn 
papierniczych. Wydawcy nie mają 
katalogów produkowanych papie
rów, według których mogliby do-

skania dodatkowych ilości papieru, 
zwrócić należy baczniejszą uwagę 
na wydawnictwa typu biuletynowe
go. W roku 1968 Wychodziło 1221 
biuletynów, a w roku 1968 — 2100,- 
przy Czym dane, te są niekomplet
ne. Każda ż instytucji ma ambicję, 
wydawania biuletynów, używając 
na nie niejednokrotnie papieru wy
sokich klas, luźno zadrukowanego. 
Zwiększa się również z roku na rok 
ilość druków manipulacyjnych,' wy-; 
nikająca m.in. z nadmiernie rozbu-
dowanej. 
również

Sprawozdawczości. jak 
nieuiednolicenia formatu

bierać surowiec stosownie do 
trzeb. Nie negując uprawnień 
dawców do określenia i doboru

po- 
wy- 
for-

matu wydawnictw. Stwierdzić trze
ba zbyt dużą dowolność w tym za
kresie, która wpływa na poważne 
straty papieru — odpady przy pro-

druków. W 1968 roku zamówiono 
31 931 wzorów formularzy, a w rok 
później już 42 619 wzorów.

W sytuacji .dużych trudności w 
zaśpOkfljehiU pełńegó źabdtfżebówa- 
nia na papier, zachodzi «ótrżeba 
oszczędnego, jednolitego reżimu w 
dziedzinie gospodarki papieretn we 
wszystkich resortach. Rozstrzygnię
cia wymaga sprawa, kio ma zająć 
się całokształtem spraw związanych 
z gospodarką papierem w kraju 
oraz racjonalnym jego Wykorzysta
niem, Jest to postulat nienowy i 
wysuwany już był on przez Komi
sję Kultury 1 Sztuki w roku 1963,

a«i.)

lizowa.no
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SPÓŁDZIELCZY FUNDUSZ ROZWOJU

Komisja Przemyślu Lekkiego, 
Rzemiosła 1 Spółdzielczości Pracy 
rozpatrzyła stan gospodarki fun
duszami celowymi w spółdzielczo
ści pracy, ze szczególnym uwzglę
dnieniem funduszu rozwoju.

- Z Informacji L zasadniczej wynika, 
że istniejący system gromadzenia 
i wykorzystywania fundusze roz
woju stwarza możliwości przeno
szenia środków finansowych że 
spółdzielni bogatych, posiadających 
nadmiar środków na finansowanie 
środków trwałych, jak również 
środków obrotowych, spółdzielni 
słabszych, rozwijających się, działa
jących W szczególności na terenach 
aktywizowanych.

Pomoc spółdzielczego funduszu 
rozwoju pozwala rn. im na osiąg
nięcie szybszego wzrostu zatrudnie
nia kobiet, inwalidów i chałupni
ków. Jeśli w rókU 1969 zatrudnie
nie w spółdzielczości pracy było o 
20,8 proc, większe aniżeli w 1964 r., 
to W tym samym-czasie zatrudnie
nie kobiet wzrosło o 37 prcc., cha
łupników — o 62,3 proc., inwalidów 
— O 34,5 proc. Szczególnie szybko 
rosło zatrudnienie na terenach 
aktywizowanych; zakłady budowa
ne na tych terenach śą finansowa
ne prawie wyłącznie ze spółdziel
czego funduszu rozwoju.

Środki SFR zaangażowane są W 
ponad 75 proc. W finansowanie 
środków trwałych i inwestycji. Mi
mo występujących usterek, należy 
stwierdzić, że'system działania te
go funduszu w zakresie finanso
wania inwestycji dał pozytywne re
zultaty, o czym świadczy najwyż
szy wskaźnik produktyWizacji środ
ków trwałych .osiągnięty przez spół
dzielczość pracy wśród wszystkich 
pionów gospodarki Uspołecznionej w 
kraju.

Przeciętny czas spłaty pożyczek 
inwestycyjnych w ŚFR waha się w 
granicach 9—10 lat. Spółdzielczy 
fundusz rozwoju służy również 
wzmocnieniu gospodarczemu i or
ganizacyjnemu jednostek spółdziel
czości pracy poprzez 'uzupełnienie 
ich środków obrotowych. Warun
kiem uzyskania pomocy w .tej dzie
dzinie jest zaangażowanie przez 
spółdzielnie środków własnych w 
obrocie.

Dzięki pomocy SFR Szereg nie
rentownych w latach poprzednich 
spółdzielni okrzepło organizacyjnie 
i pracuje rentownie. W 1956 t. bli
sko 15 proc, spółdzielni przyniosło 
straty, które stanowiły około. 6 
proc, kwoty osiągniętych przez 
spółdzielczość pracy zysków; w cią
gu 3 ostatnich lat ilość spółdziel
ni, które ponoszą straty nie prze
kracza 2 proc, ogółu Spółdzielni, a 
kwota strat nie przekracza 0,5 
kwoty osiągniętych zysków; są to 
w większości spółdzielnie, których 
straty mają charakter przejściowy.

Można stwierdzić, że rozwój nie
których terenów, na których spół
dzielczość pracy otrzymała zadania 
aktywizacyjne, byłby niemożliwy 
bez pomocy finansowej ze spół
dzielczego funduszu rozwoju na 
pokrycie niedoborów finansowych. 
Pomocy tej udzielano W pierwszym 
rzędzie spółdzielniom świadczącym 
usługi dla ludności oraz podejmu
jącym produkcję nćf Zaopatrzenie 
rynku.

Środki z SFR przeznaczone były 
również na finansowanie w for
mie pożyczek, kapitalnych remon
tów i budownictwa mieszkaniowe
go.

Nowy system finansowy, ograni
cza zakres działania spółdzielczego 
funduszu rozwoju do udzielania po
mocy Spółdzielniom w zakresie fi
nansowania inwestycji gospodar
czych i pożyczek obrotowych w ce
lu podwyższenia funduszów włas
nych spółdzielni.

Wpływy na SFR ulegną znaczne
mu ograniczeniu, w wyniku Wpro
wadzenia nowej, progresywnej staw
ki podatku dochodowego.

Odnośnie pozostałych funduszów, 
należy podkreślić, iż w roku 1969 
i W róku 1970 ograniczone zostały 
narzuty na fundusz samorządowy 
i fundusz postępu technicznego 
do wysokości niezbędnych potrzeb.

Na podkreślenie zasługuje, że w 
ciągu Ostatnich 3 lat, między in
nymi w wyniku wykorzystania fun
duszów celowych,; spółdzielczość 
pracy osiągnęła wyższą niż plano

wano akumulację, większe te* były 
niż przewjdywanó wpłaty spółdziel
czości do budżetu państwa.

*

Dyskusja w Komisji umożliwiła 
wyodrębnienie kilku podstawowych 
elementów, dotyczących aktualnego 
stanu oraz przyszłości gospodarki 
funduszami celowymi.

Stan funduszu spółdzielczości pra
cy, będący w posiadaniu poszcze
gólnych spółdzielni, wojewódzkich 
związków spółdzielczych i CŻSP 
wyniósł ha koniec 1969 r. ponad 
23 mld zł, przy czym wykazuje on 
nadal tendencje WZróstU. Dyspo
nowanie tak ogromnymi zasobami 
pieniężnymi zgromadzonymi na 
funduszach celowtych stwarza orga
nizacjom spółdzielczości pracy mo
żliwość systematycznego 1 znaczne-' 
go zwiększenia efektów działalno
ści gospodarczej, socjalno-bytowej i. 
kulturalnej. Wymaga to jednak ce
lowego i gospodarnego wykorzy
stania tych środków,- przeprowa
dzane przez NIK kontrole Wykazu
ją pewne nieprawidłowości W go
spodarowaniu tymi środkami.

• spółdzielczy fundusz rozwoju 
wykorzystywany jest głównie na po
życzki inwestycyjne oraz na pożycz
ki na uzupełnienie środków obro
towych. Tempo narastania działal
ności pożyczkowej jeśt W ó&tŁthich 
latach wolniejsze ód tempa nara
stania funduszu rozwoju, ćó znaj- 
duje wyraz w stałym wzroście 
wolnych środków ha rachunkach 
bankowych. Równocześnie obserwu
je się Zjawisko, że stałemu wzro
stowi udzielonych póżyćżek Z tego 
funduszu nie towarzyszy odpowie
dni wżróst spłat tyćh pożyczek, w 
rezultacie czego wzrasta Stan za
dłużenia Spółdzielni. Zbyt długi, bó, 
wynoszący prawie 10 lat jeśt- okres 
rotacji pożyczek inwestycyjnych.

Kontrole wykazały, że Wciąż je
szcze zdarzają Się Wypadki niepra
widłowości W przyznawaniu i Wy
korzystywaniu pożyczek a funduszu 
rozwoju, że znikoma jest efektyw
ność niektórych Inwestycji podej
mowanych w opar^n o pożyczki * 
tego funduszu.

£ Zastrzeżenie budzi- również 
sposób udzielania pożyczek z fun
duszu rozwoju na ' uzupełnienie 
środków obrotowych. Dotyczy to 
przede wszystkim pożyczek udziela
nych spółdzielniom Znajdującym się 
w trudnej sytuacji finansowej spo
wodowanej złą organizacją pracy i 
niegospodarnością. Udzielanie poży
czek takim spółdzielniom nie było 
połączone z udzielaniem im pomo
cy organizacyjnej, ż wnikliwą kon
trolą prawidłowości gospodarowa
nia środkami przydzielonymi 1 
funduszu rozwoju.

# Fundusz budownictwa miesz
kaniowego wykorzystywany jest w 
szczególności na: pożyczki na spół
dzielcze budownictwo mieszkanio
we, realizację budownictwa przy
zakładowego, pożyczki na budownic
two indywidualne, na remonty mie
szkań i kaucje mieszkaniowe, Kon
trole wykazały, że wiele jednostek 
organizacyjnych nie przestrzegało 
obowiązujących zasad planowania 
i tworzenia tego funduszuzanoto
wano również przypadki udzielania 
pracownikom indywidualnych poży
czek w wysokościach przekraczają
cych granice określone przepisami, 
przypadki udzielania pomocy bez
zwrotnej pracownikom Ple legity
mującym się wymaganym stażem 
pracy, przypadki umarzania poży
czek pracownikom; którzy nie Speł
nili wymaganych do tego warun
ków.

• Fundusz socjalno-bytowy prze
znaczony na pokrycie #vydatków 
związanych z potrzebami socjalny
mi gromadzony jest zarówno W 
spółdzielniach jak i W ich związ
kach. O ile w (spółdzielniach Wy
datki z tego funduszu równają .się 
wpływom, o tyle w związkach ob
serwuje się Zjawisko systematycz
nego wzrostu stanu środków na 
tym funduszu. Niedostateczna jest 

„ konkretyzacja kierunków wykorzy
stania środków gromadzonych na 

=tym funduszu. Zdarzają się wypada 
ki, że preliminarze oderwane bywa
ją od rzeczywistych potrzeb załóg. 

. Biorąc pod uwagę sytuację w 
dziedzinie wykorzystywania fundu
szów celowych spółdzielczości pra
cy należałoby rozważyć wniosek w 
sprawie ograniczenia dalszego PW* 
rostu środków na fundusze celowe, 
które Wykazują nadmiar wolnych 
środków.

Należałoby również zapewnić 
większą dyscyplinę w rozliczeniach

spółdzielni z tytułu' udzielonych im 
pożyczek z poszczególnych fundu
szów celowych. Wobec zdarzających 
śię przypadków nieprawidłowego, 
nieefektywnego wykorzystywania 
przez niektóre spółdzielnie środków 
uzyskiwanych z poszczególnych 
funduszów, należałoby Wzmocnić 
kontrolę i nadzór w tej dziedzinie 
Oraz udzielać szerszej niż dotąd po
mocy organizacyjno-technicznej w

POŁĄCZENIE INSPEKCJI ZBOŻOWEJ I MIĘSNEJ

komisja Rolnictwa i Przemyślu 
Spożywczego, obradująca pod prze
wodnictwem posła Franciszka Ge- 
singa, rozpatrzyła rządowy projekt 
ustawy o Państwowej inspekcji 
skupu I Przetwórstwa Artykułów 
Rolnych,

Projekt ustawy przewiduje połą
czenie organów Inspekcji Zbożowej 
i Inspekcji Mięsnej. Obie te insty
tucje są Wyspecjalizowanymi, bran
żowymi organami kontroli 1 obej
mują zakresem swego działania za
równo jednostki gospodarki' uspo
łecznionej, jak i nieuspołecznionej. 
Natomiast, w odróżnieniu od' In
spekcji Zbożowej — Inspekcja Mię
sna nie posiada dotychczas upraw
nień dó badania i orzekania o ja
kości towarów będących przedmio
tem jej badania,

Dynamiczny wzrost ilości masy 
towarowej w skupie, w obrocie i 
przetwórstwie rolno-spożywczym na 
przestrzeni ubiegłych lat. Wynikają
cy z intensyfikacji rolnictwa.- wy
maga dużego wysiłku organizacyj
nego dla zabezpieczenia prawidło
wego i ekonomicznego zagospodaro
wania masy towarowej, jej spraw
nego odbioru sprowadzającego do 
minimum straty surowca W drodze 
od producenta przez przemysł do 
konsumenta.

W śkupie. w transporcie oraz w 
magazynowaniu artykułów rolnych 
istotne jest zachowanie pełnej war
tości Odżywczej i technologicznej 
surowców rolnych. Wszelkie zanied
bania na tym odcinku przynoszą 
Straty, powodują ponadnormatyw
ne ubytki, względnie obniżenie 
wartości przetwórczej lub odżyw
czej Wyrobów.

OCHRONA KONSUMENTA 
WPRAWIE O WYKROCZENIACH
• DEZYDERATY W SPRAWIE WSPÓŁPRACY 
PRZEMYSŁU Z HANDLEM

Komisja Handlu wewnętrznego 
rozpatrzyła projekt prawa o wy
kroczeniach . w, częściach' doty
czących'- wykroczeń przeciwko mie
niu oraz wykroczeń . przeciwko 
interesom konsumentów. Stwierdzo
no, że z aprobatą spotkały się wśród 
społeczeństwa przepisy dotyczące 
ochrony mienia oraz ochrony inte
resów konsumentów. Konsekwentna 
realizacja tych przepisów powinna 
przyczynić się do likwidacji ujem
nych zjawisk, jakimi są: sprzedaż 
„spod lady” atrakcyjnych towarów, 
zawyżanie cen, ukrywanie znaków 
towarowych itp.

Realizacja przepisów prawa o wy
kroczeniach będzie skuteczna i peł
na pod warunkiem ścisłego współ
działania organów orzekających z 
organizacjami społecznymi i zawo
dowymi, a zwłaszcza z zakładami 
pracy.

Posłowie zaproponowali wyodręb
nienie i bardziej precyzyjne ujęcie 
w prawie o wykroczeniach przepi
sów dotyczących nadużyć przy ko
rzystaniu z automatu. Wyszli oni z 
założenia, że automatyzacja usług 
ma duże perspektywy rozwoju, w 
związku z czym konieczne jest sto
sowanie środków skuteczniej prze
ciwdziałających wykroczeniom w 
tym zakresie. Równocześnie z uwa
gi na postęp automatyzacji wielu 
dziedzin usług, posłowie uznali za 
konieczne rozszerzenie karania i za
kresu ścigania oraz karania wykro
czeń związanych z korzystaniem z 
automatów bez zamiaru uiszczania 
należności. Wskazano także na po
trzebę bardziej skutecznego niż do
tychczas przeciwdziałania nielegal
nemu handlowi na ulicach miast. W 
projekcie zawarte są odpowiednie 
przepisy w tej sprawie, chodzi tyl
ko o ich konsekwentne stosowanie t 
Niekontrolowany bowiem handel 
kwiatami, owocami, jarzynami itp. 
uniemożliwia przestrzeganie prze
pisów sanitarnych.

Wiele uwagi zwrócono na potrze
bę skuteczniejszej ochrony konsu
mentów przed -dopuszczaniem do 
obrotu artykułów spożywczych ska
żonych środkami chemicznymi. 
Chodżj tu zwłaszcza o jarzyny i 
owoce pochodzące z terenów, gdzie 
stosowane były środki ochrony 
róśliń. Obowiązujące przepisy w 
tej dziedzinie pochodzą jeszcze z 
1928 r., a więc z okresu, kiedy che
mizacja nie miała takiego, zasięgu. 
Jak wynika z wyjaśnień przedsta
wicieli resortów, problem ten znaj
duje swoje odbicie w opracowywa
nym obecnie projekcie ustawy o 
żywność! 1 żywieniu.

celu prawidłowego 1 efektywnego 
wykorzystywania tych środków.

Centralny Związek Spółdzielczo
ści Pracy i zrzeszone w nim związ
ki winny w większym niż dotych
czas stopniu. Interesować się mery
torycznym stanem gospodarowania 
środkami funduszów celowych m. in. 
przez bezpośrednią, kontrolę i in
struktaż.

(ww)

W roku ubiegłym inspekcją Zbo
żowa przeprowadziła w okresie 
przygotowania i przebiegu kampanii 
zbóż i rzepaku ponad 2,6 tyś, kon
troli w punktach odbioru ziarna. W 
35 procentach skontrolowanych 
punktów skupu przygotowanie do 
kampanii było niezadowalające. Mi
mo. wyposażenia Wielu punktów 
skupu W sprzęt pomiarowy nadal po
wszechnie „stosowano w praktyce ó- 
cene organoleptyczną skupowanych 
produktów. Najczęściej spotykane 
błędy w ocenie jakościowej polegały 
na zawyżaniu wilgotności pfży kla
syfikacji zboża.

Inspekcja Mięsna przeprowadziła 
w ub. roku 392 kontrole punktów 
skupu żywca. Kontrole te. podobnie 
jak i w latach poprzednich, wyka
zały szereg powtarzających Się nie
prawidłowości. M. i% stwierdzono, 
że zakupu żywca dokonywali pra
cownicy nie posiadający Upoważ
nień do przeprowadzania klasyfika
cji zwierząt rzeźnych.

Połączenie Inspekcji Zbożowej i 
Inspekcji Miesnei oraz rozszerzenie 
uprawnień kontrolnych zintegro
wanego organu wpłynie na wzmoc
nienie kontroli gospodarki rolno- 
spożywczej.

W dyskusji udzielono poparcia 
projektowi ustawy. szczególnie wie
le uwagi zwrócono na potrzebę ob
jęcia działalnością nowego organu 
kontrolnego także innych, poza 
przemysłem zbożowym i mięsnym, 
branż przemysłu rolno-spożywcżego. 
Zdaniem posłów, wzmocnienia kon
troli wymaga również gospodarka w 
dziedzinie skupu i przetwórstwa 
owoców i Warzyw, tytoniu, mleka

W uchwalonych dezyderatach Ko
misja między innymi postuluje:
6 poprawę jakości- produkcji wy

robów obuwniczych^ odzieżowych, 
dziewiarskich) tkanin -oraz mebli, 
podniesienie ich Wartości użytko
wej, funkcjonalności i estetyki wy
konania;

# w związku ze zwiększającym 
się w produkcji udziałem wyrobów 
z nowych surowców, rozszerzenie 
informacji dla nabywców w spra
wie metod użytkowania i konser
wacji tego rodzaju wyrobów;

0 lepsze dostosowanie asorty
mentu , produkcji do potrzeb na
bywców drogą pogłębiania analizy 
rynku i zacieśniania współpracy 
między handlem i przemysłem;

0 zaostrzenie dyscypliny' realiza
cji przez, przemysł zobowiązań wy
nikających z umów zawartych z 
handlem;
• zabezpieczenie przemysłowi 

dziewiarskiemu, óbuwniczo-śkórza- 
nemu Oraz meblarskiemu odpowied
nich rezerw surowcowych i mate
riałowych;
9 wzbogacenie asortymentu i 

podniesienie jakości wyrobów che
micznych niezbędnych dla przemy
słu obuwniczego, włókienniczego i 
meblarskiego;
• dalsze kontynuowanie prac .nad 

specjalizacją sieci sklepów odzieżo
wych, dziewiarskich i obuwniczych, 
wprowadzanie nowoczesnych form 
sprzedaży, zabezpieczenie pełnego 
asortymentu wyrobów i pełnej ich 
numeracji;
0 poprawę zaopatrzenia rynku w 

obuwie gumowe i tekstylno-gumo- 
we;
• lepsze dostosowanie sprawoz

dawczości statystycznej do potrzeb 
kooperacji branżowej;
• przeprowadzenie analizy prak

tyki stosowania przez przemysł cen 
nowości;
• lepsze Wykorzystanie powierz

chni magazynowej handlu meblami
4 poprzez opracowanie właściwych 

metod magazynowania;
• kontynuowanie prac mających 

na celu oszczędną gospodarkę dre
wnem przeznaczonym na opakowa
nie mebli;
* lepsze zaopatrzenie przemysłu 

meblarskiego 1 handlu meblami w 
meblowozy;
• poprawę zaopatrzenia przedsię

biorstw handlowych i gastronomicz
nych w urządzenia niezbędne do 
produkcji wyrobów gastronomićz-

CZYSTA WODA — 
OCZYSZCZONE ŚCIEK

Komisja Budownictwa i Gospo
darki Komunalnej uchwaliła dezy
deraty wynikające z obrad nad 
problemem zaopatrzenia ludności 
miast w wodę 'oraz problemem 
odprowadzania i oczyszczania ście
ków— kierunki działania w la
tach 1971—1975, w których czyta
my m. in.:

Gospodarka wodna jest jednym 
i działów o podstawowym znacze
niu dla całej gospodarki narodo
wej. tiozwiążywanie problemów go
spodarki wodnej w projekcie pla
nu gospodarczego na lata 1971—1975 
powinno być traktowane jako za
danie całej gospodarki narodowej 
przy koordynującej róli Centralne
go Urzędu Gospodarki- Wodnej. 
Realizacja żadań ustalonych na 
lata 1971—1975 powinna zapewnić 
podstawy -do Właściwego rozwią
zywania tych problemów w okresie 
perspektywicznym co najmniej dó 
1985 r. W związku z tym ' Komi
sja uważa za konieczne zabezpie
czenie w projekcie planu na lata 
1971—1975 nakładów i środków na 
inwestycje I Urządzenia związane 
z gospodarką wodno-ściekową oraz 
mocy przerobowych w. takiej wyso
kości, aby gwarantowały one za
spokojenie pótrzeb gospodarki na- 
rodowej w tej dziedzinie przy za
łożeniu wzrostu produkcji przemy
słowej w tym okresie oraz rozwoju 
urbanizacji kraju.

Komisja stoi na stanowisku bez
względnego przestrzegania ząSady 
należycie działających oczyszczalni 
ścieków równocześnie ż rozpoczę
ciem produkcji nowych zakładów 
odprowadzających ścieki przemy
słowe. Niezbędne . jest, również za
bezpieczenie nakładów i środków 
na budowę oczyszczalni ścieków w 
tych zakładach produkcyjnych, któ
re zostały oddane do użytku w po
przednich latach, a dotychczas nie 
posiadają oczyszczalni ścieków.

Komisja uważa za wskazane roz
ważenie celowości centralnego pla

jtowania 1 rozdziału środków na 
budowę oczyszczalni ścieków miej
skich w dużych miastach. Z Uwa
gi na duże koszty tych inwestycji 
poszczególne prezydia rad narodo
wych nie są praktycznie w stanie 
zgromadzić dostatecznych środków 
na tęń cel będąc pod naporem in
nych pilnych bieżących potrzeb.

Dotychczasowe doświadczenia rad 
narodowych w . dziedzinie inwesty
cji wspólnych, gospodarki komu
nalnej, zwłaszcza związanych z 
produkcją wody 1 oczyszczaniem 
ścieków wskazują, że nie wszystkie 
zakłady przemysłowe wywiązują 
Się należycie Z obowiązków termi
nowego przekazywania udziałów w 
kosztach ■ realizacji tych inwestycji. 
Komisja uważa za konieczne stwo
rzenie prezydiom rad narodowych 
w tym Zakresie właściwych warun
ków dla realizacji przepisów o 
udziale zakładów przemysłowych w 
kosztach inwestycji wspólnych.

Wyśokóść udziału poszczególnych 
zakładów w kosztach danej inwe
stycji powinna być z góry ustalo
na,' proporcjonalnie dó stopnia .ko
rzystania przez nie zrealizowanych 
inwestycji wspólnych.

Komiśja uważa za konieczne 
wzmocnienie pozycji i skuteczności 
działania właściwych Organów pre
zydiów rad narodowych Sprawują
cych nadzór nad przestrzeganiem 
obowiązku należytego oczyszcza
nia ścieków odprowadzanych przez 
zakłady przemysłowe i in.: w sto
sunku do zakładów posiadających 
oczyszczalnie ścieków, a mimo to 
nie Wywiązujących śię z tego obo
wiązku należy bezwzględnie stoso
wać sankcje przewidziane w odpo
wiednich, przepisach.

Komisja uważa za konieczne za
bezpieczenie dostatecznej ilościo
wo 1 Jakościowo produkcji arma
tury oraz urządzeń 1 instalacji nie
zbędnych do produkcji, uzdatniania 
1 rozprowadzania wody.

W związku z pilnymi i dużymi 
potrzebami remontowymi w dzie
dzinie urządzeń wodno-kanalizacyj
nych oraz biorąc pod uwagę nie
doinwestowanie tego działu gospo
darki komunalnej — Komisja wy
powiada się za koniecznością prze
znaczenia w 1976 r. rezerw pow
stałych w trakcie realizacji NPG — 
na kapitalne remonty urządzeń 
wodno-kanalizacyjnych.

(W.W.)

WYSOKOŚĆ ODSETEK OD ZA
LEGŁEGO CZYNSZU I ŚWIAD
CZEŃ W DOMACH SPÓŁDZIEL
NI MIESZKANIOWYCH

Sąd Najwyższy podjął niedawno 
uchwałę w wątpliwej dotąd i kon
trowersyjnej w praktyce sprawie, 
jakie odsetki mogą pobierać 
spółdzielnie mieszkaniowe od zaleg
łego czynszu i innych świad
czeń z tytułu najmu w domach 
spółdzielni.

A oto jak doszło do wypowiedzi 
Sądu Najwyższego: -

Spółdzielnia mieszkaniowa W P„ 
wytoczyła powództwo przeciwko 
Wiktorowi P., który jest jej człon
kiem, oraz przeciwko jego żonie O 
zasądzeniu zaległych świadczeń 
z 3 proc, w stosunku miesięcznym; 
od daty płatności każdej raty.

Sąd Powiatowy dla m. P. zasą
dził zalegle świadczenia jednak z 
8 proc, w stosunku rocznym uzna
jąc, iż brak jest podstawy prawnej 
do żądania tak wysokich Odsetek 
(36 proc, w stosunku rocznym).

W rewizji od tego wyroku Spół
dzielnia poWołała się na odpowied
nie postanowienia Wewnętrznego:' 
statutu spółdzielni, który włożył; 
ną członków obowiązek uiszczenia 
od zaległych- świadczeń odsetek w: 
wysokości .dochodzbnej w pozWie.

Sąd Wojewódzici w Poznaniu ma
jąc wątpliwość, czy statut spół
dzielni i uchwała walnego zgroma
dzenia członków mogą ustalić taki' 
obowiązek, skoro odsetki prawne 
wynoszą w zasadzie 8 proc, w sto
sunku rocznym. zWriScił się W tej 
sprawie dó Sądu Najwyższego, któ
ry uchwalą z dnia 26 . Września . 
1969 r. nr tli CZP 8/69 udzielił na
stępującego wyjaśnieńla: .

Spółdzielnia mieszkaniowa jest 
uprawniona do pobierania od swych 
członków odsetekod za legi! e- 
go Czynszu (w rozumieniu art. 
144 §3 ustawy o spółdzielniach 1 
ich związkach) w wysokości 3 proc. 
W stosunku' miesięcznym, jeżeli ta
kie uprawnienie znajduje oparcie 
w statucie.

Jednakże żądanie takich odsetek 
może być ograniczone, jeże
li ze względu na szczególne Oko
liczności sprawy pozostawałoby w 
sprzeczności z zasadami współżycia 
społecznego (art. 5 k.c.j. -

Motywując głęboko i wnikliwie 
swoje stanbwisi.0, Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.: -

„U) W toku procesu wysunięto 
(...) twierdzenie, że żądanie powód
ki opąrte na postanowieniu jej Sta
tutu, znajduje uzasadnienie w prze
pisach prawa spółdzielczego, \które 
wyposaża spółdzielnie w daleko po
sunięty samorząd (art. 1 ustawy o 
spółdzielniach i ich związkach), a 
w szczególności pozwala każdej 
spółdzielni na swobodne kształtom 
wanie poprzez statut stosunków 
wewnątrzspółdzielczych (art.- 3 § 2 
Ustawy o spółdzielniach i ich zwią-' 
zka-ch). -

Powołanie się na; powyższe zasa
dy nie może (...) uzasadniać pobie
rania odsetek w wysokości wyższej 

• od ustawowo dopuszczalnej. Prawo 
spółdzielcze nie stanowi bowiem, 
jeśli chodzi o wchodzące ;W jego 
zakres, stosunki » cywilno-prawne, 
samodzielnej w stosunku do prawa 
cywilnego gałęzi prawa. Cywilno
prawne stosunki spółdzielcze są re
guło wane, jeżeli co innego, nie wy-; 
nika z prawa spółdzielczego, przez 
przepisy' prawa cywilnego. W szcze
gólności . uchwały organów spół
dzielni , rodzące skutki cywilno
prawne podlegają — jako czynnoś
ci prawne- Ódpowlcdnim. przepi- ■ 
som zawartym w kodeksie cywil
nym. Uchwały te, nie wyłączając 
uchwal walnego . zgromadzenia 
(zgromadzenia przedstawicieli)/ nie 
mogą — podobnie jak i inne czyn
ności prawne — naruszać przepi
sów bezwzględnie obowiązujących,' 
ich więc skuteczność podlega z te
go punktu widzenia dyspozycjom 
art. 58 k.c., przewidującego wypad
ki nieważności’ czynności prawnych 
ze względu na niedopuszczalną ich 
treść,. ■ .to?:, ś. o,

Oceniając, jednak postanowienie 
statutu, na które powódka śię po
wołuje, nie sposób pominąć oko
liczności. że zjawisko nie usprawie- 
dllwronego zalegania; Z . zapłatą 
czynszu i innych świadczeń zwią
zanych z korzystaniem z lokali 
mieszkalnych przybiera wpraktyce 
niepokojące rozmiary i że Więżę się 
z nim poważne niebezpieczeństwo 
nisżcżenia — wobec braku fundu
szy na remonty — domów miesz
kalnych, a w spółdzielniach : bu
downictwa mieszkaniowego także 
niebezpieczeństwo dalszych poważ
nych konsekwencji materialnych 
dla ogółu członków spółdzielni; 
Wyłania się zatem pytanie, czy jest 
to zjawisko o takim z punktu wi
dzenia społeczno-gospodarczego cię
żarze gatunkowym, że usprawiedli
wia bnó nawet wyjątkowe zabiegi 
interpretacyjne zmierzające dó u4 
znania, iż omawiane postanowieni^ 
statutu powodowej Spółdzielni sta
nowi dostateczną podstawę do żą
dania przez nią zwiększonych Od
setek; / W szczególności wymaga 
rozważenia, czy dopuszczalność po* 
bieraniai takich odsetek nie można 
uzasadnić przez analogiczne zasto
sowanie przepisów rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 6 września 
'1958 r. w sprawie ustalenia wyso
kości odsetek zwłoki w uiszczeniu 
czynszu najmu i Innych należności 
z tytułu najmu (Dz. U. Nr 57, doł 
285). (...) .

Nie wjhnaga bowiem, wobec swej 
oczywistości, uzasadnienia twierdze
nie, że niska w zastosowaniu do
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czynszów i podobnych świadczeń (ze 
względu na ich wysokość i prze
ciętne okresy, zwłoki, liczona z re
guły w. miesiącach, a nie w latach) 
stopa odsetek ustawowych i. maksy
malnych umownych nie chroni w 
sposób należyty interesów ogółu 
członków, bo nie stanowi dostatecz
nej przestrogi dla tych członków, 
którzy zaniedbują wykonywania 
swoich obowiązków. Należy przy 
tym mieć na uwadze, że cho
dzi tu o interesy szczególnie do
niosłe, bo polegające nie tylko na 
zapewni eńiu należytego utrzymania 
domu (domów) spółdzielczego, ale 
także na możliwości '.zmniejszenia 
obciążenia każdego z członków z 
tytułu. należnego od niego wkła- 
du.(...)

Rozporządzenie z 1958 r. pozwala 
■na pobieranie od najemców za opóź
nienie w uiszczaniu czynszu i in
nych opłat za uzyskiwane w ramach 
stosunku najmu świadczenia odse
tek w wysokości 5 proc, w stosun
ku miesięcznym. Nie powinno ulę
gać wątpliwości, że stan . faktycz
ny unormowany tymi przepisami 
jest pod względem cech istotnych 
bardzo zbliżony do stanu faktycz
nego objętego niniejszą uchwałą. W 
obydwu bowiem wypadkach chodzi 
o świadczenia, których ' społeczno- 
gospodarcze przeznaczenie jest takie 
samo, gdyż tak jedne jak i dru
gie mają w ostatecznym wyniku Za
pewnić osobom je uiszczającym ko- 
rzyytahie z lokali mieszkalnych (rza
dziej użytkowych). Podobieństwo to 
uzasadnia zastosowanie w- obydwu 
wypadkach takich samych przepi- 
sów.(...)

Sąd Najwyższy uznał jednak za 
konieczne zaakcentowanie (...), że 
wykonywanie wynikającego ze sta
tutu prawa spółdzielni do pobiera
nia podwyższonych odsetek za opóź
nienie w płatności świadczeń człon
kowskich powinno być ze szczegól
ną wnikliwością kontrolowane z 
punktu widzenia wymagań art.. 5 
k.c. Przemawia za tym z jednej 
strony znaczna wysokość tych' od
setek, odbiegająca poważnie od od
setek płaconych przez innych dłuż
ników, z drugiej zaś — szczególny 
charakter stosunków łączący spół
dzielnię budownictwa mieszkanio
wego z jej członkami (...) Spółdziel
nia jest (...) szczególnie predestyno
wana do tego, by ściągnięcie wyso
kich odsetek nie naruszało (np. ze 
względu na brak złej woli członka, 
na jego trudności majątkowe lub 
rodzinne, w jakich w określonym 
czasie się znalazł) zasad współżycia 
społecznego, a w wypadku gdy "za
ległości z tytułu wymienionych 
świadczeń nie są nagminne, by ścią
gnięcie odsetek nie okazało się 
sprzeczne ze społeczno-gospodar
czym przeznaczeniem prawa spół
dzielni do tych odsetek. (...)”

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

Usługi dla ludności 
NA WARUNKACH KREDYTU 

RATALNEGO

W nr 8 Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
ukazało się zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego z dnia 28 
kwietnia 1970 r. w sprawie listy 
usług świadczonych dla ludności 
przez jednostki gospodarki uspo
łecznionej na warunkach kredytu 
ratalnego, wysokości wpłaty gotów
kowej i najwyższej liczby rat 
(poz. 19).

Lista obejmuje następujące usłu
gi: krawieckie, kuśnierskie, remon
towo-budowlane, stolarskie i tapi- 
cerskie, usługi z zakresu naprawy 
pojazdów mechanicznych, kamie
niarskie, usługi z zakresu napraw ’ 
telewizorów i zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego, u- 
sługi naprawczo-konserwącyjne in
strumentów muzycznych.

ZASADY I TRYB BILANSOWANIA 
ROBOT BUDOWLANO-MONTAŻO

WYCH NA 1971 R.

Wydane przez Ministra Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych zarządzenie z dnia 11 
czerwca 1970 r. w sprawie zasad 
oraz trybu bilansowania i rozdziału 
robót budowlano-montażowych na 
1971 r. (Monitor Polski Nr 19, poz. 
146) obejmuje bilansowaniem 
roboty budowlano-montażowe doty
czące kontynuowanych i nowo roz
poczynanych w 1971 r. zadań inwe
stycyjnych oraz roboty spoza planu 
Inwestycyjnego realizowane syste
mem zleceniowym i gospodarczym.

Natomiast rozdziałem mają 
być objęte roboty budowlano-mon
tażowe tylko w zakresie nowo roz
poczynanych zadań Inwestycyjnych, 
przewidziane do realizacji w syste
mie zleceniowym.

Podstawa do opracowania bilansu 
robót budowlano-montażowych są 
uzgodnienia dokonane pomiędzy in
westorami a wykonawcami robót w 
zakresie inwestycji kontynuowanych 
I wyniki rozdziału robót w zakresie 
inwestycji nowo rozpoczynanych oraz 
roboty spoza planu inwestycyjnego 
przyjęte do wykonawstwa w ra
mach określonych na ten cel limi
tów mocy przedsiębiorstw budowla
no-montażowych.

Oprać. STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Przemysłowe metody 
wytwarzania w rolnictwie

REWOLUCJA naukowo-tech
niczna, choć z dużym opóź
nieniem; wkracza również do 
rolnictwa. W rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych re-.

. wolucja ta dokonuje się w 
zasadzie w ramach gospodarstwa 
rodzinnego. Trzeba podkreślić, że 
jest ona bardzo kosztowna i że nie 
ma dziś rozwiniętego kraju kapita
listycznego, którego rząd nie pokry- 
wałby poważnej części jej kosztów 
w postaci dotacji czy utrzymywania 
sztucznie wysokich, cen. Poważny 
udział we wzroście tych kosztów 
mają nadmiernie rozbudowane W 
wielu wypadkach tak zwane usługi 
dla rolnictwa, prowadzące często 
do marnotrawstwa surowców, .jak i 
bezproduktywnego ■ zużycia • siły 'ro
boczej;

Warto wymienić na przykład pa
kowanie nawozów sztucznych W 
worki, co uniemożliwia mechanicz
ny załadunek do urządzeń rozsiei 
wających. Można by dostarczać na
wozy luzem, ale w tej postaci są 
one niewygodne dla małych gospo
darstw. Dalej, aby gotowe mieszan
ki paszowe mogły być zapakowane, 
wymagają wysuszenia wszystkich 
komponentów do tego stopnia, że
by nie ulegały gniciu. Suszy się 
więc dużym nakładem kosztów 
drożdże pastewne, witaminy, anty
biotyki i inne dodatki paszowe, po
nieważ małe, a nawet 100—150-hektL- 
rowe gospodarstwo nie będzie spro
wadzać wymienionych tu kompo
nentów cysternami, a tym bardziej 
nie podejmie się ich produkcji we 
własnym gospodarstwie. Koszty po
niesione na dosuszanie czy inne za
biegi konserwacyjne konieczne są 
tylko dlatego,że produkcja, dla któ
rej są niezbę’dne, nie osiągnęła od
powiedniego stopnia koncentracji. 
Ze społecznego punktu widzenia 
należy wiec uznać je za zbyteczne.

Głębsza analiza procesów kon
centracji i specjalizacji produkcji 
w ramach indywidualnych gospo
darstw rodzinnych w krajach ka
pitalistycznych pozwala ujawnić 
wiele innych ujemnych zjawisk tak 
zwanej integracji pionowej, których 
koszty spadają na barki społeczeń
stwa. Na przykład taicie maszyny, 
jak kombajny do zbioru zbóż, bura
ków cukrowych, urządzenia do do
ju krów (włącznie z kompletami na 
90 sztuk krów), urządzenia do. ki
szenia pasz (również na 90 
sztuk) konstruowane są z myślą 
o farmerskim rodzinnym gospo
darstwie. Są one urządzeniami ma
łymi i mało przydatne dla nadania 
procesom produkcyjnym w rolnic
twie metod wielkoprzemysłowych. 
Możliwości konstrukcji rolniczych 
ciągników o dużej mocy, kombaj
nów zbożowych o dużej Wydajności 
produkcyjnej, nie są wykorzystane 
przede wszystkim dlatego, że zasto
sowanie wysokowydajnych agrega
tów w gospodarstwach rodzinnych 
jest ograniczone. Nie rozwiązują 
sprawy organizowane różnego ro
dzaju spółki, zrzeszenia dla wspól
nego użytkowania maszyn i urzą
dzeń. Niewiele zmieniają sytuację 
powołane do życia punkty usług nie- 
clianizacyjnych.

Koszty techniki rosną szybciej 
niż wydajność produkcji rolnej, i 
bez pomocy państwa, czy to w for
mie dotacji dla rolnictwa, czy w 
formie sztucznego utrzymywania 
wysokich cen na produkty rolne, 
stosowanie nowoczesnej techniki nie 
byłoby w ogóle osiągalne dla zna
cznej części gospodarstw rolnych. 
Wysoko wydajne agregaty mogą 
być w pełni wykorzystane dopiero 
przy takim stopniu koncentracji 
produkcji, który w gospodarstwach 
rodzinnych jest w ogóle niemożliwy.

*

W krajach socjalistycznych, przy 
uspołecznionych środkach produkcji 
rolnej, rewolucja naukowo-technicz
na odbywa się na zupełnie innej 
płaszczyźnie, i to zarówno z techni
cznego, jak i społecznego punktu 
widzenia.

Pomimo utrzymywania się w dal
szym ciągu dysproporcji między po
trzebami inwestycyjnymi rolnictwa, 
a możliwościami ich zaspokojenia 
odbywa się stały rozwój produkcji 
rolnej i jej form organizacyjnych, 
pogłębia się proces koncentracji i 
specjalizacji wewnątrz samych 
przedsiębiorstw rolnych, rozwijają 
się różne formy kooperacji pomię
dzy przedsiębiorstwami rolnymi 
tak państwowymi jak i kolektyw-' 
nymi. Dość istotne zmiany ilościo
we i jakościowe w zakresie organi
zacji produkcji oraz wykorzystania 
techniki obserwuje 'się w powsta
jących, tak zwanych kombinatach 
rolnych, czy też wieloobiektowych 
przedsiębiorstw państwowych.

W przodujących przedsięborst- 
wach rolnych wprowadzana jest no
wa technologia produkcji. Obserwu
je się stąły dopływ nowych prze
mysłowych środków produkcji dla 
rolnictwa. Wzrastają- kwalifikacje 
załóg i kadry inżynieryjno-technicz
nej. W wyniku działania wszystkich 
tych czynników odbywa się ciągły 
wzrost zarówno globalnej jak i to
warowej produkcji rolnej. Na ba
zie wzrostu produkcji towarowej
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rozwijają się usługi przemysłu na 
rzecz rolnictwa w postaci produkcji 
pasz przemysłowych. Również prze
mysł , przetwarzający produkty rol
ne staje się dostawcą coraz więk
szych Ilości pasz w postaci tak zwa
nych odpadów przemysłowych.

Pojawienie się ha rynku dużych 
ilości pasz przemysłowych oraz du
żych ilości nawozów mineralnych 
spowodowało poważne uniezależnie
nie produkcji zwierzęcej od pro
dukcji roślinnej. Dotyczy to szcze
gólnie takich gałęzi produkcji. zwie
rzęcej jak: produkcja mięsa dro
biowego, produkcja , jaj oraz pro
dukcja mięsa wieprzowego. W wy
mienionych gałęziach mamy do czy
nienia z dużym stopniem koncen
tracji, przy czym same procesy te
chnologiczne noszą wszelkie zna
miona produkcji przemysłowej. Udo
stępnienie rolnictwu dużych ilości 
nawozów mineralnych oraz środków 
ochrony roślirr działa w poszczegól
nych przedsiębiorstwach w kierun
ku uniezależnienia produkcji roślin
nej od produkcji zwierzęcej. Roz
wój suszarnictwa traw pochodzą
cych z łąk naturalnych oraz roślin 
motylkowych i innych uprawianych 
na gruntach ornych wpływa rów
nież na uniezależnienie produkcji 
roślinnej od produkcji zwierzęcej. 
Zjawiska te mogą mieć bardzo do
niosłe znaczenie w dziedzinie kształ
towania się nowych form organiza
cji przedsiębiorstw rolnych i uno
wocześnienia sposobów wytwarza
nia w produkcji roślinnej.

Równolegle obserwuje się ten
dencje do zrywania bezpośrednich 
związków między plonami rolnymi 
zbieranymi z pól danego przedsię
biorstwa a podwórzem wraz z za
budowaniami. Następuje coś w ro
dzaju usamodzielnienia się określo
nej powierzchni produkcyjnej. Na 
przykład zboże, zbierane kombaj
nami z dużych pól, nie musi być 
wcale przewożone na podwórze gos
podarstwa czy zatrzymywane w je
go magazynach, lecz może być do
starczane bezpośrednio z pola do 
zakładów przetwórczych. Podobnie 
wygląda sprawa, jeśli chodzi o ta
kie rośliny jak rzepak i buraki tu- 
krowe, które są dostarczane prosto 
z pola do zakładów przetwórczych 
względnie do punktów odbioru czy 
skupu, nie trafiając w ogóle na tak 
zwane podwórze.

Nowoczesne urządzenia do zbioru, 
czyszczenia i sortowania ziemnia
ków pozwalają (przy dostatecznie 
dużych plantacjach) przeprowadzić 
cały proces przygotowania i ekspe
dycji bezpośrednio na polu bez po
trzeby „zahaczania” o podwórze go
spodarstwa.

Problem właściwego wykorzysta
nia czynników produkcji nie jest 
łatwy. Obecnie, gdy do rolnictwa 
wprowadzono ciągniki o mocy od 
15 do 100 koni mechanicznych, sto
sunek między najsłabszym ciągni
kiem a najsilniejszym wynosi 1 :6. 
W związku z tym wielu dobrych 
organizatorów produkcji, nawet z 
wyższym wykształceniem, ma po
ważne trudności z właściwym wy
korzystaniem mocy zawartej w po
siadanej technice. Problem ten bę
dzie jeszcze długo aktualny, zwła
szcza w związku z wprowadzeniem 
do rolnictwa ciągników o mocy 200- 
-250 KM oraz bardzo wydajnych 
kombajnów do sprzętu zboża czy in
nych upraw. Okazuje się, że racjo
nalne zastosowanie produkcji roś
linnej dwóch typów nowoczesnych 
maszyn, kombajnów E 512 i cią
gnika o mocy ponad 200 KM sta
wia organizatorów produkcji przed 
koniecznością zabezpieczania tym 
maszynom odpowiednio dużych po
wierzchni produkcyjnych. Według 
doświadczeń rolników z NRD, dla 
właściwego wykorzystania kombaj
nu E 512 niezbędne jest odpowied
nie ich zestawienie z określoną iloś
cią samochodów ciężarowych do od
bioru zboża oraz określoną ilością 
prasozbieraczy. W tym konkretnym 
wypadku podawane jest następujące 
zestawienie: 5 kombajnów, 10 samo
chodów każdy o ładowności 15 t 
oraz 10 prasozbieraczy, przy odle
głości odwozu zboża od 5 do 10 tan. 
(Ilość samochodów zależy od odle
głości punktu odbioru zboża). Wy
mieniony wyżej zestaw 5+10-(-10 
potrzebuje na jeden dzień pracy pole 
pod zbożem o powierzchni 1Ó0 ha. 
Chcąc uniknąć częstych przerzutów, 
należy wielkość 100 ha odpowiednio 
uwielokrotnić.

Podobna sytuacja będzie wystę
pować przy użyciu do orki ciągnika 
o mocy ponad 200' KM pracującego 
na dużych szybkościach (20 
km/godz.). Dla efektywnego wyko
rzystania takiego ciągnika potrzebne 
jest pole o powierzchni przynaj
mniej 100 ha. (Chodzi o zachowa
nie odpowiednich proporcji .między 
czasem zużywanym na tak zwane 
nawroty, czasem rozpędu, a cza
sem efektywnej pracy.)

Należy zaznaczyć, że w miarę 
konstruowania dla potrzeb rolnic
twa coraz wydajniejszych maszyn i 
agregatów, ich wydajność będzie 
określać wielkość powierzchni upra
wy roślin, przy których będą one 
wykorzystane. Wydajności eksploa
tacyjnej tych maszyn i agregatów 
musi być podporządkowana określo
na ilość ludzi bezpośrednio obsłu
gujących dany agregat oraz zatru

dnionych w pracach wynikających 
z konieczności współpracy danego 
agregatu z innymi środkami tech
nicznymi (odwóz plonów, dowóz 
nasion, nawozów itp.).

*

Wielkostadna Hodowla bydła zna
na jest w rolnictwie już 'od bardzo 
dawna. Jednak z nowoczesną, orga
nizowaną na zasadach' przemysło
wych, a równocześnie intensywną 
hodowlą spotykamy się w gospodar
ce rolnej od niedawna. Dość dużo 
doświadczenia dostarczyły w ostat
nich latach przemysłowe metody 
hodowli młodego bydła i cieląt na 
rzeź. Znaczne postępy we wprowa
dzaniu przemysłowych' metod pro
dukcji notuje się w odchowie tucz
ników a także drobiu. Występuje tu 
pewna prawidłowość. Najwcześniej 
i najbardziej zasadniczo zmieniają 
się metody produkcji w tych - wy
padkach, gdzie cykl z produkcyjny 
jest najkrótszy, a więc w produkcji 
brojlerów (tygodnie), a potem od
chów cieląt na tak zwane białe 
mięso (miesiąc), następnie młode 
bydło rzeźne (1—1,5 roku). W wy
mienionych wyżej działach produk
cji zwierzęcej osiągnięto poważny 
stopień koncentracji.

Zupełnie nową dziedziną jest or
ganizacja na zasadach przemysłowych 
mlecznego użytkowania krów. W tym 
dziale poziom koncentracji produk
cji oraz zasięg podziału pracy są> 
dopiero w stadium początkowym. 
Dotychczas każdy z pracowników 
oborowych musi w ciągu dnia wy
konywać wiele czynności, z których 
część już w najbliższym czasie 
powinna być wykonywana przez po
szczególnych wyspecjalizowanych
pracowników (dojarza-laboranta, 
„żywieniowca”, higienistę). Główny
mi hamulcami w pogłębianiu podzia
łu pracy Xv tym dziale było rozdro
bnienie hodowli bydła, niski sto
pień . koncentracji i specjalizacji 
produkcji mleka, a do niedawna 
również niski stopień umaszyno- 
wienia. Hamulcem w zakresie kon
centracji produkcji zwierzęcej w 
ogóle, a produkcji mleka w szcze
gólności były sposoby wytwarzania 
produkcji roślinnej.-Dopiero powsta-

ROZWOJU

ANALIZA turystyki w roku 
1969, a zarazem informacja o 
przygotowaniach do sezonu tu

rystycznego 1970 roku, były przed
miotem narady w Urzędzie Rady 
Ministrów. Ocena wyników ekono
micznych turystyki w ubiegłym ro
ku pozwoliła spojrzeć krytycznie ma 
stan przygotowań do tegorocznego 
sezonu i dała lepsze rozeznanie po- 
trzeb.

Roczna analiza działalności gos
podarczej rozpatrywana jest w ra
mach każdego resortu jako problem 
wewnętrzny. W najbliższych latach 
analiza działalności gospodarczej po
winna dotyczyć nie tylko jednostek 
zarządzanych centralnie, lecz także 
przedsiębiorstw i zakładów objętych 
planem terenowym. Chodzi zarów
no o jednostki gospodarcze nadzo
rowane bezpośrednio przez GKKFiT, 
jak i o jednostki niepodporządko- 
wane,- lecz zaangażowane w dzia
łalności turystycznej.

W porównaniu z dotychczasową 
praktyką wachlarz probleńiów ule
gnie znacznemu rozszerzeniu. Wiąże 
się to jednak z koniecznością upo
rządkowania systemu informacji 
statystycznej i sposobu jej przekazy
wania do kierownictwa GKKFiT. 
Jakkolwiek, resort ten wykonuje 
funkcje koordynacyjne w stosunku 
dó turystyki, to jednak sprawy do
pływu wyczerpującej informacji nie 
zostały dotąd dostatecznie uregulo
wane. '

Tymczasem z roku na rok zwię
ksza się udział turystyki w bilan
sie płatniczym kraju. W latach po
przednich saldo -wymiany turystycz
nej Polski z innymi .krajami Wyka
zywało tendencje ujemne. W 1969 
roku po raz pierwszy zanotowano 
saldo dodatnie w przeliczeniu na 
złote obiegowe. Niedostateczny jest 
jeszcze poziom analizy ekonomicznej 
wpływu Wymiany turystycznej na ’ 
bilans płatniczy Polski i jej opła- 

tęalnośći w porównaniu przede 
wszystkim z wymianą towarową. W 
przyszłości analiza będzie zawierać 
porównania wielkości turystyki za
granicznej Polski, wyjazdowej i przy
jazdowej z turystyką zagraniczną w 
innych krajach. Naturalnie powinno 
to dotyczyć nie tylko liczb odno
szących się do osób wyjeżdżających 
i przyjeżdżających, ale także wpły
wów i wydatków związanych z se
zonem turystycznym. Dane dotyczące 
wymiany turystycznej Polski winny 
wskazywać • na efektywność turysty
ki, traktowanej jako wyodrębniają
cy się dział gospodarki narodowej.

Dyskusja wykazała potrzebę roz
budowania 1 odmiennego niż do-

nie odpowiednich warunków dla rozwój sektora państwowych g 
względnie samodzielnego rozwoju podarstw rolnych pozwala na k 
produkcji zwierzęcej, o czym była optrację i: specjalizację, wytwarza- 
mowa wyżej, oraz wyposażenie ma, co stanowi bardzo istotny waru- 
produkcji roślinnej w nowoczesną nek przy wprowadzeniu przemysłom
technikę, . w mechaniczne środki wych, intensywnych metod produk-
transportu, pozwalają poważnie cji. _ ,
zwiększyć obszar powierzchni ziemi Osiągnięcie pewnego minimum 
przeznaczonej na zaplecze paszo- koncentracji w prouukcji mleka,
we dla dużych 1 stad bydła mlecz- stanowi, jak się wydaje, główny, wa-
nego, a więc" na : koncentrację 
produkcji bez nadmiernego wzro
stu jej kosztów. Trudno było 
poważnie myśleć o stworzeniu 
zawodu dojarza- laboranta, dopó-
ki udój' krów trzeba- było wy
konywać ręcznie. Ze: względu na . 
wysiłek fizyczny niezbędny. przy 
dojeniu, człowiek nie jest w stanie

konywać ręcznie.

czynności, i bezwykonywać tej ,
przerwy na odpoczynek, dłużej niż 
przez dwie godziny. Dlatego też w 
zakres prac robotników stanowiących
obslugę oborową włączono poza 
dojeniem cały szereg innych prac, 
jak: zadawanie paszy, usuwanie 
obornika, czyszczenie kirów oraz 
inne (przyjęcie pasz i' ściółki. czysz
czenie koryt,, parzenie, porządkowa
nie ciągu paszowego). Ponadto do 
obowiązków pracownika oborowego 
należy wiele czynności o charakte
rze hodowlanym, jak pilnowanie 
rui - u krów, śledzenie zdrowotności 
'powierzonej mu grupy bydła, po
moc przy wycieleniach oraz odchów 
cieląt przez okres ich przebywania 
przy krowie. Tak szeroki zakres 
czynności i obowiązków musi odbi
jać się niekorzystnie na poziomie 
ich wykonania.

Również ciągły brak , dobrych 
urządzeń do mechanicznego usuwa
nia obornika, przyrządów do czysz
czenia krów, nieregularność w dos
tawie prądu elektrycznego dla celów 
produkcyjnych — hamują poważnie 
proces pogłębiania specjalizacji' za
wodowej, nie sprzyjają szybkiej re
konstrukcji tej gałęzi produkcji.

Pewną przeszkodą w unowocześ
nianiu produkcji mleka jest prze
świadczenie o konieczności trzykrotr 
negó doju krów w ciągu doby. W

• wTyniku tej sytuacji mamy w tym 
dziale wytwarzania niską wydajność 
pracy, a ponadto wykonywana jest 
ona w warunkach bardzo uciążli
wych dla robotnikowi Według róż
nych danych na 1 robotnika zatru
dnionego w oborze przypada do ob
sługi 14—16 krów, a przeciętny 
czas pracy przy trzykrotnym doje
niu. wynosi 11,5—12,5 godziny w 
ciągu doby. • .

Jednak i w tym dziale produkcji 
kształtują się czynniki, które w 
pełni uzasadniają konieczność,poszu
kiwania nowych rozwiązań techno
logicznych torujących drogę do szyb
kiego rozwoju produkcji, wzrostu, 
wydajności pracy, a przede wszyst
kim stworzenia lepszych warunków 
pracy.

Na plan pierwszy, wysuwa się 
koncentracja produkcji. Poważny

TURYSTYKI
tychczas ujmowania .problematyki 
inwestycyjnej. Dotychczas ■ analiza' 
uwzględnia tylko wielkość nakładów 
inwestycyjnych bez omawiania kon
kretnych obiektów przekazywanych 
do eksploatacji. Obecnie wymagana 
będzie pełna- informacja dotyczącą 
tych obiektów, jak rówpież dane 
obrazujące front robót inwestycyj
nych, związanych, z rozbudową urzą
dzeń sportowych i turystycznych, 
realizowanych ‘ ; nie tylko przeż 
GKKFiT, ale również przez inne 
resorty, czy przedsiębiorstwa pozo
stające w , gestii prezydiów woje
wódzkich rad narodowych.

Jeżeli idzie o ocenę przygotowań 
do sezonu turystycznego 1970 r.‘ to 
problem ten wszedł niejako dó tra
dycji narad Urzędu Rady Ministrów. 
W każdym roku sprawy te są oma
wiane zarówno przed rozpoczęciem, 
jak i po zakończeniu sezonu.

W bieżącym roku : przygotowania 
do sezonu turystycznego przebiega
ły pod znakiem ścisłej współpracy 
GKKFiT z innymi resortami, a 
zwłaszcza z Ministerstwem Handlu 
Wewnętrznego, Ministerstwem Ko
munikacji, . Ministerstwem Zdrowia 
i Opieki Społecznej ' oraz'Minister
stwem ' Kultury i Sztuki; Obecnie 
wszystkie zainteresowane resorty 
koncentrują uwagę na podstawo
wych trudnościach^ wynikających 
z niezwykle silnych .tendencji; wzros
tu turystyki w ogóle. Trudności te 
sprowadzają się głównie do zapew
nienia turystom zarówno krajo
wym, jak i zagranicznym niezbę
dnych środków komunikacji publicz
nej, zaspokojenia potrzeb żywnościo
wych i zaopatrzenia handlu w ar
tykuły przemysłowe. <

Dodać wypada, że są to potrzeby 
niemałe. W bieżącym roku dotyczą 
około 64 min osób statystycznych, 
co w porównaniu z 1969. rokiem 
Stanowi wzrost o 9 proc, i ponad 
240 min osobodni przy wzroście o 
11 proc. W bieżącym roku kraj nasz 
przyjmie ponad 2 min 'turystów za
granicznych, przeważnie z krajów 
socjalistycznych.

Podobnie, jak w poprzednich la
tach, największe trudności wywo
łuje nadmierna kumulacja ruchu 
turystycznego w lipcu i sierpniu, a 
zarazem koncentracja zarówno tu
rystów krajowych, jak i zagranicz
nych. w określonych regionach o 
ugruntowanej już renomie. Aby 
złagodzić związane z tym niedogod
ności dla osób przybywających do 
wczasowo-letniskowych miejscowoś
ci podjęte zostały wszystkie pozosta
jące do dyspozycji środki. Przede 
wszystkim Ministerstwo Komunika

stanowi, jak się wydaje, główny, wa
runek pogłębienia specjalizacji zą-
wodowej robotników oraz wprowa
dzenia. dwuzmianówego systemu pra-
cy brygady oborowej. Bez pogłębie
nia specjalizacji zawodowej nie mo
że być, mowy o' poważniejszym 
wznście wydajności pracy, a bez 
dwuzmianowego systemu pracy — 
nie można wprowadzić 8-godzinne- 
go, a W przyszłości 6-godzinnęgo 
dnia pracy. Kompleksowe rozwiąza
nie omawianych spraw: może przy
czynić się do likwidacji narastając 
cych niechęci do obierania zawodu 
ooorowego oraz słabego zaintereso
wania podnoszeniem kwalifikacji 
przez tę grupę zawodową robotni
ków rolnych. i

Jednym z bardzo istotnych czyn
ników umożliwiających wprowadze
nie nowej . technologii produkcji 
mleka jest techniczne rozwiązanie 
mechanicznego udoju krów. Mecha
niczny’ udój krów usuwa główną, 
trudność w wydzielaniu osobnej 
grupy pracowników oborowych, tj. 
dojarzy czy też dojarzy-laborantów, 

, którzy będą ’ wykonywali czynności 
dojenia w ciągu 8 godzin dziennie. 
Dużą rolę może też odegrać przy 
tym przejście na dwukrotny w ciągu 
doby udój krów. Badania naukowe 
w pełni uzasadniają słuszność dwu
krotnego udoju przy przeciętnej wy
dajności około 3 500 do 4 000 litrów 
mleka /rocznie.

Nowe rozwiązania w budownic
twie -inwentarskim, budowa obór 
alkierzowych, przejazdowych z moż
liwością zadawania pasz -do koryt 
prosto z przyczepy — stwarzają zu
pełnie nowe możliwości organizacji 
żywienia krów, a co za tym* idzie 
dokonania i na tym odcinku dal
szego podziału pracy.

Z koniecznością intensywnych po
szukiwań w zakresie .nowych roz
wiązań organizacyjnych w dziedzi
nie technologii produkcji rolnej 
wiążą się coraz silniej potrzeby 
ścisłegoł dokładnego precyzowania 
zadań przed przeinysłem budowy 
maszyn rolniczych (wielkość, ilość 
i rodzaje maszyn) oraz przemysłem 
chemicznym (postać i ilość środków 
chemicznych stosowanych do no
wych technologii). .

Poszukiwanie ■ nowych rozwiązań 
niezbędne jest dla bardziej precy
zyjnego planowania gospodarki: na
rodowej, a specjalnie określenia 
przyszłego zapotrzebowania na siłę 
roboczą' i nakłady . inwestycyjne.

cji zobowiązało’ się ustosunkować 
przychylnie do wniosków GKKFiT 
postulujących udzielanie zniżek- ko
lejowych dla turystów wyjeżdżają
cych z większych miast na wypoczy
nek do miejsc odpowiednio przy
gotowanych na ich przyjęcie, ale nie 
cieszących się, przynajmniej: dotych
czas; dużą frekwencją. Niewątpli
wie jest to forma zachęty, mogąca, 
się przyczynić do szybszej deglo- 
meracji ruchu turystycznego.

Ustalono również program prze-
dłużenia okresu „szczytu” sezonu od 
15 kwietnia, względnie od końca 
maja do kpńca września i połowy 
października. Zgodnie z tym zało
żeniem w okresie wydłużonego se-_ 
zonu w około 2Ó0 miejscowościach 
przygotowanych do przyjęcia turys
tów krajowych i zagranicznych 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
zapewniło sprawne działanie pla
cówek handlu detalicznego i gastro
nomii. ,

Należy wyjaśnić, że czasowy na
pływ turystów zagranicznych nie bę
dzie miał większego znaczenia na 
zmniejszenie podaży usług turys
tycznych w kraju. Równolegle bo
wiem występuje zjawisko masowych 
wyjazdów obywateli polskich za 
granicę; zwłaszcza do krajów socja
listycznych o szczególnych walorach 
klimatycznych. Bowiem wyjazdytu- 

' rystów polskich powodują zwolnie
nie miejsc w bazie krajowej i umo
żliwiają przyjmowanie większej licz
by turystów zagranicznych.

Wiele podejmowanych przedsię
wzięć zmierzających dp ułatwienia 
i uatrakcyjnienia sezonu turystycz
nego ma charakter długofalowy.: 
Chodzi przede wszystkim o reali
zację szerokiego programu turystycz
nego zagospodarowania kraju i zwią
zanych z tym inwestycji proekspor
towych. Zapewniają one gospodar
ce narodowej dopływ dewiz, przy 
bardzo korzystnych wskaźnikach 
efektywności dewizowej. Wynika to 
wyraźnie z obliczeń dokonywanych 
przy porównywaniu tego źródła de-i 
wiz z typly wami otrzymanymi z 
rozszerzającej się wymiany handlo
wej; . ■ ; : '
.Realizacja pełnego programu za

gospodarowania turystycznego kraju, 
pomimo wysokiej opłacalności przed
sięwzięć inwestycyjnych, napotyka 
na ogólnie znane trudności: Do nich 
należą: brak zabezpieczenia materia
łowego i moc? przerobowych przed- 
siębiorstw wykonawstwa , inwesty
cyjnego zaabsorbowanych kontynuo
waniem zadań inwestycyjnych, 
zwłaszcza produkcyjnych, rozpoczę
tych jeszcze w latach ubiegłych. Na
leży jednak dążyć do pogodzenia 
potrzeb przemysłu z potrzebami 
związanymi z turystycznym zagos
podarowaniem kraju; przy uwzglę
dnieniu rachunku ekonomicznego, 
efektywności oraz właściwych kry- 
terów podziału stojących do dyspo
zycji zasobów. .

M. S.



Z
ABIERAJĄC glos w dy
skusji na temat intensy
fikacji produkcji oraz»pro-- 
blemów konsumpcji, po
zwoliłem sobie wskazać w 
tytule na zgodność pierw

szych dwóch spraw, przeciwstawia
jąc im niejako nierozstrzygnięty 
problem cen.

Zgodność produkcji i konsumpcji 
wynika z samej istoty gospodarki 
socjalistycznej, w której zlikwido
wano sprzeczność między' społecz
nym charakterem wytwarzania a 
prywatnym przywłaszczaniem re
zultatów tego wytwarzania. Celem 
gospodarki socjalistycznej w inte
resującej nas płaszczyźnie jest mak
symalne zaspokajanie potrzeb spo
łecznych w drodze racjonalnego 
wykorzystywania zasobów i środ
ków. Konsumpcja, społeczna w tym 
układzie zajmuje naczelne miejsce.

Zrodziło się wszakże pytanie, 
jak zostały potraktowane w nowej 
strategii gospodarczej problemy 
konsumpcji na tle intensyfikacji 
produkcji 1 selektywnego doboru 
kierunków produkcji.’

Konsumpcja w socjalistycznym 
systemie gospodarczym była i pózo- 
staję celem — produkcja zaś — 
środkiem do osiągania tegó celu. 
Układ Zależności i korelacji między 
kątem wzrostu' produkcji a kon
sumpcją jest układem złożonym; 
chodzi przede wszystkim o prze
mieszczenia, jakie mogą mieć miej
sce w strukturze konsumpcji i aku
mulacji pod-wpływem zmian stopy 
akumulacji. Wysoka stopa akumu
lacji w podziale ostatecznym do
chodu narodowego oznacza potrze
bę zmniejszenia funduszu spożycia 
głównie na rzecz inwestycji.

Taka struktura podziału dochodu 
narodowego, a więc i konsumpcji 
jest właściwa dla okresów wzmo
żonej industrializacji. Wyraża się to 
w postaci szerokiego frontu Inwe
stycyjnego i wzroście zatrudnienia, 
a więc na etapie wzrostu i roz
woju gospodarki w drodze eksten
sywnej.

Intensywny rozwój gospodarki 
narodowej oznacza ograniczenie 
frontu inwestycyjnego do rozmia
rów niezbędnych dla zapewnienia 
prawidłowej reprodukcji społecznej. 
■Metody, intensywne sprowadzają się 
ogólnie rzecz biorąc do pełnego wy
korzystania rezerw gospodarczych 
w istniejącym potencjale produk
cyjnym. Intensyfikacja procesów 
produkcyjnych to przede wszystkim 
wzrost wydajności pracy, co jest 
jak wiadomo jednym z głównych 
czynników wzrostu dochodu naro
dowego.

Warto pamiętać również, (co bę
dzie pomocne w rozpatrywaniu te
matu określonego w tytule), że 
.wzrost wydajności pracy stanowi 
równocześnie podstawowy instru
ment likwidacji sprzeczności mię
dzy dochodową funkcją płac, a ich 
kosztowym odbiciem. Zatem inten
syfikacja produkcji stwarza obiek
tywne przesłanki wzrostu dochodów 
i spożycia.

Oczywiście pod warunkiem, że 
wytwarzać się będzie wydajnie 1 
oszczędnie z punktu widzenia kosz
tów, gdyż konsumpcja będąc celem 
socjalistycznej produkcji jest rów
nież jej rezultatem.

W rozważaniach niniejszych po
minięte zostaną problemy struktu
ry spożycia, gdyż jest to temat sam 
w sobie. Przyjmiemy założenie 
uproszczone, że konsumpcja w uję
ciu globalnym winna rosnąć, co 
jest zgodne z potrzebami społecz
nymi.

Pozostaje zatem sprawa następ
na: ceny. Zastrzegam się, iż w arty
kule niniejszym pragnę poruszyć 
tylko te aspekty problematyki cen 
konsumpcyjnych, które pozwolą dać 
odpowiedź na pytanie,, czy istnie
jący system cen spełnia swoje za
danie: bodźcowo po stronie pro
dukcji oraz czy nie zawiera on ha
mulców w sferze konsumpcji. Czas 
na postawienie takiego pytania jest 
chyba odpowiedni.

Zachodzi zatem potrzeba rozpa
trzenia chociażby pokrótce tej me
todologii celem wyciągnięcia zasad
niczych wniosków i dokonania nie
zbędnych uogólnień. Otóż w krajach 
socjalistycznych wykształciły się 

dwie metody ustalania cen: kapi- 
talochłonnościowa i kosztowa. Obie 
metody mają na celu określenie 
ceny towarów do ceny produkcji.

Metoda kapitałochłonnościowa, 
reprezentująca urealnione na, pod
stawie wyceny środków produkcji 
koszty wytwarzania i zawierająca 
zysk przeciętny bliższa jest niewąt
pliwie założonego celu. <

Metoda kosztowa, stosowana do
tychczas w Polsce i Rumunii opie
ra się na kosztach produkcji i aku
mulacji; Akumulacja występuje 
głównie w formie podatku obro
towego o charakterze różnicowym, 
koszty zaś reprezentują poziom naj
wyższy w zjednoczeniu, prży czym 
nazwano je kosztami krańcowymi 
wytwarzania.

U podstaw tej metody leży zało
żenie, że koszty najwyższe obejmo
wać będą koszty postępu technicz
nego, co przyczyni się dó wdraża
nia szerokim frontem tego postępu. 
Efektywność zaś postępu technicz
nego będzie zasadniczą przesłanką 
obniżki kosztów, wytwarzania, a za
tem i w konsekwencji — obniżki 
cen.

INTENSYFIKACJA PRODUKCJI, 

MAKSYMALIZACJA KONSUMPCJI 

A SYSTEM CEN

EUGENIUSZ FALINSKI

Funkcję ceny w tym ujęciu nale
żałoby zatem zapisać w postaci:

p - f (K, + k, + ») 
gdzie: Ki — koszty własne produkcji 
towarowej, K, — koszty połtepu tech
nicznego, a — akumulacja.

W założeniu tym, w takiej kon
strukcji ceny tkwi moim zdaniem , 
szereg niekonsekwencji i błędów.

Po pierwsze: cena została zwią
zana funkcyjnie tylko z kosztami 
(a raczej nakładami) na postęp 
techniczny, gdyż przyjęto koszt naj
wyższy. Nie związano zaś ceny z 
efektywnością tego postępu. Jest to 
logiczne, gdyż koszty postępu tech
nicznego skompensowane efektyw
nością nie byłyby kosztami naj
wyższymi.

Po drugie: jak dotąd nie roz
strzygnięto- jeszcze do końca proble
matyki efektywności samego po
stępu technicznego, zwłaszcza w 
aspekcie podziału ^akładów i—efek
tów między producentem, obrotem 
a konsumentem. Stan ten zawiera 
istotne antybodźce oraz czyni nie
czytelną efektywność na niektó
rych szczeblach.

Po trzecie: w praktyce nie regu
luje się cen częściej jak między, 
jedną reformą a drugą. Nierzadko 
nie reguluje się ich przez dziesiątki 
lat. Gdyby zatem rozliczano efek
tywność inwestycji w kontekście 
cen, to i tak odbywałoby się to 
skokowo, co tylko nieznacznie zmie
ni problem renty rozoatrywanej w 
dalszym ciągu artykułu.

Brak ścisłej zależności między 
nakładami a efektami postępu 
technicznego w powiązaniu z- ce
nami u-ważam za podstawowy man
kament obowiązującej metodologii.

Z praktyki wiadomo, że w szere
gu branż postęp techniczny 
traktowany jest po macoszemu. Je
żeli gdzie indziej jest inaczej, to 
nie dzieje się tak za sprawą inte
resujących nas cen, gdyż plan po
stępu technicznego, a ściślej — 
techniczno-ekonomicznego stano
wi autonomiczną część planu przed
siębiorstwa i branży. Integracja, 
jaka występuje między poszczegól
nymi częściami planu nie jest sko
relowana ze sprawą cen

W wielu zjednoczeniach postęp 
techniczny jest traktowany jak zło 
konieczne. W rezultacie tego ma
gazyny przedsiębiorstw zalegaią no
woczesne i kosztowne maszyny — 
w większości z importu.

Niejednokrotnie jest to rezulta
tem braku koordynacji działania

poszczególnych służb zjednoczenia i 
przedsiębiorstwo dla ■ wykonania 
plańU postępu technicznego otrzy
muje maszyny nieprzydatne do pla
nowej produkcji. Często nie urucha
mia się nowych maszyn w obawie 
przed ’ „nowinkami” ’ — robotnicy 
obawiają się spadku Zarobków — 
kierownictwo zaś — przejściowego 
chociażby spadku' produkcji przy 
wprowadzaniu nowych maszyn i 
nowej technologii; Jest to jednak 
skutek a nie przyczyna niepowo
dzeń, gdyż wobec brakU zachęty 

‘ i powiązania działalności zakładów 
w zakresie postępu technicznego » 
efektami ich pracy, i to rozlicza
nymi w konfrontacji z rynkiem, 
pozostawia się duży margines swo
body i dowolności.

W takich warunkach postulat ob
niżki-kosztów i cen staje się poboż
nym życzeniem, a nie metodą go
spodarowania.

Ponadto nie istnieje formula, po
zwalająca dokładnie rozliczyć zjed
noczenie z ponoszonych nakładów 
na postęp techniczny. W praktyce 
daje tó zjednoczeniom prawo pro-

dukowania po kosztach najwyż
szych: nietrudno jest wykazać, że 
wszystkie przedsięoiorstwa wytwa
rzają właśnie po kosztach najwyż
szych.

Składnik nakładów na postęp 
techniczny, stanowiący składową 
funkcji kosztów należałoby zatem 
podzielić na rzeczywiste [ efektyw
ne koszty postępu technicznego Oraz 
resztę.. Resztę tę, za J. Glówczy- 
kiem, proponuję nazwać rentą, gdyż 
miano podatku pośredniego nie by
łoby w pełni adekwatne do cha
rakteru tej reszty z następujących 
względów:

a. reszta ta nie trafia w całości do 
skarbu państwa, gdjź. nie ma możliwości 
rozliczenia zjednoczenia, ile nakładów 
wyłożono na postęp techniczny (efek
tywny) a ile wynosi koszt niegospodar
ności. Poza tym reszta trafia do skarbu 
państwa w części zysku odprowadzane
go do budżetu, gdyż objęcie jej podat
kiem obrotowym nie jest możliwe w 
każdej branży, gdyż nie wszystkie sĄ 
ptatnikamr-pmtat kti' <fbrotow-ęgO,v' ‘

b. niezależnie od przeszkód wymienio
nych wyżej, część renty nie trafi do 
skarbu pauflwa z uwagi na to, że n e 
wszystkie przedsiębiorstwa są przedsię
biorstwami państwowymi. Oczywistym 
się staje, że konsumentem części reszty 
staje się sama branża. Jest więc to 
renta 1 dodajmy — renta za niegospo
darność.

Trzeba wreszcie powiedzieć, że 
praktyka ta nie jest zgodna z mark- 
sowską formulą wartości i ceny. 
Marksowska definicja wartości mó
wi o czasie społecznie niezbędnym 
na wyprodukowanie danego towaru. 
Ponieważ wielkość wartości jest 
wprost proporcjonalna do czasu pra
cy a odwrotnie proporcjonalna do 
wydajności, wygodnie jest przedsta
wić ten związek w skróconym zapi
sie:

WW - t:Wp 

gdzie:
WW — wielkość wartości, t — czas 

społecznie niezbędny, Wp — wydajność.

Intensyfikacja produkcji powodu
je zatem spadek wielkości wartości, 
gdyż wartość wyrażenia będzie ma
lała w takt rosnącego czynnika Wp 
czyli wydajności. Oznacza to. że na 
wyprodukowanie danej wielkości 
wartości będzie potrzebny mniejszy 
czas społecznie niezbędny. Skoro zaś 
cena jest to wartość rynkowa towa
rów. będzie ona zmniejszała się w 
takt zmian wielkości wartości.

Oczywiście pamiętamy, że cena 
oscyluje tylko wokół wartości i 
różni się od tej ostatniej o szereg 
czynników, w tym o’ akumulację 
społeczną realizowaną w procesie 
wymiany. Stopa akumulacji będzie 
miała tendencje rosnące ' zgodnie z

wymogam! rosnącego produktu glo
balnego. Chodzi jednak o to, by 
oscylacja ta była możliwie ścisła, 
a cz&s społecznie niezbędny na wy
produkowanie towaru był rzeczy
wiście czasem społecznie 1 niezbęd
nym. Najogólniej zaś chodzi o cał
kowitą zgodność kierunków zmian 
wartości i ceny.

Wydaje się, iż zasadę tę w prak
tyce najdokładniej - realizuje się w 
Niemieckiej Republice Demokratycz
nej. W systemie cen NRD ceny o- 
patte są na kapitałochłonności. zaś 
zysk zlimitowano w. granicach 12-18 
proc. Z chwilą gdy przedsiębiorstwo 
obniży wydatnie poziom kosztów 
wytwarzania, powstają warunki do 
realizowania zysku ponad 18 proc, 
czyli górną granicę. Wtedy jednak 
przedsiębiorstwo jest zobowiązańe 
obniżyć cenę.

Rodzi się wprawdzie wątpliwość, 
czy system ten nie zawiera anty- 
bodźców w dziedzinie obniżki kosz
tów własnych, ale jak dotąd nie no
tuje się takich tendencji.

Przejście od kosztów najwyższych 
przy ustalaniu cen ujawni ponadto

Koszt krańcowy jednostki dodat
kowej produkcji z natury rzeczy bę- 
d?ńe zawsze niższy od kosztów prze- 
dętnych, a to chociażby dlatego, że 
przy zwiększone j produkcji (a do
piero wtćdy powztaje zarówno pro
dukt krańcowy jak i koszt krańco
wy) niektóre koszt}’, zwłaszcza ogól
nozakładowe nie rosną w stosunku 
dotychczasowym na jednostkę wyro
bu.

Rozważania powyższe stają się 
niezbędne dla rozpatrzenia kwestii, 
czy przy opieraniu cen na kosztach 
najniższych branża ma możliwość 
realizowania renty. ■ Okazuje się. że 
będzie miała tę możliwość wtedy, 
gdy obniży, koszty własne poniżej 
dotychczasowych, zwłaszcza w, dro
dze zwiększenia produkcji, realizo
wanej po kosztach krańcowych. O- 
czy wiście warunkiem niezbędnym 
jest znalezienie zbytu na tę produk
cję, gdyż w przeciwnym rązie_ od
łoży się ona w postaci zapasów i 
powiększy w rezultacie koszty spo
łeczne. Renta ta jednak będzie w 
pełni zasłużona, gdyż wypracowana 
zostanie w drodze intensyfikacji 
procesów produkcyjnych. Mechanizm

rolę tak zwanych cen rozliczenio
wych, które stanowią metodę wy
równywania rentowności w zjedno
czeniu między przedsiębiorstwami o 
najwyższym i najniższym poziomie 
kosztów wytwarzania. ■ "

Będzie to niewątpliwie oznaczało- 
konsekwentną politykę intensyfika
cji w zakresie kosztów w zakładach- 
istniejących. Zmusi to zjednoczenie 
do modernizacji zakładów przesta
rzałych. Dodajmy: modernizacji 
efektywnej. Te zaś zakłady, których 
poziom kosztów wytwarzania jest 
wysoki z uwagi na warunki natu
ralne, modernizacja tych zakładów 
jest nieopłacalna, a zaprzestać eks
ploatacji nie można — winny otrzy
mywać dotację.

Dotacja winna być przeznaczona 
na pokrycie strat, co pozwoli ujaw
nić rzeczywistą rentowność zakładu 
niekamuflowaną systemem’ cen roz
liczeniowych.

’ Na” żakoffćźenie ~ róźwazań ogół- 
nych chcialbym zwrócić uwagę na 
pewne niekonsekwencje zwolenni
ków opierania cen na kosztach 
krańcowych. Jan Czarkowski (Eko
nomia Polityczna socjalizmu - wyda
nie drugie PWN str? 151) stwierdza: 
„... Z drugiej. strony koszty krańco
we umożliwiają osiągnięcie opti
mum, ..jeśli nakłady krańcowe wy
rażone w jednostkach pieniężnych, 
dają jednakowej wartości przyrosty 
produktu w poszczególnych gałę
ziach. przy czym Wartość krańcowe
go nakładu równa się wartości kran-. 
cowego produktu, a cena produktu 
równa się jego nakładowi krańco
wemu (krańcowym kosztom spo
łecznym).,. ostatnie T00 zł nakładów 
wyłożone w gałęzi A daje więc taki 
sam przyrost produktu, jak ostatnie 
100 zł wyłożone w gałęzi B. O, D... 
N”. Na tym polega działanie „re
guły”. że-ceny powinny być równe 
„kosztom krańcowym”. (E. Lipiński 
„Jeszcze o prawie wartości „Ekono
mista” n? 2.66).

Stwierdzenie to bynajmniej- nie 
wyklucza istnienia renty, o której 
była mowa. Chodzi zresztą o inny 
aspekt sprawy: autorzy ci stawiają 
znak równości między pojęciem .nar 
kładów j kosztów' Potocznie wystę
puje to często. Kiedy jednak mamy 
zamiar coś rozliczyć należy uściślić 
pojęcia: Jeżeli np. ńa zwiększenie 
produkcji 50.000 jednostek nakłady 
— (przeważnie inwestycyjne) wynio
są 100.000 zł. koszty zaś, czyli nakla- 
dv rozłożone w czasie wyniosą już 
tylko 50.000 zł to koszt krańcowy 
jednostki wyrobu wyniesie 1 zł., na
kład zaś krańcowy — 2 zł.

ten jako żywo przypomina system 
stosowany w NRD. ’ ’ '

W rozważaniach powyższych po
minięto kwestię regulacyjnej roli 
cćn poprzez ■ mechanizm .popytu i 
podaży.', Uczyniłem 'to świadomie z 
u wagi na ramy artykułu oraz zakres 
tej regulacyjnej roli-w. naszej prak
tyce gospodarczej; co jest również 
tematem odrębnym.

Reasumując stwierdzić wypada,- 
że obowiązująca; metodologia nie od
powiada już wymogom intensywnej 
gospodarki, gdyż elementy, ńa któ- 
rych jest ona oparta, pochodzą w 
prostej linii z arsenału metod eks
tensywnych. Odnosi się to przede, 
wszystkim do niewymiernej w tym 
kontekście roli.postępu technicznego 
oraz realizowania akumulacji, spo
łecznej w drodze różnicowego po
datku obrotowego.

Zapowiedzi .zmian w; metodologii 
ustalania cen znąjdujerpy..zapewąę 
w fm'niuie'.; zyśku, ^opracowanej w 
ramach przygotowywanej na 1971 
rok reformy cen:

X =Toł l(a + b + c): K]
gdzie: a — kivota xy»ku powstała z 3 
proc.' wartości brutto Środków trwałych 
w zjertnoczertiu. b — kwota zysku sta-- 
nowiąca 3 proc.: kosztów własnych ca
łości produkcji towarowej 1 w zjedno
czeniu. c — kwota powstała z 5 proc, 
wartości netto środków trwałych w 
zjednoczeniu, K koszt własny produk
cji towarowej w zjednoczeniu.

Skoro do formuły zysku przyjęto za
sadę minimalizacji kosztów, nie'po- 
winny w składniku kosztowym ceny 
występować koszty najwyższe.
, Na tych kilku, uwagach nie za
mierzałem . bynajmniej wyczerpać 
złożonej problematyki cen. Nie czu- 
ję się zresztą kompetentny. Pragnę 
łydko zwyczajem praktyków wskazać 
na te aspekty sprawy, które moim 
zdaniem mogą,, być przydatne przy 
usuwaniu hamulców w dziedzinie 
intensyfikacji produkcji i konsump
cji.:

Hamulce te, to przede wszystkim 
przestarzały, nie przydatny dla in- 
tensyfvnej gospodarki system cen, - 
który z jednej strony stwarza sze
roki: margines swobody, dla produ
centa i pozwala amortyzować skutki 
jego niegospodarności, z drugiej zaś 
— co jest logiczną konsekwencją 
pierwszego — hamuje konsumpcję.

Stwierdzenia wyżej zawarte pod
buduję przykładami z praktyki u- 
stalania cen w przemyśle odzieżo
wym. Praemysł ten .^posługuje się 
miernikiem działalności w tak zwa
nych cenach konfekcjonowania. Ce
na' konfekcjonowania wyrobu jest to

iloczyn normominut prz« frednio- 
branżowy koszt konfekcjonowama 
jednej normominuty, który W roku 
1956 określório na 12.62 gr. Koszty te 
nie obejmują surowca, który r przy 
konstruowaniu ceny fabrycznej do
chodzi w postaci normatywnego 
kosztu.

Cena konfekcjonowania opiera »9 
zatem na czynniku pracochłonności 
i । kosztach — poza kosztami materia
łów podstawowych. Wł. Rakietek 
(;,Gospodarka Planowa” Nr 2 64) 
nazwał system tak skonstruowanych 
mierników logicznym i konsekwent
nym systemem ekonomicznego stę- 

» rowania przedsiębiorstwem. Nas in
teresuje kwestia cen. I w tym punk* 
cie z Wł.'Kakietkiem zgodzić się nie 
można: system ten w swoim założe
niu logiczny, w .praktyce stał się < 
wzorem niekonsekwencji. I tak:
9 pracochłonność wtórów tak iwa* 

nych wiodących w większości opr4e0- 
Wywano w zaraniu organizacji prx«* 
myslu, bo już w 1956 rojrfi. Inne wCza- 
sie późniejszym. Wszystkie ^ńąitepne 
wyroby wykazują rosnącą pracocblon* 
nnść, Różnice pracochłonności pojwyn* 
czych - wyrobów są szczególnie .rażąco 
przy porównywaniu dwóch podobnych 
wyrobów pod wzKledem konstrukcji po- 
chodzących z różnych okresów t roi* 
nych zakładów'. ■ .
• od 1956 rnkii wzrosła niepomiernie 

sprawność robotnic, wykonujących pra* 
cc ręczne; które w tym przemyśle ;; 
dominujące — a zatem wzrosła wydaj
ność pracy i powinna zmaleć praco
chłonność. Dodać należy, że od 1956., ro
ku u’ przemyśle tym wprowadzono w 
szerokim zakresie postęp techniczny •* : 
a minio to pracochłonność wyrobow $ta- j 
ie rośnie. Pozostał tylko ńa- poziomi» j 
niezmienionym anachroniśtycżny jut , 
niewątpliwie wskaźnik kosztu jednej ;; 
normominuty w ujęciu normatywnym» ? 
Rzeczywisty wskaźnik kosztu .konrek- - 
cjonowanią osiągany przez poszczególne y 
zakłady bywa różny i z reguły wyzszy# 
bo osiaga.lący poziom 16,00 gr. W. ąy- ' 
tuacji takiej zakład realizuje zmpiejszo* : 
ny w stosunku do planu zjsk t. powi« ; 
nion tracić prawo do funduszu zakleiło* \ 
w ego. Zdarza sie to nieczęsto, a tirąn* 

oslaęa i przekracza planowaną ren- 
towność. Dzieje si? tak dlatego, tl 
wprawdzie normatywny koszt konfeic- 
ćjonowania jednej normominuty pozo
stał niezmieniony i na pewim.-.me jw 
już adekwatny do poziomu rzeczywiście 
ponoszonych kosztów, ale skutki tego ‘ 
kompensuje z naddatkiem rosnąca pra* 
CGehłonność wyrobów.

Z dalszych rozważań w tyną za<' 
kresie zrezygnujemy już choćby-dla* > 
tego, że zrobił to już - R. Linde w 
artykule „Dlaczego wysokie ceny?'•:! 
(Z. G. nr 1/70).

Chcialbym zatrzymać się jeszcze ; 
nad mechanizmem powstawania ce- : 
ny w przemyśle odzieżowym.- Do
tychczas rozpatrywaliśmy cenę kon
fekcjonowania, która jest mierni* > 
kiem działalności w branży. Jej 
istnienie nie jest znane szerokiemu. 
ogółowi konsumentów, gdyż - cena 
ta ńa rynku nie występuje. Wyda
wać by się mogło, że ' konsumenta ; 
nie ziębi ona i nie parzy. Tak jed-: 
nak nie jest: z .ceny konfekcjonowa
nia- powstaje przez narzut 20 proc, 
zysku i dodanie normatywnego kosz
tu materiałów cena fabryczna. Z 
uwagi na to, że przemysł odzieżowy 
nie jest płatnikiem podatku obro
towego — cena fabryczna jest Iden-. 
tyczna z ceną zbytu. Stąd już tylko, 
krok do ceny detalicznej, a ta dla 

nie jesr- . -
Tak tedy błędy zawarte w cenie 

konfekcjonowania, zarówno w posta* 
ci zawyżonej pracochłonności, jak 1’, 
zawyżonego na ogół kosztu norma
tywnego materiałów zwielokrotnia
ją.się przy przetwarzaniu jej w;cenę 
detaliczną drogą kolejnych . narzu
tów procentowych — zysku j marży.

Przytoczony, wyżej uproszczony 
schemat powstawania, ceny zbytu u- 
kazuje klasyczny już:w naszej prak,-; 
tyce gospodarczej system obchodzę* - 
nią norm i kompetencji. Ceny zbytu 
bowiem zatwierdza minister.: (Już to 
samo-nie daje ixvarancji, obiektyw-, 
nego traktowania Interesów klienta,-: 
gdyż dla ministerstwa nie jest rze
czą obojętną czy ceny będą wyższe,, 
czy też odwrotnie, i wybierając mię
dzy koniecznością zabezpieczenia 
wykonawstwa napiętych zadań, a. 
interesem konsumenta przeważy 
chyba alternatywa pierwsza).’ Ceny 
konfekcjonowania natomiast opra
cowują same zakłady, a, zatwierdza; 
je Centralne Laboratorium. Przemvs- 
łu Odzieżowego. Zatvyierdzenie ceny 
zbytu, utworzonej z zalegalizowanej 
ceny konfekcjonowania staję. się już 
tyikó formalnością. :

W innych branżach bywa podob* 
nie:. różne są co prawda mierniki, 
działalności i, odmienna' metodolog.a 
ustalania cen lecz na ogół mają one 
wspólną cechę, — opierają' się na- 
kosztach najwyższych; Nie ustala 
się nakładów i efektów postępu tech
nicznego.

Poruszone w niniejszym artykule:: 
sprawy nie dotyczą problematyki 
cen artykułów podstawowych zwła
szcza żywnościowych i innych, pod- 

: legających ścisłej kontroli centrad-: 
nych organów państwowych.

Zmiana form

rozliczeń finansowych

SYLWESTER WACHNIEW

D marca ubiegłego roku 
jedna z największych w 
kraju jednostek obrotu to
warowego (hurtu spożyw
czego) w celu usprawnie
nia gospodarki finansowej 

stopniowo dokonuje zmian w for
mach rozliczeń ż kontrahentami za 
sprzedane towary. Zamiast inkasa 
bankowego (żądań zapłaty) następu
je przechodzenie do form rozliczeń 
ża pomoćą poleceń przelewu względ
nie nawet, w niektórych wypadkach, 
poleceń pobrania. Początkowo za
warliśmy umowy z kilku większymi 
odbiorcami o zmianie formy r0"'* 
czeń z żądań zapłaty (inkasa) na 
polecenia przelewu. Ostatnio WP™' 
wadzoiio zamiast polecenia przele

wu formę rozliczeń natychmiasto
wej zapłaty za pomocą poleceń po
brania.’

Obćcnie. po 9—12 miesiącach cza
su od rozpoczęcia wprowadzania 
zmian, w stosunku do znakomitej 
większości najpoważniejszych od
biorców, stosy je się formę rozliczeń 
za pomocą poleceń przelewu w. ter
minie 5 dni lub poleceń pobrania W 
terminie natychmiastowym, Przy 
rozliczeniach za pomocą poleceń 
przelewu dostawca sporządza, dowo
dy prżelfewu i przesyła je z dołą
czonymi oryginałami faktur bezpo
średnio do odbiorcy. Odbiorca 
sprawdza i konfrontuje dokumenty, 
podpisuje polecenia przelewu 1 skła
da je w ciągu 5 dni do banku. Bank 

realizuje je natychmiast w dniu 
złożenia.

Przy formie poleceń pobrania.od- 
biorca-płatnik składa uprzednio do 
banku generalne upoważnienie, mo
cą którego bank upoważniony jest 
do natychmiastowego pokrywania z 
rachunku bankowego odbiorcy zobo
wiązań wobec dostawcy. '

Po wprowadzeniu opisanych form 
rozliczeń zaobserwowano w oma
wianym przedsiębiorstwie znaczne 
zmniejszenie sie wykorzystania kre
dytów obrotowych i poważne 
zmniejszenie sie kosztów z tylulu 
odsetek od kredytów. Cykl obiegu 
środków obrotowych skrócił sie przy 
zastosowaniu rozliczeń za pomocą 
poleceń przelewu o 2—3 dni. zaś 
poleceń pobrania o 5—7 dni. Stan 
należności inkasowych śpadł do 1/4 
i wynosi obecnie około 4—5 milio
nów zł. podczas gda poprzednio wy
nosił 18—20 min zł. Zadłużanie W 
banku z tytułu kredytów obroto
wych zmniejszyło się z około’ 36 mi
lionów. pr^ed rozpoczęciem wpro-' 
wadzania zmian form rozliczeń, -do 
około 29 milionów zł obecnie. No
tujemy więc poważny spadek, żarów*- 
no stanu należności inkasowych, jak 
i zadłużenia z tytułu kredytów ob
rotowych. Odsetki bankowe od kre
dytów obrotowych zmniejszyły się 
za 1969 rok o około 20 proc, w Sto

sunku do roku poprzedniego' jak i 
do planu. -

Wykorzystanie kredytów obroto
wych kształtuje się obecnie niemal 
zawsze poniżej limitu: (górnej: kwo
ty). ustalonego przez bank. Po
przednio limit dość często nie wy
starcza! i trzeba było zabiegać W 
banku o przejściowy kredyt płatni
czy. który jest JclCipotliwv (udziela
ny na stosunkowo krótki termin), 
wymagający , ciągłej czujności, pra
cochłonnej analizy itd. A więc na
stąpiło pevvne usprawnienie pracy 
w komórce finansowej. Trzeba pod
kreślić. że stosowany obecnie kredyt 
obrotowy łącznie z. kredytem płat
niczym jest ża mało elastyczny w 
stosunku do potrzeb przedsię
biorstw.' Dlatego też pewne unieza
leżnienie się przedsiębiorstwa od 
banku w zakresie potrzeb kredyto
wych jest pożądane i korzvstne dla 
przedsiębiorstwa. . Do takiego, w 
pewnym sensie, uniezależnienia się 
i uelastycznienia kredytowania, 
m. In. prowadzi zmiana form rozli
czeń. a w szczególności forma rozli
czeń za pomoćą poleceń pobrania. 
Jeżeli czasem nj skutek różnic, po
myłek itp. w fakturach i rozlicze
niach (wszak biedy to ludzka przy
wara). odbiorca zapłacił wiecej niż 
należaló. to‘ koryguje sie to w krót- 
kiej drodze notami i wzajemnie roz

licza oraz płaci bez zwłoki. Prze
ważcie są to zresztą kwoty niewiel
kie.

Ńa podstawie blisko rocznych .do
świadczeń stwierdzić można, że 
najekónomiczniejszą formą rozliczeń 
jest polecenie pobrania. Jednakże 
znaczna cżeść odbiorców nie chee 
ieszeże na tę formę się zgodzić; Nie
słusznie; obawiają się ryzyka na
tychmiastowej zapłaty i wolą pozo
stać przy tradycyjnej formie inka
sa; bankowego lub co najwyżej zga
dzają się na formę poleceń przele
wu. ■:; ■'

Patrząc z makroekonomicznego 
punktń widzenia na całość gospo
darki narodowej. bo tylko tak trze
ba spojrzeć na -zmianę form rozli- 

, czeń.- należy stwierdzić, że zyskuje 
się więle na tych zmianach. Wy
starczy wymienić tylko niektóre ko- 
rzyści jak:
— likwidacja kłopotliwego port

felu inkasowego (zadań zaolaty) w 
banku, a wiec odpada awizowanie 
płatnijęów. pilnowania terminów za
płaty. uzgadnianie z wystawcami żą
dań zapłaty stanów 'należności i zo
bowiązań. ewidencja, kontrola itp.;

— oszczędności etatowe w banku 
na skutek odpadnięcia szeregu czyn
ności; ■

— zwolnione zasoby pieniądza i 
bankowego, zaangażowane popr?ęd- ■ 
nio w przedsiębiorstwach w postaci 
kredytów, na skutek zmniejszenia ś 
sie potrzeb kredytowych przedsię
biorstw. które wprowadziły oma- 
wfane zmiany rozliczeń, bank może; 
przeznaczyć na finansowanie , in- ■ 
nych celów gospodarki narodowej;

— oszczędności kosztów w przed- 
siebiorstwach na skutek zmniejszę- 
nia się wykorzystywanych kredytów ; 
obrotowych, a wiec i zmniejszenia się ; 
płaconych odsetek od kredytów;

— skrócenie cyklu obiegu środ
ków obrotowych i ^intensywna go-' 
spodarka własnymi środkami obro
towymi przedsiębiorstw oraz przy-. 
spieszanie obiegu dokumentów roz
liczeniowych między przedsiębior
stwami;

— wyzwolenie własnych środków 
obrotowych przedsiębiorstw i znacz
ne uniezależnienie sie od kred tu 
bankowego, przyspieszenie krążenia 
środków obrotowych.
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1 'A /DYSKUSJI dotyczącej 
V/V/ kierunków , -ksztaltowa- 

nia struktury konsumpcji 
¥ ¥ zostały sformułowane

przez Józefa Pajestkę 
następujące tezy: 1) stru- 

Ktura konsumpcji może -podlegać 
ocenie ekonomicznej efektyw
nościowej, co nie wyklucza 
głębokiej potrzeby stosowania 
również innych kryteriów, spo
łecznych w , wyborze tej struk
tury; 2) ocena ekcnomiczno-ści 
powinna być dokonywana na pod
stawie kryteriów maksymalizacji 
efektów z posiadanych zasobów; 
wymierna ocena - efektów nie po
winna się opierać na ocenach sta
łych, ale takich, które v ludność 
gotowa jest zapłacić, które uznaję 
na rynku — co prowadzi w per- 

, spektywie do cen opartych na war
tości; 3) . kto neguje pierwszą tezę, 
ten neguje całą koncepcję optymal
nego programowania rozwoju.1)

1, marca 1970--r., ■
’) W, Przelaskowsld, .Potencjonaine za

potrzebowanie ludności na artykuły żyw
nościowe a planowanie,. Studia Ekono
miczne' nr 2'60 str. 173:

•j Z. Pawłowski,' Ekonometryezhe me
tody - badania popytu konsumpcyjnego; 
PWE 1961. s. ‘48—57. .

‘L S... W.iszniew,, Ekpnęmiczeskije para
metry, Moskwa 1968, s. 182.

B) W. Lenin, Dzieła t. 14 s. 371 War
szawa 1949.

‘1 A. Bojarski, Koszty własne ą war
tość w pracy, Woprosy. ekonomiki pla- 
nfrowańija . 1 śtatistiki, Moskwa’ ‘ 1957. ,1

’) L. W. Kantorowicz,. W. Lr Mak^^ 
Optymalizacyjne,modele planowania per
spektywicznego w pracy-zbibroWej .„Za
stosowanie matematyki . w,)r badaniach 
ekonomicznych!’, Warszawa 1068, cz. lii,
8. 45.

O. Lange, ■ Decyzje optymalne,. War- 
szawa 1964, s. 292

•) J.;'Kózieleekt,' Konflikt, teoria głer 
i' psychologia, PWN 1970, s. 24—20. .

Kozielski,- ep. cit„- s. 22.
’>) W. Zastawny, „Zycie Gospodarcze'* 
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nictwa i Przemysłu Maszynowego 
wytwarzając, rozmaite ; maszyny, 
urządzenia maszynowe, tabor i apa
ratu ’•
i Oddzielnie i nieco szerzej' należy 
omówić program rozwoju pojazdów 
drogowych. W życiu Węgier pro- 
gram ten jest jednym z programów 
komplekscnvych zakrojonych na naj
większą skalę. O skali i znaczeniu? 
tego' programu świadczy, fakt, że w 
ciągu kilku lat bardzo szybko wzro
śnie w globalnych inwestycjach w 
przemyśle, maszynowym udział 
inwestycji -nastawionych, na rozwój 
pojazdów, drogowych. - Udział inwe
stycji nastawionych?na rozwój' po
jazdów drogowych w inwestycjach 
w przemyśle maszynowym :średnio 
w lalach .1961—1965 wynosił 27.5 
proc,, a w 1969 roku znacznie prze- ’ 
kroczył 50.3 proc.
? Sądzę, iż dane te są wielce wy
mowne nie tylko dla ekonomistów. 
Skalę tego programu jeszcze lepiej 
wyrażą następujące liczby? W 1967 
roku w produkcji pojazdów zużyto 
ńa Węgrzech;. 11 proc, odlewów sta
lowych; a w ; 1970 r. przewiduje' się 
24 vproc., natomiast odpowiednie 
'liczby dla sztab stalowych wynoszą 
27 oraz 49 proc., w przypadku zaś 
odlewów aluminiowych 59 i 87 proc. 

! Program rozwoju produkcji pojaz
dów drogowych przyspiesza ilościo
wy i jakościowy; rozwój? nie? tylko 
/ gałęziach przemysłu maszynowe
go w ścisłym tęgo’ śłowa znaczeniu, 
ale również w innych gałęziach pro
dukcyjnych. Nie jest to sprawa 
przypadkową, ponieważ na całym 
święcie zwiększenie produkcji w 
przemyślę pojazdów drogowych po
woduje powstanie nowych jakościo
wych wymagań pod adres-m wyro
bów hutnictwa, wyrobów szklanych, 
farb, elementów gumowych i z two
rzyw sztucznych. Dlatego też roz- 
wój produkcji pojazdów drogowych 
staje się w całym/przekroju prze
mysłu motorem rozwoju.

: H^kie skutki -występowały w 
ubiegłych kilku latach również w 
przemyśle węgierskim. Działo się to 
w dwojaki sposób: częściowo w for
mie podniesienia poziomu stosowa
nych konstrukcji i techriologii, częś
ciowo-w formie • masósyości produk
cji, co prowadziło do podniesienia 
opłacalności produkcji. ■

'Realizacja programu rozwoju pro- 
dukcji pojazdów umożliwi osiągni»» 
cie optymalnych w warunkach wę-

Celem niniejszych rozważań jest 
wyjaśnienie logicznej. spójności po
danych tez oraz ich’/adekwatności. 
ze stanem empirycznym. ' ’

STRUKTURA KONSUMPCJI
A UKŁAD CEN DETALICZNYCH

Prawo Engla empirycznie spra
wdza się w szeregach chronologicz
nych wszystkich krajów RWPG. 
Wszędzie stwierdzamy, że procent 
dochodu wydawanego ha żywność 
maleje, gdy dochód rośnie. Jednak, 
jeżeli chodzi o konsumpcję środków 
żywnościowych, to najważniejszą 
zmienną „zakłócającą” jest wiel
kość’ rodziny. -Dlatego .też struktu
ra konsumpcji jest uzależniona od 
struktury demograficznej 'społeczeń
stwa i-jej dynamiki.2)

Oznacza to, że zapotrzebowanie 
na żywność winniśmy określać nie 
tylko' w pieniądzu, ale i w jedno
stkach naturalnych..

Rozkład dochodów konsumentów 
nie jest wielkością stałą; ‘ stale 
zmienią się demograficzna i społecz
na '.struktura ludności kraju. 
Powoduje to zmianę wag okre
ślających ogólną ' przeciętną ela
styczność dochodową. Empirycz
nie stwierdza się że inaczej 
są wydawane przez ludność 
sumy pieniężne pochodzące z do
chodów stałych niż sumy pienięż
ne pochodzące z dochodów przy
padkowych. Jednocześnie inna jest 
reakcja • konsumentów na wzrost 
dochodów, kiedy na rynku znajdu
ją się atrakcyjne towary.

Dlatego też elastyczności cenowe 
popytu dla różnych grup społecz
nych są zazwyczaj różne, a więc i 
przeciętne elastyczności są zmien
ne w czasie. Wzrost asortymentu 
towarów prowadzi dó zwiększenia 
efektu substytucyjnego, a więc też 
do zmian w elastyczności cenowej. 
Oprócz tego w praktyce posługu
jemy się agregatami, a nie jedno
rodnymi artykułami. Natomiast 
struktura agregatu jest zmienna w 
czasie. Sprawa jóśzcze bardziej 
komplikuje się przy niewystarcza
jącej podaży niektórych artykułów3). 
Stąd wynika, że parametry funkcji 
popytu są^ zmienne w czasie. Za
zwyczaj zakładamy, że zmiany te 
są powolne i rzeczywiście dla krót
kiego okresu czasu . prognoza. oparta 
ńa ekstrapolacji jest mniej więcej 
skuteczna. Jednak przy horyzoncie 
czasowym większym od lat pięciu 
założenie powyższe nie jest racjo
nalne.

Wzwiązku z powyższym wyłania 
się konieczność bezpośedniego ba
dania potrzeb. Efektywny popyt 
rynkowy nie oznacza zawsze mini
malnego zaspokojenia bezpośred
nich potrzeb u wszystkich grup 
ludności, natomiast oznacza zapo
trzebowanie na towary według da
nej konkretnej dystrybucji docho
dów ex post i konkretnego układu 
cen detalicznych. Dlatego też in
formacja pochodząca z analizy ryn
ku jest tylko instrumentem pomoc
niczym, tym bardziej że sygnały 
rynkowe uzyskujemy zazwyczaj 
ex post, natomiast dystrybucja do
chodów zachodzi ex antę. Oznacza 
to konieczność, w pierwszej kolej
ności, uwzględniania zaspokajania 
potrzeb ludzkich — wartości użyt
kowych. a w następnej kolejności — 
wartości wymiennej. Ta Ostatnia 
przy ruchomym systemie cen mo
że być pomocnym instrumentem 
równoważenia efektywnego popytu 
z podażą.

W praktyce życia gospodarczego 
ceny wykonują nie tylko funkcje 
miernika i orientacji, ale pełnią 
szereg funkcji regulacyjnych. Przez 
to też optymalny układ cen może 
być absolutnie doskonały, tym bar
dziej, że społeczne kryteria optymal- 
ności są zmienne w czasie.4) Różne 
koncepcje układów cenowych mo
żemy analizować przy rozwiązy
waniu bieżących zadań w toku ich 
doskonalenia. Obecnie w. krajach 
socjalistycznych analizowane są 
trzy podstawowe rodzaje cen: scen
tralizowane. limitowane (z góry lub 
z dołu), wolne.

Taki kompromisowy układ cen 
zawiera metryczne, regulacyjne o- 
raz sygnalizacyjne paiametry. Przy 
uwzględnieniu celowości mieszane
go układu cen w danej konkretnej 
sytuacji nie możemy mówić o jego 
optymalnośći. Z tego rówmeż po
wodu nie negując konieczności ą- 
naliz systemów cen i ich dynamiki, 
musimy ' porzucić próby ustalenia 
prawidłowości zmian struktural
nych. Oczywiście nie oznacza to ne
gowania rachunku optymalizacyj
nego w całości. Procesy planowania 
i kierowania realizowane są-w sy
stemie złożonym, gdzie działanie 
administracyjne zbiega się z bodź
cami ekonomicznymi.
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W. Lenin mówił o ekonomice ka
pitalistycznej: : „Sumę wszystkich 
tych zmian w światowej < gospodar
ce kapitalistycznej we wszystkich 
ich rozgałęzieniach nie zdołałoby 
ogarnąć umysłem nawet 70 Mark
sów”.3) A przecież gospodarka so
cjalistyczna jest bardziej ?skompli
kowana. Wynika z tego konieczność 
wykorzystania podwójnego modelu 
scentralizowanego i zdecentralizo
wanego planowania i zarządzania, w 
którym plan jest czynnikiem nad
rzędnym w stosunku do sygnałów 
rynkowych. Dlatego też wymierna 
ocena efektów nie może opierać się 
na cenach, które ludność jest go
towa zapłacić, które uznaje na ryn
ku.

PLANOWANIE 
A CENY HURTOWE

Inaczej przedstawia się sprawa w 
zakresie cen hurtowych, które w 
rozwiniętym ustroju socjalistycznym 
spełniają rolę cen rozrachunku go
spodarczego. Ceny te mogą być u-

Wariantowanie struktury 
konsumpcji

WACŁAW PRZELASKOWSKI

stalone na poziomie proporcjonal
nym do ilości i jakości pracy spo
łecznie niezbędnej.6) Takie rozwią
zanie ma poważny mankament, po
nieważ nie zawiera bodźców mate
rialnych oszczędnego gospodarowa
nia surowcem i środkami trwały
mi. Ma też swoją dodatnią stronę, 
ponieważ ceny hurtowe nie są 
sprzężone z cenami detalicznymi o- 
raz dopuszcza przyjęcie odrębnego 
kursu przeliczeniowego waluty, 
różniącego się od kursu przelicze
niowego dla artykułów konsump
cji indywidualnej.

W tym modelu jest dopuszczalne 
wprowadzenie jednakowego narzu
tu do zawartej w kosztach płacy 
roboczej. Natomiast wprowadzenie 
narzutu proporcjonalnego do kosz
tów własnych może doprowadzić 
do iteracji układu cen ad absur
dum. Na ogół, jeżeli p — wektor 
cen zaopatrzeniowych, d — wektor 
cen detalicznych, c — wektor cen 
światowych, A — macierz współ
czynników technicznych, K — ma
cierz współczynników kapitał—pro
dukcja, V — wektor płac oraz g, 
m, r — parametry oznaczające na
rzuty zysku proporcjonalne do 
kosztów materiałowych, płac, oraz 
środków trwałych, a n — parame
try obrazujące podatek obrotowy 
towarów konsumowanych przez 
ludność, to możemy ułożyć 2n -4- 1 
równań przy 3n -f- 3*niewiadomych. 
Mamy więc n 4- 2 stopnie swobo
dy.

Jeżeli system podatku obrotowe
go nie jest zróżnicowany, to mamy 
3 stopnie swobody, przy czterech 
parametrach g, m, r. n. Wybierając 
dowolnie trzy, tym samym określa-’ 
my czwarty. Jeżeli n = O, to ma
my tyle równań, ile niewiadomych. 
Zastosowanie wyżej wymienionego 
modelu jest kłopotliwe z powodu 
konieczności przeprowadzenia agre
gacji i dezagregacji oraz kalkula
cji wstępnych, opartych na danych 
poszczególnych przedsiębiorstw. O- 
prócz tego model powyższy zawie
ra założony implicite czynnik infla
cyjny.

Przy g = O; r = O; oraz n = 
const otrzymujemy wyżej podany 
model (A. Bojarskiego), w którym 
macierz Ą oraz K mogą być wyra
żone w relacjach wartościowych. 
Przy innych kombinacjach, kiedy g 
nie równa się O, r nie równa się O 
oraz n nie równa się const., macie
rze A oraz K nie mogą być wyra
żone w relacjach cenowych..

Jak wiadomo ustalenie cen pro
porcjonalnych do wartości ułatwia 
analizę gospodarczą przy stosowa
niu metody przepływów międzyga- 
łęziowych. Jednak w dobie obecnej 
przy przyjęciu zasady zróżnicowa
nego oprocentowania środków trwa
łych i intensyfikacji pracy przy
jęcie modelu A. Bojarskiego . wy
maga analizy.

Jednocześnie w optymalizacyjnym 
modelu planowania perspektywicz
nego nakłady dodatkowe w cenach 
produkcji są rozłożone w zależnoś
ci od wielkości środków trwałych 
i obrotowych, tzn, niezależnie od 
wielkości nakładów : pracy, żywej. 
Całkowite ^zbadanie tej zależności 
w modelu L. Kantorowicza jest 
trudne. „Mówiąc obrazowo, nakła
dy dodatkowe są rozłożone w ce
nach produkcji zgodnie z „bezpo
średnimi” nakładami funduszy, a 
w obiektywnie uzasadnionych wy
cenach zgodnie z „pełnymi” nakła
dami funduszy i ich strukturą.- 
Wystarczy potwierdzić, że takie 
problemy jak: ustalanie cen nowych 
wyrobów, obliczanie renty, amorty
zacji, cen środków trwałych jako 
produktów wytwarzanych w ciągu 
długiego okresu, cen produkcji 
sprzężonej, nie dają się zadowala
jąco rozwiązać w obrębie koncepcji 
cen produkcji”.7)

Teoretycznie możliwe są takie 
warunki, które w rzeczywistości ni
gdy nie mogą być realizowane, a 
mianowicie: 1) nomenklatura skład
ników i technik jest niezmienną w 

czaśie,: 2)" model jest * matematycz
nie zamknięty) .albo tempo* wzrostu 
„obciążenia” ' jest -takie samo jak 
techniczne tempo wzrostu ' systemu, 
3) model znajduje się w optymal
nym, według von Neumanńa, stanie1 
równowagi;
. Prawdopodobnie przy opracowy

waniu planów perspektywicznych 
nie można- się oprzeć 'na zmiennym, 
systemie cen' opartych na* modelu 
A. Bojarskiego, ani na cenach pro
dukcji w modelu L. Kantorowicza 
i W. l^akarowa. Miał więc W. Le
nin rację, . kiedy ' w toku opraco
wywania planu elektryfikacji, Rb- 
sji (GOELRO) sugerował przyjęcie 
sztywnego układu cen, niezmien
nych w. okresie całego planu per
spektywicznego.

zasada' mintmaksu
A ZASADA GOSPÓDARĆŻÓSCI 

PRZEDSIĘBIORSTW DOMOWYCH

Programowanie liniówe jest’ rów
noważne z grą dwuosobową o su
mie zero. Twierdzenie'odwrotne też 

jegt prawdziwe: „każde zadanie 
programowania liniowego można 
sprowadzić do rozwiązania odpo
wiedniej gry dwuosobowej o su
mie zero z zastosowaniem strategii 
mieszanej łub czystej”.6) Oznacza to 
fhożliwość zastąpienia jednego dru
gim zależnie od tego, które zada
nie jest łatwiejsze do rozwiązania.

W związku z powyższym powśta- 
je zagadnienie minimaksą przy de
cyzjach. zbiorowych. Według O. 
Langego można preferencje indywi
dualne wyrazić za pomocą cen 
liczbowych ■ i przeprowadzić swoi
ste „głosowanie”. Mbżna więc po
wiedzieć, ze i popyt jest takim 
rejestrowaniem preferencji na ryn-' 
ku. Zgadzam się tu z J. Główczy- 
kiem, że demokratyczność takiego 
głosowania nie jest- pełna, co wię
cej nie zawsze odzwierciedla ade
kwatnie rzeczywiste potrzeby spo
łeczeństwa. Przede • wszystkim, je
żeli.- obaj "grający' ''.postępują opty
malnie przy strategii czystej to sy
tuacja konfliktowa sprowadza się

Korespondencja z Węgier ROZ WOJ STEROWANY PRZEZ
JOZSEF GARAM

Z
większenie efektywności 
gospodarki jest sprawą ogól
nospołeczną. Jedną z pod
staw wzrostu efektywności 
produkcji jest prawidło
wość polityki inwestycyjnej, 

opłacalność inwestycji i możliwie 
najszybsza amortyzacja poniesio
nych nakładów.

Reforma gospodarcza na- Wę
grzech w zasadniczy sposób zmie
niła mechanizm inwestycji, system 
podejmowania decyzji i finansowa
nia. Poprzadnio prawie całkowicie 
fundusz akumulacji centralizowany 

. był w budżecie. Z budżetu ' zaś 
przedsiębiorstwa stosownie do..cen
tralnie ustalonego planu i limitów 
inwestycyjnych otrzymywały darr 
mowii środki na finansowanie in- 
wstycji. Ten system inwestyćii 
miał jedną dużą zaletę, a mianowi-' 
cie łatwo można było „przenosić” 
środki inwestycyjne z • jędnego 
przedsiębiorstwa do drugiego?-. Wy- 
xiodzil się jednak stąd duży ipan- 
kament tego systemu niweczący 

-wszelkie zalety. Chodziło o to, że 
przedsiębiorstwa nie były Zaintere
sowane w zwiększaniu- efektyw
ności inwestycji, ponieważ z jed
nej śtrofiy o inwestycjach decydo
wały organy ' centralne, z drugiej 
zaś strony koszty były ponoszone 
przez państwo z‘ budżetu, a koszty 
te na ogół zawsze przekraczały su
my zaplanowane.

W. nowym systemie inwestycji na^ 
Węgrzech (chodzi o inwestycje w 
gałęziach produkcyjnych) nie ma. 
już darmowych środków. Przedsię
biorstwa same muszą 'Wygospoda
rować środki i pokryć część kosz
tów inwestycji. . związku ; z 
tym utworzono' fundusz .rozwojowy 
przedsiębiorstw. Tworzy-• się, go 
częściowo z zysku przedsiębiorstw, 
a częściowo w amortyzacji. Obec
nie istnieją zatem, dwa fundusze 
akumulacji, . jeden nadal koncen
truje się w budżecie, drugim - jest 
natomiast fundusz rozwojowy 'jed
nostek gospodarujących przedsię- 
biors w. W nowym systemie inwe-s 
stycje mogą być finansowane za
równo ze środków państwowych, 
jak i ze środków-własnych przed
siębiorstw.

Ten sposób finansowania inwe
stycji poprawia oczywiście , opła
calność inwestycji i przyspiósza ich 
wykonanie. Jest to bardzo ważne;, 
ale nie załatwia wszystkiego. Chó-. 

do podejmowania decyżjiyw warun
kach pewności,i w ’ warunkach rów
nowagi i stabilności. Dlatego 'też na
leży i przyjąć raczej gry ~ o. strategii 
mieszanej.' .Pows ta je jednak tu pro- 
blem natury. - psychologicznej: czy 
ludzie'w trakcie /konfliktów, sforma- 
lizo,wanych; posiadających punki 
siodłowy, stosują- strategię . । mim- 
maksową?
'Badania przeprowadzone w tym 

zakresie wykazały:
I. W . grach dwuosobowych o su

mie zerowej,'które mą:ą 'punkt ;ś|o- 
dłowy; ludzie ńajęzęsciej stosują 
strategie-, minimakśówe? ó ■ ile nasta
wiają, się do analizy gry z własne
go punktu Widzenia oraz z punktu 
widzenia przeciwnika?))'bez znuże
nia psychicznego wywbłąnego mono- 
tonriością- gry./-W tej. grze ludzie, 
umieją, wykorzystać intelektualną 
słabość przeciwnika. O,znasza to du
żą giętkość adaptacyjną- człowieka.

■ 2, Jeżeli grą-dwuosobowa n.'e ma 
puhktii Siodłowego, czyli- żaden z 
ęlernentów macierzy nie jest zara
zem minimalny w wierszu i maksy- 

maijiy w kolumnie (gra otwarta) 
to: ą)'czyste śtrategieęminimaksowe 
nie są w równowadze i. odstępstwo 
od nich jest opłacalne, ' b) von 
Neilmąnn ,udowodnił,, że w- „gęach 
bez;punktu siodłowego istnieje stra
tegią' gracza. I i graćza II zapewnia
jąca' wygraną (przegraną) - równą 
wartości gry.. '

'Interesująca, jest tu- okoliczność, 
że rriieszarie'strategie minimakśówe 
w gqach żerowych bez- punktu sio- 
dłowęger cechuje równowaga, pew
ność ;i stabilność. ln)-;Ale w tego ro
dzaju) grach ludzie nie wybierają 
mieszanych strategii . minimakśo.*, 
wych. A 1 tym samym .rozwiązanie 
zgodne z teorią gier nje_ jest .mode
lem > rzeczywistego' zachowania się 
ludzi. ,

3. W praktyce społecznej ludzie 
współpracują że sobą. Oznacza -to, 
że mamy, przeważnie^ gry o sumie' 
tiieżćlló^j. : skom-'
plikowsjne' i ‘różnorodnej -D» chwili 
obecnej -nie opracowano i dla nich 

dzi o to, że również w takich, wa
runkach państwo musi * kierowlć 
' westycjami i zapewniać stosownie 
do celów rozwoju gospodarczego 
planowe ' wykorzystanie . funduszy, 
które można przeznaczyć na iriwćr 
stycie,

W nowym systemie zarządzania 
gospodarką państw» dysponuje wie
loma instrumentami i możliwością-. 
mi w dziedzinie kierowania iąwe- 
itvejami. Najważniejsza tkwi' w 
zakresie uprawnień do,podejmowa
nia decyzji. • Rząd decyduje, w kwe
stiach tworzenia, nowych kombi
natów, fabryk;. większych ' zakła
dów, w kwestiach; rozszerzenia pro
dukcji-.poszczególnych gałęzi prze-, 
myslu czy też żwiększehia1 produk
cji ważniejszych wyrobów1 o 25—30 
proc., w, sprawach dotyczących 're
konstrukcji i’. rozw;oju w 'oparciu 
głównie o technologię: zagraniczną, 
w ’ kwestiaclT centralnego; budownic
twa mięśzikańiowego,! .rozbudowy 
sieci komunikacyjnej, rozwoju?wyr. 
dobycia', ropy< naftowej i gazu ziem
nego, :: systemu . Sięci \energetycznej, 
gospodarki wodnej, usług itp. .

Tak więc państwo utrzymało.,w 
swych rękach decyzje dotyczące iń- 
węstycji kształtujących strukturę 
gospodarki' i / perspektywy jej: rozr 
woju, oraz inwestycji iw, dziedzinie 
ochrony żdrowią i kultury,, których 
koszty , pokrywane są dotacjami z ' 
budżetu, Wspomniane inwestycje 
stanowią około połowy, wszystkich 
inwestycji .w skali; gospodarki ‘ naj' 
rodowej (mając na uwadze ząrów- 
ną wartość, jak; i wolumen)) Środki 
niezbędne dla .tych inweśtycjr.gror 
madzóne są vw . dalszym .ciągu w , 
centralnym budżecie i dzielone - są 
przez najwyższe organa gospodar
cze, w ten . sposób, aby zapewnić 
'realizację celów zawartych w pla
nach gospodarczych, •

Można postąwić pytanie, czy przy 
tym sySJemie kierownictwo ' gospo
darcze jest' w stanie koncentrować 
przeznaczone' na', akumulację środ
ki- państwa -i rprzędsiębiorstw na 
kompleksowe, cele‘ daleko , przekra- ■ 
czające zakres kompetencji posz
czególnych ‘przedsiębiorstw?' Do
świadczenie 'dwóch, lat da je ;odpó-, 
wiedź .pozytywną; ; Okazuje się, iż 
jesteśmy w stanie to czynić o. wie
le skuteczniej Iniż poprzednio.

.Zamiast słów -i deklaracji lepiej 
przemawiają ,dp.' przekonania .fakty.

elegarickiej' teorii matematycznej. 
Prawdopodobnie i. w tymi przypadku 
ludzie podejmują nieoptymalne de
cyzje strategi cane i taktyczne.Głów- 
ną -przyczyną takiego' zachowania 
się jest?’ trudność gier beż punktu 
siodłowego. Oznacza to) że istnieją 
dziedziny ekonomicznej1 działalności 
ludzi. wŁ których nie stosuje się. lubi 
nie można zastosować zasady, ra
cjonalnego; gospodarowania. Właśnie 
między;;innymi dlatego decyzje w 
sprawie * tego.' co wytwarzać, czyli 
w'sprawię; struktury produkcji win
ny być przede -wszystkim podejmo
wane -w oparciu o potrzeby cha
rakteru ? biologicznego; i społecznego., 
kulturalnego.- .cywilizacyjnego. „Sto-' 
simek między; produkcją i kon
sumpcją można sobie < wyobrazić 
także" jako ‘układ ' wyższego- rzędu. 
W ' tym ' układzie Wyższego ' rzędu 
konsumpcja' dóbr ? materialnych nie 
jest' celem, ale drogą dó wyższego 
celu i i sensu życia ludzkiego"”). 
Analiza popytu' rynkowego powińna ■ 
być tu / informacją ' pomocniczą, 
Wtórną,? uzupełniającą.

OCENA
EKONOMICZNEJ EFEKTYWNOŚCI 

STRUKTURY KONSUMPCJI

; Jak ’ wykazano.,wyżej,;:; potrzeby 
społeczne;- nie - przejawiają .się wy
łącznie “i adekwatnie ; za' pośrednie-, 
t.wem popytu ' rynkówe^o.'- Koniecz
na jest bezpośrednia analiza potrzeb 
społeczeństwa; . Istotna tu ' jest , nie 
tylko wartościowa, ale. i naturalna 
strona' konsumpcji. Oczywiście to 
powoduje' konieczność) ppdjęcia 'ba
dań potrzeb i stopnia ich .zaspoko
jenia. - ; Uwzględnianie., potrzeb lud - 
npści w planowaniu nie; wyczerpuje : 
sie W badaniu < popytu rynkowego 
oraz, uriaukpwńęnię' planowania nie. 
sprowadzą .się doy ; w

■mecliahizmów ńynkowyćh;. Mecha
nizm rynkowy jest:tylko-instrumen
tem' regulacyjnym, sterowanym 
przez^.plan gospodarczy, instrumęn- 
tęmi dnfórm. -jącym- o równoważeni u 
się podaży z efektywnym popytem

W '. jednym artykule. nie "jest możlir 
we wymienić wszystkie komplekso
we cele rozwojowe, na których kon
centrujemy, nasze, środki’. ’ Dlatego 
też; ograniczę się . do ' niektórych 
rrrźykladów' dotyczących Minister
stwa Hutnictwa? i Przemysłu • Ma
szynowego.

Program rządowy przewiduje 
f '/bkie tempo rozwoju «zużycia 0- 
zii ziemnego. Stosownie do tego W 

. planie .przemysłu maszynowego ja
ko ważńę żądanie występuje od)T5- 
wiednie ilościoWe' i jakościowe 'za
spokojenie gwałtownie’ wzrastają
cych potrzeb ńa maszyny i 'urzą
dzenia, rurociągi, sieć rozdzielczą, 
aparaturę' i . liczniki, niezbędne do 
wydobywania gazu ziemnego, jego 
przesyłania, dystrybucji oraz opła- 
calnego wykorzystania.

W IV planie pięcioletnim nastąpi 
znaczny postęp w realizacji central
nego programu ę rozwoju' techniki 
obliczeniowej. Stosownie- Ho - tego 
planv inwestycyjne postępu tech
nicznego oraz . plany produkcji w 
przedsiębiorstwach przemysłu na
rzędziowego. telekomunikacyjnego 
i techniki próżniowej zawierają — 
przy uwzględnieniu międzynarodo
wej kooperacji, gospodarczej -i coraz 
silniejszej i współprac/ w ramach 
RWPG . ~:. wytwarzania 'odpowied
nich dla' tej gałęzi maszyn: liczą
cych; częśći' zamiennych- i zespołów, 
w tych zaś-grupach zaspokojenie po
trzeb wewnętrznych orńz twiększe- 
me zakresu wyrobów, które ■ można 
będzie’- przeznaczać na- eksport. 
Kooperacja z krajami socjalistycz
nymi' urpoźliwia import, z krajów 
zaprzyjaźnionych niektórych metod, 
licencji,; maszyn i jednostek nie wy
twarzanych na Węgrzech. Znaczenie 
tego . programu polega, nie . tylko na i 
tym. że w przemyśle maszynowym 
na? Węgrzech stworzone zostają w 
ten sposólfi podstawy szybszego roz
woju; najbardziej dynamicznej, rów
nież w skali-światowej, gałęzi' prze
mysłu, ale również na tym, iż tech
nologie: i produkcją części zamien
nych, jakie będzie można realizo
wać w konsekwencji tego programu, 
zapewnią w1- perspektywie zdolność 
konkurencyjną dla całego przemysłu 
telekomunikacyjnego i aparatury.

'Bardzo ważne -znaczenie ma dla 
Węgier centralny program rozwoju 
przemysłu' aluminiowego. W jego 
realizacji biorą udział przędśiębior- 
stwamalężącę do Ministerstwa iHutt

przy uwzględnieniu dynamiki ■ 
nych dochodów ludności.

Wydaje się konieczne warianto
wanie struktury konsumpcji od 
strony produkcji oraz od strony 
kohsuąipcji. Przy wariantowaniu 
struktury konsumpcji od strony pro
dukcji może być wykorzystane pro
gramowanie liniowe. Przy warian
towaniu struktury konsumpcji od 
strony konsumenta1 winny być' wy
korzystane inne metody ekonome- 
trvęzne z .uwzględnieniem osiągnięć - 
,w. ..zakresie ępcjologii, żywienia, me
dycyny i 'innych' pokrewnych nauk 
społecznych. Najbardziej optymalny 
/ariant struktury konsumpcji bę
dzie złożony z dwóch wariantów 
najbardziej dó siebie zbliżonych — ? 
jeden wybrany od strony produkcji, 
drugi od strony konsumpcji.

Przy takim rozwiązaniu ocena 
ekonomicznej efektywności struk
tury konsumpcji może być , tylko 
■jakościową. Wybór określonego wa
riantu struktury konsumpcji jest w 
pewnym sensie wyborem produktu 
.fip.alnego, - który -jest uzależniony 

. od struktury produkcji, oraz prze
widywanych inwestycji. Jest tu po
le dla stosowania * rachunku opty
malizacyjnego, Przyjęta struktura 
k.pnsumpcjj nie powinna być reali
zowana wyłącznie poprzez rynek, a 
jednocześnie pojrzez' właściwą re
klamę oraz inne środki masowego 
przekazu- i uświadomienia społecz
nego. ■ Tym samym ten. kto neguje 
pierwszą tezę, nie neguje koncepcji 
optymalnego programowania roz
woju. ■

*)■ J. Pajestka. ,„Zycie Gospodarcze” 1



Osiągnięte w kwietniu porożu- gospodarczych' do . perspektyw niłoby słabą pozycję franka. Nato-
ińienie dotyczące finansowania ryn- współpracy politycznej, bćz której miast NRF, posiadająca silną wa-
ku rolnego zakońcżyło etap finan- Europa lat siedemdziesiątych nie lutę jest w zasadzie przeciwna; ta-
sówej budowy Wspólnoty. EWG może stać się / silna. Luksemburg kiej unii, nie chcąc , mieszać" swo-

—i»——może stać się nowym rozdziałem jej niarki ze „słabymi" walutami.
w historii EWG. Sprawy nieprzy-. Otmar Emminger wiceprezes 
jemne mamy za sobą, teraz otwie- Banku Federalnego w expose wy
ra się pole do fantazji politycznej głoszonym w Bad-Godesberg przed 
— tak to mniej więcej widzi fe- przedstawicielami gospodarki za- 
deralny minister spraw zagranicz- chódnioniemieckiej pówiedział, źe 
nych”. „...całkowita unia Walutowa nie

Rokowania w sprawie finansowa- może być zrealizowana, aż do u- 
nia rynku wina pokazały — jak kończenia procesu integracji poli-

przechodzi do etapu następnego 
— „geograficznego rozszerzenia”
Wspólnego Rynku.

Rokowania w sprawie zasad fi
nansowania rynku rolnego były dłu
gie i żmudne. W przeciągu ostatnich 
kilku lat wprowadzono w ramach 
Wspólnoty wolny handel .różnymi 
artykułami rolnymi. W kwietniu br- 
pozostał nieuregulowany tylko ry
nek wina. Problem był o tyle 
trudny; że reprezentowane interesy 
były tutaj bardziej przeciwstawne 
niż w innych wypadkach. Walka o 
ustępstwa, o rozwiązania kompro
misowe toczyła się głównie między 
największymi państwami Wspólno
ty, tj. NRF, Francją i Włochami. 
Niemcy Zachodnie zabiegały o us
tępstwa, które pozwoliłyby; im ,u- 
trzymać w .mocy przez okres naj
bliższych kilku lat przynajmniej 
cześć ich przepisów narodowych od
nośnie produkcji wina.- Francja 
walczyła o to, aby zastosowane me
chanizmy finansowe rynku wina 
zabezpieczyły producentom wina od
powiednie dochody. Natomiast Wło
si troszczyli się tylko' o to, aby jak 
najszybciej usunąć przeszkody w 
obrotach winem wewnątrz Wspólno
ty. . ' ' -

Początkowo Komisja Europejska 
— naczelny organ wykonawczy EWG 
— zaproponowała otwarcie granic z 
dniem 30 czerwca br. Włosi dóma- 
gąli się, aby otwarcie granic na
stąpiło ió maja. Osiągnięte Dorozu
mienie w kwestii terminu jest kom
promisowe: z dniem 30 czerwca br. 
wprowadzono wolny handel winem 
w ramach Wspólnego Rynku.

Szczególne zadowolenie z osiąg
niętego porozumienia okazywała 
Anglia i NRF. Londyński „Times” 
pisał (23.IV.70): „Główny wniosek, 
jaki możria wysnuć ze spotkania 
sprowadza się do tego, że „szóstką’* 
nie chciała odkładać dalej rokowań 
o przyjęcie. Wszyscy dołożyli sta
rań, aby osiągnąć kompromisowe 
porozumienie... cały porządek dnia 
był torpedowany pżzez Wło
chów, dopóki nie osiągnęli Zadowo
lenia odnośnie rynku wina. Poro
zumienie dało im to,, czego żądali: 
wolny handel winem w obrębie 
Wspólnego Rynku. Francuzi osiąg
nęli stosunkowo wysokie Ceny 
wspólnorynkowe. takie jakie chcie- 
li. Niemcom, szczególnie czułam na 
interesy swoich producentów po
zwoli się kontynuować praktykę

Fostanowiono, że z chwilą rozpo
częcia rokowań będzie się żądać od 
krajów kandydujących do< EWG li
czenia się z ich rychłym wejściem 
do . Wspólnoty. Ma to wywrzeć 
wpływ na umowy handlowe za
wierane* przez kandydatów z kra
jami trzecimi. Z chwilą rozpoczęcia 
rokowań umowy te będą musiały

- raz jeszcze, że sprzecz- tyki gospodarczej I walutowej
' ‘ członków Wspólnego Rynku. Obec-’. --— \ t . ■' -

azy Krajunu - cztoutwwsiuiui po- nie — dodałJ Emminger — kraje tego, ze Wielka Brytania będzie mu-
konywane z-trudem drogą rożwią- członkowskie nie są jeszcze zdecy- siała dostosować swoje górnictwo
zań kompromisowych. dowane na wyrzeczenie się swo- 't-'

“jej suwerenności walutowej: Brak

widzimy —__ ._____ ___________
noścj interesów występujące mię
dzy krajami członkowskimi są po-

zań kompromisowych.
Nierozerwalnie z problemem fi-

dodawania cukru celem zwiększe- 
' ’ ‘ alkoholu w winie,nia zawartości

jednakże w 
cach”.

Szczególnie 
osiągniętym

określonybh grani-

usatysfakcjónowanl 
porozumieniem byli

Niemcy. Komentator zachodniohie- 
miećkiej „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung” pisał (24.04.70): „Można 
będzie przejść od^rudiTOŚci^wyni*-''" 
kających ze sprzeczności interesów

PAŃSTWO

gierskich rozmiarów serii wytwór
czych. Podczas, gdy w 1966 roku 
wytwarzaliśmy 2 933 autobusy, to 
w 1970 roku wyprodukujemy już 
7 000 autobusów, a w 1975 roku bę
dziemy produkować 10—12 tysięcy 
sztuk. We Francji produkuje się 
rocznie 2—3 tys. autobusów, we 
Włoszech około 3,5 tys., w NRF‘oko
ło 10 tys., w USA prawie 19 tys., w 
Japonii i Anglii po 20—25 tys. W 
każdym z tych krajów produkcja ta 
rozkłada się między wiele przedsię
biorstw. Zakłady IKARUS mają 
więc obecnie szansę technologicz
nego wyprzedzenia konkurentów. 
Większą koncentrację w przemyśle 
autobusowym osiągnięto dotychczas 
jedynie w Związku Radzieckim.

Powodzenie programu rozwoju 
produkcji pojazdów drogowych za
leżne jest także w dużej mierze od 
odpowiedniego rozwoju . zaplecza 
naukowo-badawczego i przygotowa
nia niezbędnych kadr dla tego prze
mysłu. Wyższe uczelnie (Katedra 
Maszyn Parowych i Pojazdów Sa
mochodowych na Uniwersytecie 
Technicznym w Budapeszcie oraz 
Wydział Komunikacyjny tej uczelni) 
nie tylko opracowały program po
mocy dla przemysłu w pracach ba
dawczych, ale także zaadoptowały 
do tych potrzeb programy naucza
nia słuchaczy.

Realizacja tak szeroko pojętych 
zamierzeń możliwa jest tylko pod 
warunkiem, ze organy kierownicze 
zajmą się koordynacją poczynań 
na różnych szcżeblach zatządzania, 
a przedsiębiorstwa własnymi środ
kami finansowymi wesprą program 
wyznaczony przez plan gospodarki 
narodowej. Tak też dzieje się w rze
czywistości. Np. przedsiębiorstwa 
przemysłu hutniczego już zainicjo
wały miliardowe inwestycje z wła
snych środków, aby zapćwnić po
wodzenie programu rozwoju pro
dukcji pojazdów drogowych.

Wydaje mi się, że tych kilka 
przykładów wystarczająco przeko
nuje, że węgierska reforma gospo
darcza nie przeszkadza, ale pomaga 
w harmonijnym kierowaniu i urze
czywistnianiu programów inwesty
cyjnych nastawionych na rozwój 
gospodarki narodowej. Nie tylko 
wtedy, gdy w grę wchodzą inwe
stycje państwowe, ale również wte
dy, gdy realizacja programu wy
maga zaangażowania własnych środ
ków przedsiębiorstw. ■

że, w jakim stopniu Jugosławia 
rozszerzy swoje kontakty z EWG. 
EWG jest już obecnife potężnym 
ugrupowaniem gospodarczym, a 
przede wszystkim handlowym. Jej 
rozszerzenie oznaczać będzie umoc
nienie tćgó ugrupowania.

PERSPEKTYWY WSPÓŁPRAC! 
; POLITYCZNEJ

„Frankfurter , Allgemelfte Zeituni* ; 
ż 24.IV. br. .. rozbudowaEWG da- 
łaby niemieckiej polityce .wschód- 
niej bardzo solidną bazę wyjścio
wą”.

Większość ważnych stanowisk w 
EWG jest zajmowana przez Niem
ców. W chwili obecnej przedstawi
ciele rządu federalnego z/ dniem 
1 lipca br. obejmują przewodnictwa 
na pół roku wszystkich rad mini
strów EWG. Walter Scheel — mini-

być 'zaopatrywane ; w klauzulę 
stwierdzającą, że nie wykraczają 
poza zobowiązania odnośnie współ- ,, . r7Mto nazv- —......... -
nej polityki handlowej „szóstki". W a . *. p 'd ster spraw zagranicznych ■— obej-
zakresię wspólnego rynku węgla i *a„rokowaniami w spra- mie przewodnictwo Rady Ministrów 
stali jest zgodna. «, do ^”5X^0?^^

nięeie integricji politycznej będzie ler — minister gospodarki ~pr«
węglowe i hutnictwo do Opisów 
titawAImvolzrocia ^KOflOmiCZnCJt prZGClft AA» SZJ SlKim zWspólnoty W tym zakresie. powodu negatywnego stanowiska

Frincji, która ' sprzeciwia się twó-

WOKOŁ

rżeniu instytucji o charakterze po
nadnarodowym, obawiając, się do
minacji NRF w zintegrowanej poli
tycznie Europie Zachodniej.

’ NRF nalega natomiast na ścisłą 
Współpracę polityczną, uważając, że 
Europa lat siedemdziesiątych musi 
być zintegrowana politycznie. Ne
gocjacje w sprawie współpracy po
litycznej wywołują ostre; kontro
wersje między W. Brytanią a kra
jami „szóstki”, gdyż chce ona wziąć 
udział w tych rokowaniach w cha
rakterze pełnoprawnego członka, 
gdy tylko rozpoczną się rozmowy 
w sprawie jej przyjęcia do EWG.

W niektórych kołach francuskićh

wodnictwo Rady Ministrów Gospo
darki, a Ertl przewodniczyć bę
dzie Radzie Ministrów Rolnictwa.

Jak podkreśla prasa zachodnio- 
niemiecka „w tym okresie cza^u 
rokowania w, sprawie przyjęcia An
glii i innych krajów do EWG na- 
biorą konkretnych form, a ważny
temat unii gospodarczej i waluto
wej będzie po raz pierwszy poważ
nie dyskutowany" .(„Frankfurter 
Allgemeine Zeitung" — 4.05. br.).

Europa Zachodnia pod hegemo
nią NRF stanowiłaby poważne nie
bezpieczeństwo dla wszystkich krżr 
jów europejskich. Wszak jednym z 
celów EWG-owskiej polityki Bonn 
jest dostanie się do atomowych ar-> 
senałów Anglii • i Francji;

KOMISJA EUROPEJSKA; 
PARLAMENT EUROPEJSKI

PROBLEMÓW

nansowanią rynku rolnego związa- 
rie jest zagadnienie reformy rol
nictwa Wspólnoty. Rolnictwa EWG 
cięrpi na nadwyżki pżddufccj^fSkt 
ten jest niewątpliwie jedną z-przy
czyn ■ długotrwałości rokowań w 
sprawie rynku rolnego. Problem 
ten stara się rozwiązać Komisja
Europejska.

Dr Sicco Mansholt, holenderski wi
ceprzewodniczący Komisji przedsta
wił swój program reform już w 1968 r.

EWG
HENRYK MARTYNIAK

jeszcze harmonizacji polityki w 
dziedzinie cen i płac; nie istnieją 
jeśzcże warunki instytucjonalne dla 
utworzenia WSpÓlhOty-^waluto Wj.’’;
(„Le Monde”'. — 22.IX.69 r.). ■

Wiceprezes Bundesbanku wypo
wiedział'się dość sceptycznie na te
mat utworzenia europejskiego, fun-
duszu rezerwowego i redukcji przy 

. jego pomocy amplitudy wahań pó- 

. między walutami Wspólnoty. Wy-

Wywołał on już wówczas wiele za
mieszania i kontrowersji. Program 
Mansholta zakłada ograniczenie u- 
prawianej powierzchni rolnej, aby 
doprowadzić do zlikwidowania nad
wyżek / produktów. Z s jednej strony 
ma się dążyć do zwiększenia powierz
chni wybranych gospodarstw rol
nych; z . drugiej — likwidować go- 
śpodarstwa nie odpowiadające wa
runkom wysuniętym przez Komi
sję.

pada podzielić sceptycyzm p. Em- 
mingera odnośnie perspektyw u- 
tworzenia unii walutowej. Sprzecz
ności między członkami EWG — 
jak to widzieliśmy chociażby na 
przykładzie wina — są zbyt duże, 
aby wyrzekły się one swojej su
werenności monetarnej.

NEGOCJACJE W SPRAWIE 
ROZSZERZENIA EWG

UNIA WALUTOWA

Jednym z najważniejszych 
gadnień, którym zajmuje się

za- 
Ko-

misja* Wspólnot — naczelny organ 
wykonawczy EWG — jest problem 
unii gospodarczej i walutowej. Unia 
tego rodzaju wzmocniłaby unię 
celną wprowadzoną z dniem 1 lip- 
ca 1968 r. Francja opowiada się 
za unią walutową, gdyż to umoc-

W końcu czerwca br. w Luksem
burgu rozpoczęła się faza wstępna 
rokowań w sprawie przyjęcia An
glii, Danii, Norwegii i Irlandii do 
EWG. Już w czasie ostatniego luk
semburskiego posiedzenia Rady Mi
nistrów przedłożono dokumenty do
tyczące uzgodnionego stanowiska 
„szóstki” odnośnie niektórych prob
lemów., Dotychczas uzgodniono sta
nowisko w trzech kwestiach: poli
tyki handlowej, wspólnego rynku 
węgla i stali oraz okresu przejścio
wego.

ZE ŚWIATA
Perskiej do Japonii. Długość jego wy
nosić będzie ok. 380 metrów, a szero
kość — ok. 60 metrów.

(MP)

WZROST EKSPORTU EGIPTU 
o 35

Podczas dyskusji nad preliminarzem 
budżetowym na 1970—1971 rok w zgró-
madzenlu narodowym Egiptu, minister
finansów Abdel Azlz Hegazi (złożył o- 
śwladczcnle, iż rozwój ekonomiczny kra
ju pomimo wojny z Izraelem nie uległ 
zahamowaniu. Od 1967 roku eksport 
Egiptu zwiększył się o 33’/,.

W swojej polityce gospodarczej,, jak 
mówił minister Abdel Azlż, rząd kładzie 
duży nacisk na rozwój przemysłu 1 gór
nictwa a zwłaszcza na eksploatację ropy 
naftowej.

Wydatki na. obronę państwa od czasu “ 
6-dniowćj wojny znacznie Wzrosły Iw 
przedłożonym budżecie zostały ustalone 
w rekordowej wysokości 553 min funtów 
(około 1 325 min doi.).

WZROST DEFICYTU 
HANDLOWEGO WŁOCH

Deficyt handlowy Włoch z.a pierwsze 
pięć miesięcy bieżącego roku osiągnął 
sumę 462 mid lirów (około 740 min doi.), 
podczas gdy w odpowiednim okrósle 
roku Ubiegłego wynosił wszystkiego $ mid 
lirów (niespełna 5 min doi.), podaje „Fi
nancial Times".

Zagraniczne obroty handlowe Włoch w 
ciągu tych S miesięcy ; kształtowały się.
jak nestępuje: import — 3 721 
rów, wzrost o 20‘A w stosunku 
poprzedniego; eksport — 3 259 
rów, wzrost tylko o 5,7'/«.

(MP)

NAJWIĘKSZY TANKOWIEC 
ŚWIATA

Firma londyńska Globtlk zamówiła w 
japońskiej Stoczni Ithikawajima — Harl- 
ma budowę tankowca do ropy naftowej 
o nośnośćl 477 tys. DWT. Budowę tego 
największego w świacie statku zatwier
dziło już japońskie Ministerstwo Trans
portu pod względem zarówno bezpie
czeństwa. jak i technicznym. Budowa 
tankowca rozpocznle alę W końcu 1971

istnieją obawy, że formalny udział 
Wielkiej Brytanii w rokowaniach 
politycznych mógłby stanowić fo
rum, które mogłoby być wykorzy
stane jako swego rodzaju sąd ape
lacyjny, gdyby rokowania o wej
ście do EWG natrafiły na trudno
ści. Francja jest zdecydowanie 
przeciwna obecnie udziałowi An
glii w rokowaniach politycznych. 
Podobne stanowisko zajmuje Nie
miecka Republika Federalna 
(„Frankfurter Allgemeine Zeitung"

24.04.70: „Brytyjczycy nie po- Walki zakulisowe W noszczeeólnych 
Winni się irytować, ze me _będą państwach członkowskich. Od Kó- 
mogli wziąć bezpośredniego udziału mjs.j jj-wq. zależy głównie/przs- 
w skromnych na razie przygoto- strzeganie postanowień Traktatu 
Waniach współpracy . politycznej, /Rzyińśkiego z. 1957 t. orąz rśąlizą- 
zariim ich wejście do EWG me bę- Cja fiecvzii - podjętych prżez włi- 
dzie faktem dokonanym'J.. Anglicy dze wspólnoty.
pocieszają się tylko tym, że kraje ' „ . •
EWG będą się z nimi konsultowa- „W zaczynającej się obecnie —r 
ły w trakcie rokówań („The Times” pisała 13.04. br. „Frankfurter Allge- 
— 24.05.70: „Nie ma właściwie źad- --- «” — ”>
nego problemu, gdyż „szóstka” bę
dzie się w pełni konsultowała ż ........ — - .
Wielką. Brytanią na temat rozmów ków mniejśza.- ale dobrze obśadzo- 
politycznych tak, źe nie powinniś- na komisja może odegrać większą 
my się cżuć w żadnym wypadku rolę niż komisja dużą'. Pogląd, że 
wvłączeni z tych rozmów”). im liczba członków rządu jest

• Wszelkie :próbv przekształcenia większa, tym samym iząd jest 
EWG w ponadnarodowy organizm sprawniejszy jest przecież z grun- 
polityczny będą spotykać się ze fałszywy, tym bardziej, że kan- 
sprzeciwem Francji. Francja jest .clerz. CZY premier , są w zupełnie 
przeciwna ściślejszej współpracy 
politycżnejr zdając sobie sprawę, że 
w EWG; zintegrowanej / politycznie mniejsza, ale jei członkowie mu-

W bieżącym roku czeka Wspólno
tę zmiana członków Komisji Euro- 
peiskićh Wspólnot Gospodarczych; 
Obecnie w Komisji zasiada 14 człon
ków: po trzech z NRF. Francji 1 
Włoch, po dwóch .z Holandii i Bel
gii i jeden z Luksemburga. Po
wszechnie uważa się, że 14 -człon
ków Komisji to stanowczo za du
żo. aby była ona organem opera
tywnym. Już obecnie rozgorzały

meine Zeitung” — w fazie wrew- 
nętrznej rozbudowy Wspólnoty i ro
kowań o przyjęcie nowych człon-

innej sytuacji niż przewodniczący 
' Komisji... Komisją^powinna być więc

szą być ..‘bardziej / operatywni lZadecydowano, źe okres przejś- nlę <?na^ 
ciowy, w czasie którego kraje kan- szopią*1® a- 
dydujące będą przygotowywać . się ..................
do ' peinej- ..integracji. ,w< ramach ąEtBJEMONlSTYCEJłE
Wspólnoty 'powinien, j zbieci się s ASPIRACJE ŃRF
wykonaniem programu osiągnięcia 
unii gospodarczej i walutowej kra- Niemiecka Republika Federalna 
jów członkowskich. Perspektywa jest najsilniejszym gospodarczo 
włączenia Wielkiej Brytanii do państwem Wspólnoty. W; chwili ó- 
Wspólnoty wywołuje różne nastró- becnęj istnieje taka sytuacja, że
,je; w społeczeństwie ' brytyjskim, coraz częściej przemysł NRF staje 
Większość przemysłowców brytyj- się . istotnym ą nieraz wręcz nie- “1 _ Przewodniczący Parla-
skich domaga się przyłączenia do zastąpionym czynnikiem funkcjo- Pra^n^mą. Przewodniczący 
EWG, gdyż tylko w ścisłej integra- nowania mechanizmu integrującej PaH? m nXńw
cji z Europą Zachodnią widzą oni się Europy Zachodniej. . .
przyszłość dla swojego kraju, Nato- p0 wycofaniu śię z życia poli- obrotu Sprawy Domagał się on w 
miast aż 64 proc, wyborców bry- tycznego gen., de Gaullea, obecnie szczególności nraw^ odrzucania

. tyjskich wypowiada się przeciwko nie Francuz Pompidou przemawia budżflu wspólnoty w całej” róz-
przyłączeniu. Wywołane jest to nie- w imieniu EWG, a kanclerz zachód- ciag}o4ci pJhlem unrawnień Par-
„.MCI. .tort., „wątojeH Brandt■

dominacji- we Wspolnjin Rynku przyszłości w pmviązaniu z wejś
ciem Wielkiej Brytanii do Wspól-

kompetentni”.
I n nvm problem em / który dysk lito

wano, podczas-spo.tkania luksembur
skiego bvł wzrost uprawnień Parla
mentu :■ Eui’0pSjsk~ego, czyli zgro
madzenia . przedstawicieli państw 
członkowskich. Mimo ostrej opozy
cji Francuzów, którzy sprzeciwiają 
się wzrostowa: uprawnień organow 
ponadnarodowych rozszerzono — 
ale tylko nieznacznie jego u-

wątpliwie perspektywą ciężarów,
jakie będą musialy ponieść masy 
pracujące tego kraju. Ceny .żyw
ności wzrosłyby o 18—24 proc, ce
lem przystosowania się do cen 
wspólnorynkowych. Wydaje się jed-

jest już otwartym i wyraźnym ce
lem NRF — jej kapitału i polity
ków. Potrzebna jest jeszcze zgoda

. - - - - - USA -na- takie aspiracje Republiki
nak, że masy pracujące Wielkiej Federalnej. Uzyskano ją w czasie r. ------ - ------ ......
Brytanii nie będą miały większego ostatniej wizytv kanclerza Brandta Zachodniej nie przesłaniają : faktu, 
—.----- __ ...... że wspólny Rynek rozwija się i u-

W wydanej w 1968 r. książce ..Po- macnia. Stanowi on groźną kon- 
lityka pokojowa w Europie” kam i-*-—- ai„ ttca

wpływu na bieg wydarzeń. Anglia w Waszyngtonie.
na pewno zostanie członkiem EWG; - - * • ----
do uzgodnienia pozostały tylko wa- 

■ runki, na -jakich to przyjęcie ma
nastąpić.

EWG rozszerza kontakty handlo
we także z innymi krajami. Za-

clerz Brandt nadaje ogromne zna
czenie silnej gospodarczo, i politycz-

noty.
Wymienione powyżej trudności 

procesu; integracyjnego w Europie

karencję dla USA, czego wynikiem 
jest trwająca już od dłuższego cza
su „zimna wojna" między EWG i
USA, i wzajemne oskarżanie się onie Wspólnocie: ma ona stanowić ,—- ----- ------------------- - -

w przyszłości podstawę polityki z dyskryminacjęwhandlu. Jak.wyni- 
______________ ... pozycji*siły w stosunku do Wścho- ka z danych statystycznych EWG 

płcią o wymianie handlowej i du Europy, w sprawie zjednoczenia jest pierwszą i . .
współpracy. Najbliższy czas poka- obu państw niemieckich. Jak pisze handlową, wyprzedzającą w obro

tach handlowych nawet USA.

warto specjalne porozumienie z ^1-
gierią O na świecie potęgą

W przedsiębiorstwie budownictwa wod
nego w Pradze zaplanowano w roku

tu. W 180 r. ®broty handlu zagranica-
nego Węgier wynosiły 47 mid dewizo
wych forintów, tj. mniej więcej 4,3 mid 

_ ____ __ _ dolarów. Prawie łę proc, zagranicznego' 
swojej wyłącznej dyspozycji dyrektor obrotu towarowego stanów) wymiana z

przedsiębiorstwa; wydatkowano pohad socjalistycznymi według kolcj-

1969 na cele reprezentacyjne ...560 tj-ś. 
Kcs, z czego pónad ,4W tya.‘zastrzegł do

■550 tys. kóron, w tym 387 tys. koron/roz
dysponował osobiście dyrektor. przedsię
biorstwa. -Ale i te fundusze wydawały 
się wielu kierownictwom przedsiębiorstw 
niewystarczające, część wydatków pokry
wano ż innych pozycji. Tak np. fa- 

' bryka „Czerwony Październik” w Gott- 
waldowie, zajmująca się produkcją opon, 
rozdała w rokit 1969 ' różnym „zaprzy-

noścl: ZSRR (eksponr 31 proc., import:
3< proc.),; NRD (10 proc, handlu zagra- 
nieziiego Węgier), Czechosłowacja (mniej 
więcej 10 proc.). Spośród zachodnich 
partnerów handlu zagranicznego Węgier 
pierwsze miejsc* zajmuje NRF, a następ
nie Włochy. Do znaczących partnerów 
zachodnich Węgier zaliczają się także 

, Austria, Francja, Anglia, kraje skandy-

mid li
do roku 
mid 11-

(MP)

„FUNDUSZE 
REPREZENTACYJNE" 

w CSRS
W dążeniu do przywrócenia dyscypli

ny gospodarczej w CSRS dokonano obec
nie również bliższej analizy wielkości i 
wykbrzystania tzw. funduszów reprezen
tacyjnych. Jak' sygnalizuje czechosło
wacki Najwyższy ’ Urząd Kontroli, w 
ostatnich latach doszło do gwałtownego 
wzrostu nie kontrolowanych wydatków a 
tych funduszów. Np. wydatki na; poczę
stunki i dary w kopalni im. Zapotócky’e- 
go w Orłowie wzrosty z 6400 Kcs w ro
ku 1964 do... 263 000 Kcs w ciągu pierw-

Jaźnionym osobom’* ok. 3 tys. opon sa- 
mochódowych pod pozorem „prób eks
ploatacyjnych”. Tą drogą niektórzy fun
kcjonariusze i działacze gospodarczy usL 
lowali sobie kupować ..popularność’* 1 
„uznanie”.

nawskie, Szwajcarią. Ostatnio nawiązane 
zostały kontakty) * Japonią i Kanadą. 

: Spośród krajów roswijaJących się, naj
większa obroty notuje się •« Indiami i 
ZRA.

do 8,8 proc. Od 1957 r. do 1965 r. że wsi 
do miast przeniosło sie ponad i «60 tys, 
osób. Zgodnie z prognozami rozwoju Buł
garii w 1975 r. zatrudnieni w rolnjetwlo 
będą stanowić 30 proc., a w 1980 r. —। 
mniej Więcej 18 proc.

Ta intensywna migracja majednak 
wiele niekorzystnych następstw. Przede 
wszystkim znacznie pogorszyła stan za
trudnienia na wsi, szczególnie tych poło
żonych w pobliżu przemysłowych cen
trów. Miało yo swój duży, ujemny wpływ 
na podnoszenie poziomu gospodarowania, 
wprowadzania nowych przemysłowych 
metod w produkcji roślinnej i hodow
lanej, zaostrzyło problemy zatrudnienia 
kobiet w produkcji. Podstawową przy
czyną tych niekorzystnych zjawisk ' był 
system planowania według branż z rów-

(kk)
Ob.cnle w wyniku ustaleń nowej re

formy pońad lW- przedsiębiorstw pro
wadzi, bttpożrednlą, wymianę towarową

noczesnym nieuwzględnieniem czynni
ków tery(OrUlnero; rozwoju. Na marce-

WĘGIERSKI HANDEL 
ZAGRANICZNY

' W ciągu ostatnich 30 lat obroty 
zagranicznego Węgier kwiększyly 
krotnie. Tempo, wzrostu obrotów '

handlu 
się C- 

ir han-

■ rafranleznymi konlrahentzml (przed 
reformą — 40). Chodzi o stworzenie/ta-
kiego systemu który by Jeszcze lepiej za
bezpieczał bezposredniołć i efektywność 
Współdziałania) między' wewnętrznym i 
zagt śnieżnym rynkiem. (KK)

wym Plenum KC BPK zostały opracowana 
podstawowe kierunki terytorialnego roz
mieszczenia sil wytwórczych nz okróa 
13—29 lat. Odtąd liczba nowyci. miej.O 
pracy w dużych 1 Średnich miastach bę
dzie ustalana w zależności od przyrostu
rą* zdolnych <io pracy, a. także od licz
by zwolnionych z pozarolniczych gałęzi 

/gospodarki, w rezultacie wzrostu wydaj-
noMci pracy. Szczególną uwAft zwróci

ZATRUDNIENIE W BUŁGARII Mć na .labo, rozwinięte rejony, na In- 
• „ .i-- i ńustriaUzację ich miaw J wKKazych w*j.

go. W 1969 r. Węgry prowadtuy wymian, w Jnduśtrtallz.eJI
towarową e. 140 krajami tj. « dwu- M Jiczb;
krotnie wl,k^ Uośe ą krajów nli przed Mtfu(łflJOnJ.tB w «mniej»»!,
wojną, zmieniła się ukte zaMdn e^ , , proe. w ita r. do »,1 ?roc.
struktura węgierskiej handlu ugranlcr- w 1JM r. w oj^-je t^n.
nego. Przód wojną ponad 70 proc. -k«- puzAwinlayek gai«-
portu Wągier stanowiła produkej. rolni- *

towMów pocnóuzenia przemysiowoco a
myślowego w isottwaiaowie z as »so nes etinowll 25 preć. Obecnie gotowe produk- ej «■» ękoey *14 (IMf 1965) do
w roku 1963 do 356 805 Kcs w roku 1969. ty przOtnyslu wynoszą M proe. ekspor- *1,2 pioc., a wiejskiej — maiojszjla się Nr

szych jedenastu miesięcy w 1969 roku, 
w przedsiębiorstwie Budownictwa Przó-roku, a ma być zakończona w marcu 3. .----- ... .

1973 roku. Tankowiec Jest przeznaczony myślowego w Gottwąldowie i 56 490 Kes 
do transportu ropy naftowej a Zatoki t. _.L_ ----- .... —

dlu zagranicznym" dwukrotnie przewył-
szyło tempo wzrostu dochodu narodowe-

(KK)
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PRASA es'emach^<
/ Rewolucja naukowo-techniczna stała się już poję
ciem obiegowym. Gdyby jednak poprosić ludzi pro
fesjonalnie nie związanych z rozwojem nauki o jego 
zdefiniowanie, trudno byłoby spodziewać się precy
zyjnej odpowiedzi. Nauka i technika rozwijają się, 

■ bowiem od: lat wielu a samo- przyspieszenie dokonu
jącego się postępu nie usprawiedliwia jeszcze nazwy 
rewolucja. W definicji warto więc zwrócić uwagę na 
pewne przemiany jakościowe, które zarysowują się w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat. Przede wszystkim na
stępuje zmiana funkcji techniki. W przeszłości ma
szyna zastępowała ludzką pracę fizyczną, obecnie tech
nika przejmuje "na siębie część pracy umysłowej a na
wet funkcji intelektualnej. Dwie następne zmiany ja
kościowe mają nieco inny charakter. Dotychczas "te
chnika wykorzystywała materiały występujące w przy
rodzie tworząc wyroby dostosowane do parametrów ja
kie były właściwe dla tych materiałów. Obecnie pow
stała inżynieria materiałowa polegająca na tworzeniu 
nowych materiałów o pożądanych właściwościach lub

radykalnej pbprajvie właściwości materiałów tradycyj
nych. Nauka - umożliwiła również sięgnięcie po nowe 
źródła energii i formy ruchu materii (np; modelowa
nie procesów biologicznych). Wreszcie zwrócić trzeba 
uwagę na jeszcze jedną cechę w rozwoju 'wspóiczesńej 
techniki. Jest to’ jej złożoność powodująca jakościowe 
zmiany zarówno w strukturze układów technicznych 
jak i organizacyjnych. Zilustrować to może następu
jący przykład: przeciętny samochód osobowy składa 
się" z około 5000 elementów — rakieta i pojazd-księży
cowy — z około 5 min elementów.

Próbę określenia istoty rewolucji naukowo-technicz
nej oraz jej konsekwencji dla metod zarządzania w 
naszych warunkach daie Artur Bodnar i Bogdan 
Zahn w artykule pt. „W obliczu rewolucji naukowo- 
technicznej” • opublikowanym przez „MIESIĘCZNIK 
LITERACKI” z czerwca br. Autorzy ci stawiają tezę, 
że w większości krajów socjalistycznych nastąpiło za
kończenie procesu uprzemysłowienia w tradycyjnym 
sensie tego słowa i że w związku z tym'są one obec-

nie przygotowane' do pełnego- uczestnictwa w rozwoju; technicznej jest daleko " idące/tispra^ien^ . organizacji i kierowania żarowno działalnością eKono
miczną jak i naukowo-badawczą, konsekwencja t 
wvnika z wielu czynników, z. których dwa dają_s ę
być najważniejsze. Pierwsza z nich.to z^onosc_pi 
cesów:technicznych, i technologicznych. Jest j , 
innego rodzaju; organizacji systemu zarządzania . - 
■rnaga'.produkowanie', .wyrobń składającego. się 
siecy części a. innego, z 5 milionów. Wyobraźmy sobie 
"trudności: z kooperacją-jakie zaistniałyby. • ■
warunkach organizacyjnych, gdyby produęent .-. 
ny musial korzystać z dostaw od paru tysięcy ptzea

rewóluęjf Trzeba sobie ' jednak -
zdawać~sprawe ż'konsekwencji zarówno dodatnich jak 
ujemnych takiego • uczestnictwa./
' Aktywny‘dffźiał rozwoju rewolucji; naukpwo-techni-' 
cżnej może nam przynieść bardzo’ poważne efekty 
ekonomiczne,',W,okresie powojerinym jeden dolar wy
datkowany w 'przemyśle ‘USA na postęp techniczny 
przynosił w ciągu 25 lat od 20 do 60 dolarów zysku; 
Nim jednak można byl.o ten zysk zrealizować.', trzeba; 
było najpierw, owego dolara wvdać. Koszty" rewolucji
naukowo-technicznej śą wysokie ,i musimy się spó- 
dzieWać' że o ile w" roku 1968 wydaliśmy ha : badania 
naukowe . 10 ■ mld złotych (1.5 proc, dochodu narodo
wego) to w ręku' 1975 będziemy musieli ..wydąć ok. 
25 mld złotych'- (czyli blisko ..2,5 proc, dochodu na-
rodówegb). Jeżeli dodać do tęgo wydatki mą. oświatę 
i kształcenie kadr łącznie w 1975 r. będziemy musieli 
przeznaczyć na ten cel co najmniej 8 proc. ,dochodu 
narodowego. Czy będzie nas na to stać?'Takie obcią
żenie dochodu narodowego bedzie możliwe tylko nod 
warunkiem wysokiej efektywności innych działów 
gospodarki przede wszystkim produkcji przemysłowej 
i inwestycji. Intenśyfikacja gospodarowania staje się 
więc niezbędną przesłanką naszego uczestnictwa w 
światowym postępie naukowo-technicznym.

Druga konsekwencja ma nieco inny charakter. Wa
runkiem korzystania z efektów rewolucji ■ naukowo-

^^rugą^przeslśnką jest Szybkość zmian dokonujących 
sie w technice' i w metodach wytwarzania co.stawia 
przed .ośrodkami kierowniczymi konieczność dokony- 
wania nieustannego wyboru i podejmowania decy zj .

Rewolucja :naukowo-techniczna stwarza jednak na 
śzbzescie materialne przesłanki dające szanse.s waz 
nia optymalnego układu-organizacyjnego 1 zarządza
jącego. Szansa -ta kryje się z jednej strony w n< 
czesnej informatyce i elektronicznej technice obl.cze 
niowej — z'drugiej zaś w: usprawnieniu metod rą- 
chunku ekonomicznego. Ekonomia jako nauka jest tu 
jednak poważnie zapóżniona. a jej wkład " w rewo ucję . 
naukowo-techniczna musi bvć w naszych warunkach
zńacżnie większy niż dotychczas. S.C.

A
SPRZEDAŻ PASZ 
PRZEMYSŁOWYCH

Sprzedaż pasz przemysłowych dla 
rolnictwa przez CHS „Samopomoc 
Chłopską” w okresie 11 miesięcy 
bieżącego roku gospodarczego była 
wyższa niż w analogicznym okresie 
1968/69 o 296,6 tys. ton, tj. o 10,5 
procent. Sprzedaż w maju wyniosła 
310 tys. ton i była wyższa o prawie 
15' procent od sprzedaży w maju ub. 
roku, 
.Wzrost sprzedaży pasz w okresie 

lipiec—maj 1969/70 — w stosunku do 
analogicznego okresu lat 1968/69 — 
wystąpił w 16 województwach i wa
hał się od 2,4 proc, w woj. wrocław
skim do 25,3 proc, w woj. koszaliń
skim. Zmniejszenie sprzedaży pasz 
nastąpiło tylko w woj. zielonogór
skim — o 5,2 proc.

Stan zapasów pasz przemysło
wych w magazynach CHS na koniec 
maja wyniósł 183,3 tys. ton, i był 
wyższy niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego o 25;5 tys. ton. (J) 

ZAOPATRZENIE 
ROLNICTWA W ŚRODKI 
PRODUKCJI

Według informacji CRS „Samopo
moc Chłopska” w maju br, wystą
piły w gminnych spółdzielniach 
przejściowe braki następujących a- 
sortymentów nawozów sztucznych: 
saletrzaku (w 323 spółdzielniach, 
czyli w 14 proc, ogólnej liczby spół
dzielni), saletry wapniowej (w 72 
spółdzielniach), mocznika (w 41 spół
dzielniach), superfosfatów (w 64 spół- 
dżielniach) supertomasyny (w 550 
spółdzielniach — 24 procent ogólnej 
liczby spółdzielni), soli potasowej (w 
102 spółdzielniach).

Sprzedaż nawozów sztucznych przez 
GS w okresie lipiec 1969 — maj br. 
wyniosła 5362 tysw ton i była o 11.4 
proc, wyższa niż w tym samym o- 
kresie roku poprzedniego; wzrost 
sprzedaży nastąpił we wszystkich 
województwach.

W ramach komisowej sprzedaży 
nawozów sztucznych na kontraktację 
zbóż ze zbiorów 1970 roku, rozpro
wadzono 1110 tys. ton, co stanowiło 
83,6 proc, ogólnego zapotrzebowania 
na nawozy pod uprawy kontrakto
wanych zbóż.

Według stanu na koniec maja br. 
w przedsiębiorstwach mechanizacji 
rolnictwa pozostawało w remoncie 
ok. 3 tys. sztuk ciągników oraz ok. 
2,4 tys. sztuk silników do ciągników 
i kombajnów. Jedną z głównych 
przyczyn utrzymywania się stosunko- 
wo wysokiej liczby niektórych ty
pów ciągników i maszyn rolniczych, 
pozostających w remoncie, jest na
dal niedostateczne zaopatrzenie war
sztatów naprawczych w czę
ści zamienne, głównie z im
portu. Wyjątkowo niekorzystnie 
przedstawiają się dostawy części za
miennych importowanych z Czecho
słowacji. Zapotrzebowanie na części 
zamienne do ciągników Zetor 3011 i 
4011 pokryte zostało w okresie sty
czeń-maj w 42 procentach, a do 
ciągników Zetor Super — w 26 pro
cent ( z czego w* niektórych zama
wianych pozycjach nie rozpoczęto w 
ogóle dostaw).

Również i niektóre dostawy części 
krajowych, wyglądają .bardzo mizer
nie:. tip. Spółdzielnia „Inpłodus” z 
Jawora dostarczyła tylko 2,5 proc, 
planowanych dostaw przełączników 
do ciągników Ursus C-328; spółdziel
nia „Metalowiec” z Krakowa dostar
czyła 27 proc, planowanych dostaw 
kraników do paliwa do ciągników 
Ursus C-4011, a Biuro Zbytu Łożysk 
Tocznych z Warszawy — tylko 22 
proc, zaplanowanych dostaw tulei 
H. 306 t H. 307.

Zwiększenia tempa napraw wyma
ga sprzęt potrzebny do akcji żniw
nej. Odnosi się to m. in. do suszarni 
zbożowrch, młocarni o wydajności 
pow. 10 o-godz. i wiazałek ciągniko
wych, których wysoki nrocent po- 
zostaje ciągle w naprawie. (j)

Falo; .Mirosław. Stankiewicz.
Z wiatrem w zawody...

ze świata
MITECM

Dywan ogrzewający

W Paryżu oferuje się do nowo
czesnego ogrzewania mieszkań elek
tryczne dywany cieplne, będące kom
binacją pluszowej powłoki i urządzeń 
ogrzewających podłogę. Dywan skła
da się z kilku warstw: dolnej — izo
lacyjnej, następnie folii aluminiowej, 
odbijającej promieniowanie cieplne, 
pokładu metalicznych elementów 
grzejnych, warstwy pianki gumowej 
i w końcu właściwego dywanu. Gru
bość wszystkiego nie przekracza 1 
cm. Dywan podłączony jest do za
opatrującego gniazda wtykowego za 
pomocą polącznika i licznika. Te.m- 
peraiura nie może nigdy przekro
czyć 26 st. i zjawisko zmęczenia nie 
występuje. W 10 minut po włączeniu 
ma już panować w pokoju przyje

mne ciepło. Gdyby na skutek nie
szczęśliwego przypadku jakikolwiek 
metalowy przedmiot podziurawił dy
wan, wówczas dopływ prądu zosta
nie automatycznie wyłączony.

' INI PAP)

Mleko ryb dla cielqt

W Chile, w riągu roku zabija się 
359 090 nowo narodzonych cieląt, ce
lem zachowania dla ludzi mleka, któ
re musialyby wypić. Masakry tej bę
dzie można uniknąć dzięki pożywie
niu otrzymanemu z ryb. Produkt ten, 
w postaci białego proszku, bogaty 
w proteiny, bez zapachu i smaku 

.ryby, możp w zupełności zastąpić 
mleko krowie w hodowli bydła. Wy
nalazek ten nie tylko ocali cielęta, 
ale zwiększy również dla konsumpcji 
mleko dotychczas potrzebne dla ho
dowli wołów. (NT PAP)

Syntetyczny naskórek
Wg doniesień indyjskiej prasy le

karskiej opracowany został kopoji- 
mer dwóch bliżej nie opisanych ami
nokwasów alifatycznych, przeznaczo

nych na namiastkę naskórka dla o- 
sób poparzonych. Może on być rów-, 
nież stosowany np. na przepony w 
sztucznej nerce i do innych zastoso
wań biomedycznych. „Naskórek"’ ten 
odlewa się w" postaci bardzo cien
kich folii o grubości 0,01 mm wzjnoc- 
ni.pnyćh gazą lub welurem. Kolie"są" 
bezbarwne, giętkie i. wyglądem ze
wnętrznym przypominają, poliamid. 
Wytrzymują temp, do 2<0" C. mogą 
więc być sterylizowane parą, a wy
trzymałość ich na rozciąganie prze; 
kracza 400 kGicm’ .przy " wydłużeniu 
70—60’/,, („chemik” ńr 2/70)

Laser bez elektroniki

Dwaj uczeni z uniwersytetu Coi 
nell (USA). T. Ćobl i R. Stephens, 
uzyskali efekt laserowy z „czystej” 
reakcji chemicznej, bez użycia ener
gii elektrycznej — przełamując w. ten 
sposób dotychczasowy monopol ele
ktroniki na urządzenia laserowe. Che- 
rriicziiy laser Jest typu gazowego, pra
cuje w sposób ciągły, emitując pro

mienie podczerwone. Urządzenie pra
cuje ze sprawnością. 4 procent, "dwu
krotnie mniejszą od obecnej spraw
ności laserów gazowych pobudzanych 
do działania energią elektryczny. Jed

nak< zdanłem twórców, sprawnośpa
sera, chemicznego będzie można W(l" 
nieść' do 15-procent, co uczyni z nie
go .poważnego konkurenta . dla ele
ktroniki. (WiT-AR)

Pomarańcze - antybiotykiem?
Dotychczas uważano,. że pomarań

cze są owocem zawierającym stosun
kowo duża ; ilość witaminy C. Oka
zuje się jednak/ że obok tego zawie. 
rają one" coś znacznie istotniejszego. 
Podstawowe składniki pomarańczy są 
aktywne w zwalczaniu bakterii. Mają 
więc właściwość antybiotyku. Dr nł- 
ger Dabbąh • i jego współpracownicy 
z'Departamentu Rolnictwa Stanu Ma
ryland JUSA) przeprowadzili ostatnio 
szereg eksperymentów z owocami cy
trusowymi. Składniki. które zawie
rają zmieszano po uprzednim ich wy
dzieleniu z pospołitami bakteriami. 
Pn ' dwóch", dńłach sprawdzono, ezy" 
bakterie- się ; rozwijają. Ich -wzrost 
powstrzymany został w M proc. Na
ukowcy amerykańscy" gtwierdz.iti/ tak
że,' że. dodanie soku z owoców cy
trusowych do produktów pochodze
nia mlecznego przedłuża łeb .żywot
ność. Odkrycie to stwarza nowe moż
liwości w zakresie, konserwowania 
produktów tego typu. (NT PAP)

W ciechanowskim Zakła dal®..
• Energetycznym przez półtorej K""*'' 

nv pracowali włamywacze i w efek
cie wvniesli cała, kasę pancerna wa
żąca 400 kg z 20 tys. złotych w środ
ku. Strzegł jej dozorca nocny, apo- 
za tvm elektryczny system alarmo
wy. ' System ów o dziwo działał. 
Stróż, sfvsz.at ryk syreny, ale, nie za- 
reagował. Potem -wyjaśnił, że - 
mu nie mówił, co też. taki odgłos 
znaczy i nie poinformowano ęo ’v 
ogóle o istnieniu systemu alarmo
wego.. Zdarzenie.. to uwypukla zna-. . 
rżenie koordynacji. Można, .na zabez
pieczenie kasy wydać" dużo pienię
dzy. ale jeśli obu kosztownych sy
stemów: stróż i aparat alarmowy ~ 
nie zsynchronizuje. się, efekt jest 
żadeń. Strata 20 tys. jest minimalna 
w porównaniu z pieniędzmi wyrzu
conymi na to. by owych .20 tysięcy 
nje stracić. W tyrnże Ciechanowie 
miesiąc temu okradziono urząd pocz
towy numer 1. Stróż słyszał, że Krę-, 
cą sie-włamywacze,, ale uie reago
wał, gdyż czytał pówu ć kryminal
ną I akcja akurat wkroczyła W kul-

; minacyjne stadium.
• Pomysły genialne sa' zawsze 

proste. Ótóż płaszcze ortalionowe 
niegdyś szmuglowało sie z Zachodu 
do Polski, obecnie zaś z Polski/na 
Wschód. Pomysłowy pewien kontra- 
bandzista,. jadęcy pociągiem z ła
dunkiem 40 płaszczy . przed, przyby
ciem celników .rozwiesił, owe Pła
szcze na wieszakach' w 40 przedzia
łach, a . pói przekroczeniu 7 granicy 
spokojnie je zebrał.
.• Oddaliśmy zapalniczkę do rene- 

racji „w firmie prywatnej „ButaJt”, 
.Warszawa,' Em. Plater 35. Otrzyma-; 
łi.śmy niewielki kwit zawierający 

•sprtró.rosohłiwośćie‘Zanalniczka' nowa, 
.m-iki- ^Ronson” wszędzie kosztująca 
UOÓMnob’ ił wreęiilona została, na wo. 
tś ięć już z. gubienia" zapalniczek' fir
ma .mogłaby zbijać, krocie. Przysta
wiono pieczęć; pęd .którą 'trzeba się 
podpisać,: o brzmieniu: „używana, 
porysowana,' : zgnieciona”, w tym 
wypadku nie było to zgodne z praw- 
dą; ;• Gwarancja po reperacji, . ko
sztującej1 150 zł. opiewa na 6 ' ty- 
godni. Nie jest tn wielki szmal czaę 
su; Wreszcie płacić (lub; zaliczkować); 
trzeba z góry. A jeśli nie — to bez 
laski, ho firma „Butan”, prawie .że 
nie ma w stolicy konkurencji., .

KORESPONDENCJA 
,iŹYWOCIKA,r

" • Mgr Janusz Jurewicz, e Torunia ; 
informuje nas, że ukazało się zarzą
dzenie Woj. ■ Przedsiębiorstwa Han
dlu Meblami w. Bydgoszczy, które 
stanowi: sklepy w Grudziądzu sprze
dawać będą .wyłącznie: meble, w ja
snych kolorach, ai sklepy -w Toru-! 
niu wyłącznie meble w ciemnych 
kolorach.

Jest to dobry początek. Jeśli w 
/przyszłości majtki będą sprzeda Aa-, 
ne wyłącznie we Wrocławiu, a cłżu- 
stki dp nosa tylko w Rzeszowe, han- 
jlel będzie miał życie lżejsze, a 
klienci ciekawsze.,/ \ *.

/ • Pisaliśmy-o tym, że w Bydgo-: 
szrzv jedna z pralni powołl nasta
wiała się na pranie dla zakładu . 
przemysłowego i wreszcie uchroniła 
się od dolegliwej konieczności prJ- / 
nia' hrudów pojedynczym/klientom, 
w całości .stajać się częścią przędę 
siębiorstwa przemvslowego. ‘W’>ado- 

_ mość tę zaczerpnęliśmy > z miejsęo- 
"/Wej gazety. Wojewódzkie Zrzeszenie/ 
.Gospodarki Komunalnej i Mieszka

niowej pyta nas listownie, która to 
pralnia, otóż nie wiemy. • bo jej na
zwy nie znaleźliśmy w gazecie. To ' 
wszakże, która pralnia przestała ist- , 
nłeć '.lako ■ publicznie, dostępna, po
winno wiedzieć właśnie Wojewódzkie . Zrzeszenie..

MIMOCHODEM mieszania .i w części przynajmniej 
zrekompensować .rozgoryczonym pa
sażerom przeciągające się wyczekiwa
nie na lotnisku. Co działo się nato
miast tego dnia w Gdańsku? Rzecz 
już nawet nie w tym, że nieczytelna 
i zagmatwana organizacja ruchu — 
oddzielenie odprawy biletowej od od
prawy bagażowej (pasażer zmuszony 
jest dwukrotnie wystawać w . ogonku, 
nim wreszcie załatwi wszystkie zwią
zane z odprawą formalności), brak 
jakichkolwiek tablic ' informacyjnych, 
dokąd i na który rejs przeprowadza
na . jest aktualnie odprawa, rozkład 
lotów wypisany odręcznie na skraw
ku papieru, brak w sali odpraw pa
sażerów napisów, gdzie znajduje się 
wejście na płytę lotniska, nieobecność 
stewardessy, która odprowadzałaby 
pasażerów do samolotu—powoduje nie
potrzebne błąkanie się po dworcu, bo 
w k°hcu, metodą „prób i błędów" 
każdy trafia tam, gdzie trafić powi
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KOMPROMITUJĄCA 
INAUGURACJA

Obowiązujący od Kilku dni nov’v 
rozkład' lotów czyni Gdańsk jednym 
z najruchliwszych portów lotniczych 
w naszym kraju: dziesięć połączeń 
dziennie z Warszawą, bezpośrednie 
połączenia z innymi miastami we Pol
sce. Brak jedynie bezpośrednich, po
łączeń z zagranicą, o czym chyba w 
przyszłości naieżałoby pomyśleć, bo 
Wybrzeie Gdańskie staje się coraz sil
niej przyciągającym 'zagranicznych 
turystów magnesem. Ale tp w zasa
dzie wszystko, co po stronie pozyty
wów można by odnotować. Nasz spra
wozdawca miał, okazję obserwować 
inaugurację nowego rozkładu lotów 
na Wybrzeżu: to, co działo się, tego 
dnia w gdańskim porcie lotniczym, 

‘wprawiło w zaskoczenie nawet nas, 
bądź co bądź zahartowanych w swo
ich odczuciach i wrażeniach. Nie cho
dzi oczywiście o to, że już pierwsze
go dnia rozkład lotów stal się jedy
nie zbiorem pobożnych życzeń, a nie 
jakimkolwiek regulatorem ruchu na 
lotnisku. Pogoda sprawiła niemiłą 
niespodziankę, opóźniała przyloty i 
odloty samolotów, ale to tzw. sita 
wyższa — nie ma niestety jeszcze na 
śwlecie linii lotniczej, która unieza-

■deintlaby się od.-kaprysów aury.

, Nie o to więc chodzi, Każda Unia 
lotnicza stara się jednak w takich 
•warunkach' sprawną organizacją i 
grzeczną obsługą nie. pogłębiać za-

Prenumeratę krajowa। przyjmują t?rzSy pocztowe, liś onosze oraz oddziały ł delegatury „Ruch”. • Zamówienia na prenumeratę pozapocztową przyjmowane są wyłącznie na rok do dnia 25 11. 
stemada roku ooowdzalaceeo %kres Zamówienia indywidualne'przyjmowane. są do tO dnia miesiąca poprzedzającego okres,prenumeraty.- Cena prenumeraty: kwartalnie - 2# zł, pół
rocznie - 52 ZL ?ocznie - ?04 ?ł pre™^ drStsza. Wszelkich dodatkowych. InformacjT o warun kąch; prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty I „Ruchu”. .
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłko wym. Prasy "Archiwalnej „Ruch”,, Warszawa, ul.Nowomlejska" 15/17, namiejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
konto nr 114-6700041 VII O/M Warszawa. ' ’ " • .
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Marszałkowska 3'5. Zam; 2»89 K-W

nien;' Najbardziej niezaradni l pecho
wi mają jeszcze szans^' wyjaśnienia 
nieporozumień: przy wejściu do sa
molotu — o ile trafili nie do tego, 
którym' lecieć zamierzali.

Ale to inna sprawa! Tego dnia, gdy 
w dodatku pisany rozkład lotów prze
stał obowiązywać, sprawą interesują
cą pasażerów przede wszystkim, jut 
po. załatwieniu wszelkich formalności 
Związanych z odprawą, było to, co 
dzieje się z samolotami, na które po
siadali bilety.’ Czy są już w Gdańsku 
czy jeszcze tu nie dotarły? Kiedy do
trą? Tłum, złakniony tych informacji, 

! szturmował okienka urzędniczek 
LOT-u. Te - o tle w ogóle uważały 
za stosowne reagować ■ na pytania pa
sażerów, co zdarzało się im dość rzad

ko r. odsyłały do dyżurnego rucłiu ' 
jako, do jedynej osoby, zorientowanej, 

. w 'tym,' cb się 'dzieje. Przerażony wi
dokiem ndcibralącegó tłumu dyżurny; 
zamknął się ńa~ klucz za oszklonymi 
drzwiami swojego gabinetu. Z rzadka 

: nadawane przez megafony komunika^, 
ty ’ niewiele przyczyniały stę-do rozła
dowania bałaganu: pierwszy komuni
kat - zresztą przedziwnie sformuło
wany —'o. tym, że np, -r'jak należało, 
się domyślać — opóźniony będzię prży- 
'puszczalnie 'odlot . samolotu do • War
szawy rejs ńr.OżS.nadano... pól godzi
ny po przewidzianym rozkładem ćzd-

• sie " odlotu. Potem przez godzinę nie 
nadawano jut żadnego na ten temat 
komunikatu.

Komunikaty ■ nadawano Przy : tym 

wyłącznie ' w/ języku polskim, ehoeiai 
wśród pasażerów wyczekujących^ na , 
lotnisku:, sporo, było cudzoziemców. / 
Honor przedsiębiorstwa iisilówal rato
wać -jeden -.z bagażowych, który zbi
tym w- gromadkę cudzoziemcom pró
bował przekładać komunikaty na ję
zyk, niemieikf oraz parę osób po
stronnych. próbujących - przekładać je • 
na inne języki. - NHcOmu z zarządu 
lotniska nie przyszło do głowy prze
prosić' pasażerów' opóźnionych samo-, 
lotów; za przeciągające się czeka
nie.
t Nikt nie podjął' na lotnisku- próby 
umożliwienia pasażerom opóźnionych 
samolotów: wcześniejszego zabrania się ; 
innymi startującymi tego dnia maszy
nami, lecącymi' dó tych samych por
tów docelowych. Po prostu nie- podję
to próby nowego' pogrupowania pasa
żerów) stosownie do ilości wolnych 

miejsc w samolotach, kolejno startu
jących ę lotniska:
r Z uwagi na ' to. że gazetą nasza tra

fić może w ręce nieletnich, darujmy 
sobie powtórzenie kómentafży,: jakie 
tego dnia padały ze strony pasażerów 
na temat organizacji ruchu na gdań
skim lotnisku.: od siebie, dodajmy je
dynie: je nie byty to słowa uznania. 
Wątpliwą wizytówkę sprawności i- td- 
volr-viure'u wystawił sobie tego dnia: 
LOT:na'gdańskim lotnisku: Nie była 
to zbyt szczęśliwa inauguracja nouie- 
go sezonu na Wybrzeżu, nie najlepsza 
zachęta dp korzystania.z usług LOT-u, 
szczycącego się ponad czterdziestolet
nimi. doświadczeniem w organizacji 
przewozów pasażerskich.
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